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P R A C A  N A U KO W A  W  CZA SIE W O JN Y

Wojna w obecnym swym okresie spowodowała nie­
zwykle silne skupienie Inteligencyi polski ij po tej stro­
nie liini bojowej Jedni uchodzili z żydem, zostawiając 
na łup okropność; wojny resztki mienia,- innych rozkaz 
bezwzględny usunął z miejsc, na których chcieli trwrać 
mimo wszystko; byli tacy, których do opuszczeni i kraju 
zmusiła potrzeba . chleba powszedniego, i tacy, którym 
żywy mur zagrodz.ł drogę powrotu, i tacy, którzy mieli tu 
do spełnienia ciężki obowiązek. Zostało stwierdzone z ca­
łą Stanowczości4, że nikt prawie nie opuszczał progów 
domowych lekkomyślnie, powodowany małoduszną oba­
wą o własną osobę, lękając s,ę dzielić z innymi twardy 
los mieszkańców okupowanych prowincyi. To jest praw­
da—i niech to na chlubę naszego społeczeństwa zostanie 
tu raz jeszcz" zapisane.

1 to jest prawdą, że nasze warstwy oświecone na ob­
czyźnie nie próżnują. Przeciwnie, lozwńnęły intensywną 
pracę nad wyżywńeniem, zorganizowaniem i oświece­
niem wygnańczych mas ludowych, aby wszyscy'—i mo- 
żliwie lepsi, niż byli—wcócić do kraju mogli, gdy wy- 

ijc godzina powrotu. Ogrom tej pracy jest tak wielki, 
zp właściwie siły ntehgęncyd polskiej zarówno tej, co 
świeżcHrzucona została na Wschód, jak i tej, która od- 
dawna na obczyźnie osiadła, nie wystarczają, by metyl- 
ko prowadzić te prace organizacy,nc, które już zostały 
rozpoczęte, ale sprostać coraz nowym zadaniom, które 
nowych form organizacyjnych wymagają

9



Niewątpliwie jest to potrzeba najpilniejsza; • jednak 
byłoby źle, gdybj liczne siły naukowe polskie, rozpro­
szone obecnie po całym obszarze Rosyi, wydatkowały 
swoją energię na pracę, którą mogliby bez uszczerbku 
dla sprawy wykonać inni. Wprawdzie atmosfera woj in ­
na nie sprzyja spoko nej, skupionej pracy naukowej; 
wprawdzie ciężkie są warunki, w których znamuje s ę 
obecnie znaczna część pracowników naukowych polskich, 
są to bowiem często jeńc) cywilni, czasem zaś nawet 
wojenni: mimo wszystko, brak usposobienia przezwycię­
żyć, do pracy umysłowej się przymusić można i trzeba, 
zaś zmiana warunków bytu jednostek nie jest niemożli­
wą. Ci nawet, co w najgorszem znajdują się położeniu,* 
jako oficerowie rezerwowi austryaccy czy pruscy, i trak­
towani są z całym rygorem obozowym, mogą być od­
zyskani dla pracy naukowej 1).

Obecność sił naukowych polskich w Rosyi mogłaby 
być wyzyskaną z wielkim dla kultury ojczystej pożyt­
kiem w dwu kierunkach: przez pracę nad rzeczami pol- 
skiemi w Rosyi i przez pracę nad poznaniem Rosyi sa­
mej. I jedna, i druga praca będzie musiała być wyko­
naną; jedną i drugą można rozpocząć juz dziś.

Rzeczy polskich w Rosyi nagromadziło Się mnóstwo. 
Wszak od konfederacyi barskiej, pierwszego rozbioru 

pierwszych konfiskat skarbów naszej kultury—poprzez 
krzyczące nadużycia konfederacyi targowicGej i zorga- 
n.zowaną akcyę posiłkujących ją wojsk Imperatorowej, 
poprzez krwawe stłumienie insurekcyi kościuszkowskiej, 
represye po roku 1831 1 1863, kończąc na dzisiejszej wiel­
kiej ruinie naszego dorobku kulturalnego w Królestwie,, 
ale pr/edewsZystkicm w Galicyi—niemal wszystko, co­
kolwiek miłująca ręka stworzyła, zebrała, prawem zwy-

(
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1) Ufa prośbę Austryi ośmiu jeńcom wojennym, profesorom szkół 
wyższych, Niemcom austryackim, rząd rosyjsk' umożiiwit pracę nauko­
w ą przez przeniesienie ich w  odpowiednie warunk. egzystencyi. Z ki] 
ku profesorów szkól wyższych w GaLcyi, Polaków, jeden tylko, o ile 
nam wiadomo, uzyskał znośniejsze warunki pracy, inni nie zostali do­
tychczas zrównani ze swymi kolegami niemieckimi.



eięzcy szło na Wschód Gdzie dziś biblioteka Stanisława 
Augusta, gdzie bezcenny jego zbiór sztychów? Gdz,e bi- 

lioteka Załuskich i biblioteka Uniwersytetu Wileńskie­
go i liceum Krzemienieckiego, i Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk? Gdzie zbiory puławskie i nieświeskie, że pomi­
niemy inne, mniej głośne, a jednak bezcenne, jak tysz- 
kiewiczowskie wileńskie, grodzieńskie, slemlatyck.e i t. d. 
i t. d.? Gdzie dzieła sztuki, które tak hojnie rozrzucił 
po rezydencyach polsk,ch wiek XV III? Gdzie bogate 
zbiory historyczne, etnograficzne, przyrodnicze, gdzie 
wreszcie archi w a rodowe tylu rodzm polsLch?

Część tych rzeczy rozproszyła się, zmarnowała i prze­
padła ostatecznie dla potomności. Część wszakze istnieje, 
stanowi nkraz podstawę najzasobniejszych zbiorów, publi­
cznych i prywatnych rosyjskich i wymaga przedewszyst- 
kiem i n w e n t a r y z a c y  Inwentaryzacya taka jest 
niezbędna, zanim przystąpimy do badania zabytków 
rzeczy polskich w Rosyi, a wymaga licznych pracowni­
ków i wielu lat żmudnej pracy. Uznała tę potrzebę Aka­
demia Umiejętności, z której ramienia dr. Korzeniowski 
opracował częściowy katalog rękopisów' polskich Biblio­
teki Publiczna w Petrogradzie; niestety, jest to cenna 
wprawdzie, ale drobna cząstka zaledwie tej pracy, której 
wymaga skatalogowanie rzeczy polsk: :h v w tym jednym 
tylko księgozbiorze. Cóż mówić o mnych (np. choćby 
o bibliotece Sztabu Jeneralnego), o muzeach i zbiorach 
publicznych i prywatnych, zasilanych ze źródła polskie­
go? Poza tem z naturv stosunków prawno-politycznych 
między Rosyą a Polską znajduje się po archiwach rosyi 
skich mnóstwo dokumentów urzędowych, dotyczących 
spraw polskich r'e również nie są naogół ani wyzyska­
ne, ani nawet znane. -*

Należy podkreślić, że część tej pracy w konali ucze­
ni rosyjscy W  wydawnictwach takich, jak «Russkaja 
Stariną*, «lstonczeski, Wiestnik», «Russk.’ j Archiw», 
«Wiestnik Jewrropy», «Siewiernyja Zapiski* jak pubb- 
kacye ces. Rosyjskiego Iow . Historycznego, lub ces. 

>w. Miłośników historyi, ogłoszono drukiem wielką
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liuzbę dokumentów do dziejów Polski, posiadających nieraz 
kapitalną doniosłość. Zrobić dokładny katalog tych rze­
czy byłoby również jednem z pierwszych, a nietrudnych 

'zadań orgamzacyi pracy dla nauki polskiej w dobie dzi­
siejszej. 1 rzeba zdać sobie sprawę, że polonica w Rosyi 
posiadają dla nas nietylko praetium affectionis, ale są nie- 
nieraz jedynemi źródłami do dziejów ducha polskiego 
i kultury polskiej

Do mnej zgoła kategoryi zainteresowań należą te, 
które nas zmuszają do pracy nad poznaniem Rosyi, no­
szą bowiem charakter przede wszy stk lem praktycznym na 
dziś, ale w większej jeszcze mierze na jutro. Jakkolwiek 
skończy się wielki dramat dziejowy, w którym my także 
swój mamy, choć bezimienny, udział, jakikolwiek będzie 
po wojnie los Polski, >edno jest niewątpliwe stosunki 
nasze z Rosyą będą zawsze bardzo blizkie, choćby dzięki 
sąsiadowariu o mi~dzę. Ale z pewnością nie bez znacze­
nia będą takie wzajemne stosunki gospodarcze, a losy 
Polski zawsze zależeć będą w silnym stopniu od stano* 
w’’ska, jakie wobec niej zajm.e Rosya. To wystarcza, aby 
poznanie Rosyi, gruntowne i wszechstronne, uznać za 
leden z najważn: ejszych przedmiotów myśli badawczej 
polskiej.

Powiedziano u nas, że Rosyi trzeba się uczyć. Nie 
jest to wyłączną właściwością Rosyi, aczkolwiek być mo­
że, że studyować Rosyę jest o wiele trudniej, niż te spo­
łeczeństwa, z któremi związała nas wspólność zachodniej 
kultury. Ale uczyć się trzeba dzis każdego społeczeństwa, 
które, choćby nawet bardzo pośrednio, może zaważyć na 
losach narodu; trzeba się uczyć — my to wiemy najle­
piej — takich nawet społeczeństw, które wydają się me- 
ważnikami na szali ciężarów politycznych. Polityka nie 
opiera się na wrażeniach, na poznaniu a vol d’oiseau\ 
musi mieć na swoje usługi badania, prowadzone przy 
pomocy śc słych metod naukowych, lakie gruntowne 
badania dla polityki są ważną pracą przygotowawczą, że 
wspomnimy te tylko, które s’ę pod pióro nasuwa,ą, prace 
Anglika Podley’a o Francyi i Francuza Boutmy’ego o
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nglii, kapitalne dzieło A. Leroy-Beauheu o Rosyi, albo 
niezmiernie przenikliwe stud] im H. W jekhama Steed’a 
o monarchii Habsburskiej, albo szereg prac angielskich 
o Niemcach, Zwłaszcza Niemcy celufą w arganizacyi ba­
dań naukowych dla celów politycznych. Z naszych sto­
sunków znamy wszak prace o Polsce Bernharda, Cleino- 
wą. Mitscherlicha, które badają skutki polityki antypol­
skiej Prus i wykazują słabe strony naszej budowy spo­
łecznej i gospodarczej w celu ułatwienia tem skuteczniej­
szego natarcia. Ze strony polskiej, o de nam wiadomo, 
jedyme przedwcześnie zmarły, utalentowany’ ekonomista 
J- Purwin zajął się naukowem zbadaniem potęgi Nie­
miec. Niestety, nieubłagana śmierć nie pczwoMa mu roz­
winąć tej pracy, której dompsłosc! niepodobna dość- w y­
soko podnosić. Potrzeba studyów nad społeczeństwami, 
z któremi historya związała nasze losy, odczuwana była 
wśród nas tak żywo, że twórcy założonej na trzy lata. 
przed wojną Polskiej Szkoły Nauk Politycznych w Kra­
kowie, profesorowie Mj Rostworowski i ś. p. Wł. Czer- 
kawski, zamierzali zorganizow ać badania naukowe prze­
de wszystkiem w tym kierunku Wojna spowodowała cza­
sowe zawieszenie tych planów. Porzucone one nie będą, 
bo porzuconymi być nic mogą.

Obecność uczonych polskich w Rosy ,est doskonałą 
sposobnością do podjęcia szeregu studyów nad społeczeń­
stwem, państwem i życiem gospodarczem rosy,okiem. 
Przedewszystkiem podkreślić należy naszą nad wyraz 
niedostateczną znajomość duszy- zbiorowe rosyjskiej. Nie 
piszemy: nieznajomość, bo wszak m.eliśmy możność ze­
tknięcia się z pewnymi przejawami tej duszy zbiorowej; 
jeno takie zaznajomienie się praktyczne nie może wystar 
czyć na potrzeby bardzie, poważne. A ludz., którzyby’ 
znali geniusz rosyjski, przejawiaiący się najgłębiej w my- 
 ̂ religijno-filozoficznej i społecznej, mamy bardzo nie­

wielu: nazwiska prof M. Zdziechowskiego, prof. T. Zie­
lińskiego i wreszcie Wł. Jabłonowskiego bodaj że wy- 
Izeri ają całą listę.

History a Rosyi, zwłaszcza nowsza (w. X V III i XIX),
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jest nam naogół mało znana, a przecie zarówno historya 
wewnętrzna Rosyi, jak historya jej polityki zagraniczne) 
jest w wielkiej mierze historyą polityki rosyjskiej wzglę­
dem Polski, zawsze jej wytłomaczeni ;m, jej uzasadnie­
niem L). M,mo kilka, nieraz bardzo cennych monograiii. 
przyznać naogół trzeba, że dla poznania he toryi Rosyi 
choćby tylko z punktu widzenia jej polityki polsloej, zro­
biliśmy bardzo niewiele. Podobnież na polskie opraco­
wanie czeka jeszcze historya prawa rosyjskiego, prz^de- 
wszystkiem ustroju państwowego Rosyi; poza niezmier­
nie .nteresującymi szkicami p. T. Grużewskiego (G. To­
pora) i słabą pracą p. W Studiu ckiego nie posiadamy 
nic w tej mateiyi.

Wielką wagę dla poznania Rosyi posiada zbadanie jej. 
budowy społecznej, wzajemnego ustosunkowania różnych 
warstw' społecznych, ich cech dominujących, .ch siły i 
znaczenia Wreszcie życie gospodarcze Rosyi jest dla nas 
jednem z pierwszorzędnych zagadnień polityki praktycz­
nej. Siły i środki ekonomiczne Rosyi, kierunki rozwoju 
i ekspansy., kwestya rolna w Rosyi i przemysł rosyjski 
— to są tematy, nad którymi dziś właśnie, w' tych nie­
zwykłych za/ste warunkach, łatwej niż kiedykolwiek pra­
cować. Mamy wprawdzie doskonałych znawców życia 
gospodarczego Rosji, że wymierimj' nazwiska pp. Wł. 
Grabskiego i Wł. Żukowskiego, ale dla o p r a c o w a n i a  
tych rzeczy trzeba celowo zorganizowanej pracy zbioro­
wej wielu jednostek.

W  odpowiedzi na to wszystko możnaby wskazać, że

J) Niezmiernie charakterystycznym pod tym względem jest fakt. że 
najbardziej wszechstronne, gruntowne opracowanie historyi polityki ro­
syjski i względem prowincyi polskich po pierwszym rozbiorze (1772 — 
1782) wyszło z pod pióra Finlandczyka, p. Lehtonen. Pragnąc zrozu­
mieć i rodakom wyjaśnić politykę Rosyi względem Finlandyi, p. L. 
postanowił zbadać, jak też Rosya zachowywała się względem innych 
krajów i ludów, które się pod jej berło dostały Ośrodkiem poszukiwań 
autora rr ,ly być czasy Aleksandra I; studya nad stanem rzeczy przed 
Aleksandrem 1 rozrosły się w  duży tom, który bardzo sumiennie i 
szczegółowo, na tle historycznem i ■ porownawczem, objął okres 
zaledwie 10-letni polityki Katarzyny 11 względem ziem polskich.
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istnieją w tych przedmiotach dobre prace rosyjskie, że 
więc byłoby n.eprodukcyjnem zużyciem czasu i energii 
odrabiać tęż pracę jeszcze raz — i pytanie, czy lepiej. 
Ale tej pracy n i k t  za nas me może zrobić. Tylko my 
sami dojrzymy tam rzeczy, które Interesują Polskę, tylko 
my należycie, ze stanowiska interesu narodowego, te rze­
czy potrafimy' ocenić. Francuz będź.e pisał o lem, co in­
teresuje Francuzów', Anglik o tem, co posiada donio­
słość dla Anglii; tylko m y jedni wiemy,czego nam  po­
trzeba i na co mamy w poszukiwaniach naszych szcze- 

*■ gólną zwrócić uwagę. Tylko przez pryzmat polskiej urny- 
słowości przepuszczona wiedza o Rosyi będzie miała 
wartość dla Polaków. Ta praca rówmież m u s i  być przez 
nas — bo może być tylko przez nas •— wykonana

Kiedyś, po wojnie, nasze nstytucye naukowe organi­
zować będą wyprawy uczonych do Rosyi dla badania 
rzeczy polskich, jak dziś organizują wyprawy naukowe 
do Szwecyi, Włoch czy na Węgry. Niewątpliwie utwo­
rzona zostanie stacya naukowa Akademii Umiejętności, 
która tu będzie miała cięższą pracę i boda, większe zada 
me do spełnienia, niż stacye w Pary żu_ lub Rzymie. Za- 
um iednak to się stanie, należy wyzyskać wytwrorzoną 
sytuacyę i zużytkować w najbardziej produkcyjny sposób 
nasze siły naukowe, znajdujące się po tej stronie kordonu 
wojennego. Ułatwić zadanie prz- szłym badaczom polskim, 
wskazać kierunki poszukiwań, utorować ścieżki, nagro­
madzić materyał — oto zadanie na dzisiaj: -pozornie 
skromne, w isto a ; zas doniosłe i piękne, zdolne pociąg­
n ą  umysły i napiąć energie. Wykonanie tego zadania 
byłoby nietylko z wielkim dla sprawy pożytkiem, ale 
wystawiłoby' nowe zaszczytne świadectwo mczem nie- 
zgnębionej żywotności i wysiłkowi twórczemu ducha
polskiego.



Ju lian  Krzyżanowski.

ZE STU D YÓ W  N A D  TW Ó RC ZO ŚC IĄ  
M. SA R B IEW SK IEG O .

(Cykl «Silviludió\vi>).

/// . W śród puszcz litewskich. ,

Na rok niespełna przed śmiercią pisze Sarbiewski do 
lubieńskiego: «Patrz, jak spełmłem twoje wezwanie. Nie­
dawno zachęcałeś, mię do tworzenia hymnów na cześć. 
Króla niebios i oto wyśpiewałem miłość Bożą. W1 czasie, 
gdy inn uganiają się nad sarnami i jeleniami, gdy uzno- 
jeni od słońca i pyłem pokryci plądrują po polach za­
gajnikach, ja w cieniu strzeleckiej chaty wpadłem na trop- 
jelenia, którego — wedle słów Psalrusty — ścigać będę 
aż do źródeł wieczystych wód, do m icca cudownego- 
przybytku, do domu Bożego. To ci Jakób twój z łowów 
przy nosi, mój ojcze! wstań i pożywaj, aby mi błogosła­
wiła dusza twoja!*

Temi słowy donosi poeta sędziwemu przyjacielowi 
listem (z 3/IV r6ą9) z Merecza o ostatecznej pracy nad 
księgą «S;lviludiów», przyczem pracy tej owoc, namięt­
niejszą pieśń ej idu o «Uroku miłości niebiańskiej* do- 
listu przyłącza 1).

ń Jasne,- ze przez ;Divin. .A moresu, o których w liście mowa, Sar- 
biews oznacza pieśń «Poeta prata ac silvas perarnbulat d u m  a u li c i 
v c n a t u i  v a c a n t, seu Coelestis Amoris amoenitasn. T ytu ł ten nie 
nnał powodzenia; Syrokomla zrozumiał błędnie wyraz <ivacant» i prze­
łożył- «Gdy myśliwi odpoczywają (i) po łowachn etc.; nic zwrócił nań. 
uwagi i j'ezuicki wydawca cdycyi Starowiejskiej, gdyż przypuści1., że Sar 
biewski donosi o pieśni zaginionej («carmen deperditumn str. XVI), osnu­
tej na wersecie Dawidowym. T  imrzasem wystarczy zestawić przyto­
czony tytuł V  Silviludium ze słowami listu, zawierającemi to samo- 
przeciwstawienie poety i myśliwych; « d u m  c a e t e r i  damrnis ac cer 
vis insectandis v a c a n t „  ego incidi in cervum» etc., by się upewnić, 
że skrót stylistyczny D i v i  i A m o r e s  «Coelestis Amoris arnoeni 
tas». Zwrócić nadto należy uwagę, że Silviludia nie są odlewem jednej, 
chwili, jednego natchnienia, le ze były kilkakrotne sumiennie opra- 
cowyv ane.



. .‘'Zabawy leśne» powstały jednakże o dwa lata wcześ- 
n*ej, w warunkacn podobnych. I tak, już w liście z b-go 
grudnia 1617 r- pisze Sarbiewski: «W Strzebowe, gdzie 
przebywałem u boku polującego króla, w niskie! i nędz­
nej chałupinie uczułem przypływ starej wc.iv lirycznej 
1 z całą gotowością poddałem s.ę temu natchnieniu, któ­
re rzadko tylko słodk.e, rzadko również święte i praw­
dziwe, przybywa lotem — by się tak wyrazić — z niebies­
kich d cieds 1. Napisałem wówczas księgę Silvilud!óv , która 
obecnie jest u króla, lecz nową miarą i stylem*. Zrodzo­
ne przy poszumie litewskiego. boru «cacko poetyczne* 
skrystalizowało Się ostatecznie na Mazowszu — tak, że w 
całośc. jest dzieckiem ws, 1 lasów.

Powtórny pobyt w Mereczu przypomniał Sarbiewskie- 
nu wczasy "strzebowskie i natchnął cnęcią uzupełnienia 

zbiorku noweim ogniwami, wśród Których znalazł? się 
i najcelniejsza owa pieśń o «Miłości niebiańskiej*.

Sam pomysł , ,eśm nie był nowy, poeta bowiem po- 
ownie opracował znany już temat epody «Laus o i re- 

ligiosi», ściśle ilorąc jej pomysł osiowy, zagadnienie sto­
sunku człowieka do Boga i przvrody Pobieżne choćby

0 rów na nie obydwu tekstów wskazuje, że powtórna rę- 
dakcya przejęła gotowy zrąb rnyśh starej pieśni, ponadto 
zaś szeieg obrazów Autorowi pomogło doświadczenie 
zdobyte przy przerabia,.,u panegiryków papieskich i ce­
sarskich przy wcielaniu ich do nowej edycyi (bliższe 
szczegóły tej operacyi podaje prof St. Wiridakiewicz w 
studyum « Liryka Sarbiewskiego*), choć trud był więk­
szy, zmianie treści i ugrupowaniu towarzyszyć musiała 
zmiana, formy, opłacił się jednak sowicie, parodya bo­
wiem Horacego przerodziła s,ę w płód świetnej ory­
ginalności.

Mianowicie powtórne opracowanie tekstu pociągnęło 
za sobą znaczne różnice wewnętrzne.

W «pochwale wczasów religijnych* splatają się ze so­
bą najrozmaitsze pierwiastki, nit zupełnie zharmonizowa- 
n? wdejski proboszcz w modlitewnej ekstazie duszą w

1 w»sy sięga, ale po odmówieniu przepisanej ilości bre­
wiarza u iiesienie przechodzi, może nawet potęguje dobry 
apetyt, objawiający się przy pożywnej «domowej wieczerzy* 
1 pozwala z wi“leszem przejęciem rozkoszować się ciszą 
wieczorną ! obliczanym gospodarskich «pożytków». Jest 
to wpraw ’zie stanowisko n- czyściej ludzkie, jeden z wy-

tzów reauzmu, który sztukę i poezyę baroku tak wy­
bitnie cechuje — obrazkowi jednak, wziętemu w caiosci,
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Brak tego «poetycznego na rzeczy spojrzenia*9 wynoszą­
cego rzeczy najbardziej nawet poziome na wyżyny 
artyzmu.

W  «Zabawie V» Sarbiewski podejmuje część tylko 
utworu poprzedniego, ów -ekstatyczny lot ku niebu, otrzą­
sa zei pył codzienności, nadaje mu wzniosłość, i to jest 
zasadnicza różnica obydwu p.eśni. Obecnie celem. przed­
miotem staje się wyłącznie uczucie, wyswobodzone przez 
kontemplacyę z powijaków przypadku, uczucie, które 
pod wpływem piękna przyrody krystalizuje się w strzeli­
stą Wieżycę, sięgającą wierzchołkiem do stóp -tronu bo­
żego. Tęsknota przypina duchowi skrzydła — MYość, 
;ec tocząc go z Panem, nieśmiertelność 1 szczęście wiecz­
ności daje:

Kiedyś gdy pierś człowieka 
niebieski ogień wchłonie, 
gdy w popiół ją  przemieni,
Dusza porzuci stos płomieni, 
wzbije się wwy.:, jak ptaszę, lekka, 
by znaleść gniazdo w  Twojem łonie.

Bez trudu odkrywamy źródło tej mi: tycznej pewności, 
spotęgowan. siły uczucia i wiary; oto człowiek odcyfro- 
wał «sladj Boga w przyrodzie* — więc mówi łąk ko­
biercom i zboża łanom śpiewnym:

Boże odsłońcie mi obhcze, 
które skrzydlata dłoń M.fośc, 
w blaski maluje tajemnicze.

1 motyw ten, jakby owe Dantejskie

1’Amor Divino, 
chi mosse da prima queste cose belle

staje się kluczem dla objęcia całej przyrody, człowieka' 
i Boga w jedną całość, wykładnikiem i sterem tego pę- 
■du, który świat całj wraz z ludzkością ku niebu porywa.

L przekonania, ze zdobyło się ten jednoczący, nieo­
ceniony pierwiastek, drogą zupełnie naturalną wyrasta 
pragnienie, by skupić w sercu jaknajwięcej jego promie­
ni — i dusza zatapia się w żarliwej nadziemskiej mo­
dlitwie:

Ach! tyle roznieć, Parne,
miłości w piersi mojej —
miłości k’ 'obie Boże! —
co liścia drzewa stroi
co kwiecia lśni na łanie, ,
co błyszczy gwiazd w  przestworze!..



^  ten sposób przez duszę człowieczą przepływa' 
wspólny rytm wszechświata i tworzy w niej splot silny 
uczuć estetycznych i religijnych, splot będący cudnym; 
"wornikiem wyniosłych łuków nowej świątyni, synten- 
tycznego na świat poglądu. Wykończenie owej budowy 
stanowi ra, yzr mślejszy szczyt zarówno cyklu «Silvilu- 
diow» jak i całe, twórczości. Sarbiewskiego i tu dopiero- 
widać, jak ogromne znaczenie miała dian obserwacya 
i kontemplacya przyrody, jak potężny był prąd nowego- 
natchnienia, z tych — zazwyczaj szablonowo traktowa­
nych — dziedzin płynąc

Zarówno pobudki, jak przebieg, jak wreszcie wpmiki 
omawianego procesu są w dziejach piśmiennictwa epoki 
nowością, stąd «Silviludia», jako literackie zdarzenia uję­
cie, na pierwszy rzut oka wydają się jakimś egzotycz­
nym kwiatem, z obcego prądu na polską glebę pizesa- 
dzonym, podobnie jak cała twórczość ni mai Ą Mor­
sztyna lub zagadkowe «Roksolanki». Jest to jednak złu­
dzenie, widzimy bowiem jak dalece naturalnie - Zabawy»- 

tezą się z wcześniejszą twórczością królewskiego ka­
znodziei.

Jednakowoż pieśń o «Uroku miłości niebiańskiej)) nie 
wyczerpuje wszystkich dowodów. Jak ona starowi tran­
skrypcję utworu wcześniejszego, tak dwie początkowe 
cvklu są pełntm, samodzlelnem rozwinięciem motywów,, 
tkw.ących w dotychczasowej twórczości Sarbiewskiego 
I tak piesn wstępna *Na przyjazd Władysława IV do 
Bersi» polega na wskazanym wyżej komplemencie, owym 
■ 'ołdzie drzew, cześć oddających zagranicznyńi mecena­
som poety. Różnica jest różnicą między szablonem do­
świadczonego majstra a artystyczną koncepcyą mistrza. 
Poprzednio drzeuui słuzyłv do splatania bram tryumfal­
nych, poprzez które cisnęły się tłumy ludów, jakie tyl- 
p  yymiemły podręczniki istotnej i mitolog ~zne geo­

grafii. Stąd też koncept zdobniczy na tle całego wi rsza
Jił wrażenie czegoś przypadkowego, obliczonego li tyl­

ko na chwilowy ci ;kt. W pieśni do Urbana V III czy­
tamy np.:

Tibi celsa longe 
Ouercus assurg.t, tremuloque pinus 
Vertice nutńt...

W  S i l y i l u d i u m  I powtarzają się te same słowa
Tremuhs arbor ioliorum pinnulis 
Geslitque nititurque. .
Te llexa pmus supplici 
Longe salutat vertice...
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pod tąż samą jednak szatą kryje się .nne zjawisko, orga­
nicznie wchodzące w skład całej nastrojowej uwertury, 
jest gestem zewnętrznym, towarzyszącym poszumowi od­
wiecznego boru, zlewającym się całkowicie z chórami 
ptasząt, łąk pośpiewem, z kwiatów falą do nóg królew­
skich skłonioną.

AAejsce katalogów czy appendyksów geograficznych, 
o\vych Medów, Persów, Numidów eic. zajmuje sztuczna, 
ale w misternosci swe) bardzo wyszukana pe^sonifkacya 
leśnej rzeczułki, przybytku rusałek:

I mmiy Tolty, co k r y s z t a ł o w ą
piersią m ł o d z i u c n n y c h  rój k w i a t k ó w  żywią
s r e b r n e  mi  stopy biegną ku Tobie.

Cała więc sztuka polega na daleko idącem skarmazy- 
nowaniu wszelkich szczegółów na podprowadzeniu ch 
do jednego wspólnego mianownika — na wytworzeniu 
jednoczącego wszystuo nastro|u

To samo zjawisko, choć j innym sto pum napięcia 
stanowi podstawę pieśń 11 «Do rosy*; pomysł jej w za­
lążku stanowi ulubiony ornament, perlenie się rosy na 
liściach drzew, na trawach i kwiatach. Z motywu tego 
wysuwa ,̂ę w Sik.ludiach cała tęcza blasków, całe bo­
gactwo złota, pereł, brylantów, co wszystko tworzy sub­
telny, jakoby palcami Arachny tkany obraz, tak wiotki 
i lotny, że wprost wymyka się z pod wszelkiej analizy 
krytycznej.

Poeta operuje znowu nastrojem; narzędziem jego są 
blaski jarzące — perlenie się rosy na miękkich, barw­
nych kwiecia kielichach, mieniącym kobiercem staje się 
senna łąka. Jutrzenka srebrnym dzbanuszkiem karmi swą 
dziatwę — róże śródpolne, które chłonąc ożywczy nektar 
kup.ą się u łona Homerycznej Reżanopafeej boginki. 
Nad morzem zieleni kona smętnie przy szarawym roz- 
swicie samotna Noc.

Melodya cicha, miękka pły nie w pieszczonych słowach:
O jasne gwiazdki gasnącej nocy,
Iśmące kropelki rosy niebieskiej, 

o gwiazdy polne, 
o gwiazdy polne,

O wonnych kwiatów przeczyste łezki, 
kwiatów, co brzaskiem z cichą rozpaczą 

— w trosce sierocej — 
nad skonem Nocy boleśn e płaczą...

Zegnana cichym płaczem kwiecia Noc odgrywa w 
Z a b a w a c h  poważną rolę, na. widoczniej w następstwie 
wspomnianych astronomicznych upodobań poety, wyra-



?  .teg<-> jest p- VI «Do księżyca*, pełna upojenia noc- 
r c,.sz3- Uzupełniająca ją p’eśń następna «Do cieniów* 
us.iuje oddać całą pierzchliwość z wodnych nocnych 
blasków uroku księżycowego światła i gry światłocienia:

Długiem', paśmy ścielą się cienie — 
jak widma senne w dal płyną 
Nad jakąś cichą, polną drożyną 
przystanął księżyc, wsłuchan w milezen.e...
Usnęły gaje w ciszy głębokiej...

Wyobraźn,a poety reaguje zwłaszcza na zmiany w 
oświetleniu pejzażu, na moment wschodu i zachodu, któ­
re mają. w sobie coś z narod/in i pogrzebu, są czemś. co 
przypomina jednocześnie grób ■ koiebkę lub mitycznego 
Feniksa, z którego popiołów tworzy się gniazdo nowego 
życia. Stąd o brzasku jutrzenki kwiaty «boleśnie opłaku-

pogrzeb nocy*; stąd w przezroczej ton’ jeziora «ran- 
kłea a wschodzący, późnym zaś wieczorem zachodzący 
Feb, niby nieb' ;ski Feniks, znajduje kołyskę i mogiłę*.

O brzasku również —- głos’ pieśń Zefiru —- ((po­
wstańmy jak codziennie ogłośmy powiewem pogrzeb 
nocy i narodziny dn.a*.

\3ncept oczywiście jest barokowy, przebywający prze­
cież w ojczyźnie Mannfego poeta nie mógł być obojętny 
na modę i upodobania właku; Sarbiewski jednak bez 
uciekania się do nazbyt sztucznych metafor umie malo­
wać z rozmachem:

Mroki na światła napadły tłumnie — 
cicho mrą blaski gasnące...

Z pobladłą twarzą kładzie się słońce
w głuchych ciemności ponurej, trumnie...

Noc czarną płachtą okrywa pola..
i

Z pie rią «Do rosy» wiąże się w pewnym stopniu 
1 «Do jez'ora w Motelach*; punktem wspólnym 

jest w obydwu myśl o potędze wody-żywicielki, pojęcia 
bratniego owe; Uezyoda «szerokopierśnej Zimicy*, z któ- 
reJ życie wszelkie pokarm czerpie:

0  wodo! tys matka łaskawa,
Zo ziemię objęła w ramiona,
1 mlekiem swych piersi napawa,
1 tuli gorąco do łona. (S).

Sama zaś p :śń .est niezwykle barwna, nad zwiercia- 
< aną powierzchnią jeziora żegluje wspaniałe słońce, od­
bijają1 i ę w ton. r.by złota perła w srebrne! muszli, 
o wschodzie jezioro poczyna grać, niby tęcza, na środkh
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jego drobne fale, zarumienione od słońca, tworzą iakgdy- 
by cudny ogród różany, pod którym na dnie przezroczej 
głębi przeświecają drobne kamyki. Bogactwo barw, swićtl - 
ne refleks}7, ujęte w formę dźwięcznego wiersza, całość 
kompozycyi—nie ustępuje pieśni «Do rosy» z jej fanta­
stycznym światem blaski ,

Pieśń «Do jeziora \y Motelach® zawiera nadti jeden 
z mistrzowskich obrazków cyklu — w zwierciadle wod 
nem przegląda się jutrzenka — Loreley i czesze złote 
włosy, poczem ■— jakby wiejska dziewczyna - strojnisia — 
ubiera czoło i ramiona w korale i muszle:

Już wychodzi z ciemnej groty, 
by oglądać twarz swą młodą, 
by uczesać wancocz złoty 
z twem zwierciadle, jasna wodo.

Z tom wód purpurę b.erze 
i obmywa liczko, szyję — 
z muszli białych wianek wije, 
w kraśny mże sznur korale — 
w  uśmiech usta jej oświeca.
Ustrojona swawolnica 
pocałunkiem pieści falę...
Igra woda na jezierze.

Zasadnicza cecha pojedyńczych pieśni — jednolitość 
nastroju, silnie charakteryzuje 1 całość cyklu «Silviludiów». 
Zewnętrznie wyraża się to przedewszystkiem w swobod­
ne) formie, już to vers hbre, już to kunsztownie pojmo­
wanej, ogółem nie mającej niej wspólnego z wersyfi- 
kacyą antyku. Również i szata stylistyczna, doskonały 
wytwór baroku — tylko nić tego, który dzieje literatury 
chcą widzieć w- «Nowem Ateneum® Iks. Chmielewskie- 
g > — składająca, się z mnóstwa konceptycznych metafor, 
silnie jedność pieśni uwydatnia.

Harmonijność wewnętrzną znajdujemy w substracie 
wszystkich pieśni, w cichem uwielbień u otaczających 
poetę zjawisk. Stąd wszystkie one są ciche, niekiedy nie­
domówieniem zastępujące słowo, melodyjne tą nie­
uchwytną melodyą nocy i rozświtu. Ogółem wreszcie 
biorąc — całość nosi charakter sielankowy, na który 
wpływa silnie tło, leśne ustronie — przeciwstawiające 
swą prostotę i naturalność blichtrowi dworskiego żywota. 
Idei tej poświęcił poeta jedną z pieśni, gdzie w formie 
dyalogu, a raczej" monologu, bo dworzanin i poeta to 
tylko dwa oblicza tej samej osoby, występuje ów okle­
pany motyw wszelkich sielanek, przekonanie, że ży­
cie swoboc nego wieśniaka iest od królewskiego nawet 
lepsze.
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P niebogi monarchów szkarłaty 
Ostremi cierńmi podbite.
O! błogo mieszkańcom chaty —
Ich życie spokojem syte (Ś .;

Zbytecznem jest chyba zaznaczać, że pod tym wzglę­
dem «Silviludia» tak mało odpowiadają historycznej rze­
czywistości, jak mało odpowiadają jej inne współczesne 
Sielanki, z Simonidowemi włącznie — i że to iie jest 
jedyna tylko cecha, na podstawie której p.eśn. Sarbiew- 
skiego do rzędu sielanek polskich zaliczyć trzeba.

Na realizm «s.lviludińw» o ile o realizmie można 
mówić przy sielankach — na wiarę w bajeczki o «realiz- 
niie® Teokryta — zgoła nie wpływa okoliczność, że po­
wstały one na polowania — choć nie pozostała ona 
bez znaczenia dla konstrukcji całości. Scenki mianowi:ie 
myśliwskie stanów7 i dyskretnie piękne obran sma nie­
których pieśni.

l a k  w p. IV «Do wietrzyka® mamy żywy, energicz­
ny obrazek roznamiętmonych myśliwych, zlanych potem, 
otoczonych sforami, spragnionych ochłody, którą wieczór 
dopiero przynosi w7 postaci, odnoczynku na chłodnej 
trawie. Dalszy ciąg tego obrazka zawiera pieśń «Do 
księżyca®. W boru roznosi się jeszcze echo grania oga­
rów, wśród drzew jednak błyskają już ogniska i rzucają 
snopy światła na długie, nieruchome Cielska pobitych 
jeleni i dzików, zwisające na drzewach

Scenki myśliwskie swobodnie i lekko łączą się z ca­
łością, me psu"ą harmonii, raz tylko występuje coś, jak 
lekki, może przypadkowy7 dysonans, krótki przebłysk 
ironii w zakończeniu wiersza «do rosy® prośbą, by zdra- 

Zh". ślad swych leśnych dzieci:

wied/iric nas tropem, 
o ciche rosy poranne.

Na sielankowy charakter Silviltidiów wpływ7a wreszcie 
1 to, że od pieśni «Do Księżyca® począwszy przeważa 
w mch orma taneczna, baletowa, dochodzą ;a do pełni 
w P- IX , stanowiącej coś w rodzaju dbpit-halamium® na 
przyszły7 ślub Króla z Cecylią Renatą. Nasuwa to mysi, 
ze autor juz podczas pisania myślał o muzyce, którą do­
robiono później, prawdopodobnie na polecenie rozmiło­
wanego w Widowiskach króla- Podany przez Narusze- 
w7cza waryant pieśni pierwszej przemawia za tem, że 
cyl miał jy<y wystawiony na scenie, tak jak ongi w 
Rzymie «Brama czci®, pieśni na cześć Franciszka Bar­

io
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ber!ni’ego. Ąmatoi teatru, jakim był •smt poeta, znalazł 
w Władysławie IV godnego mecenasa.

Przypuszczenia o celu Silviluuiów potwierdzić może i 
ostatnia pieśń cyklu «Spiew Zefira», pendant wstępu, po­
żegnanie włożone w usta klasycznego wiatru, jak to było 
moch; w komedii ówczesnej, zwłaszcza pastoralnej. Usty 
jego ża się na rozstaniu z dostojnym gościem cały świat 
■ eśny, do stóp królewskich znów łąki i pok się ścielą. 
Jest tu oczywiście i lekki komplement, ale tak lekki, że 
ani pieśni, ani całości nie obciąża, Sdviludia bowiem, 
choć również ku czci Mecenasa pisane, tem różnią się 
od cyklów lirycznych, papieskiego i cesarskiego, że pa- 
negirykiem, bezceremonialnymi pochlebstwami nadętym, 
nie są.

** *
Chodziło mi dotąd co uwydatnienie walorów' arty­

stycznych «Zabaw leśnych* oraz o wykazanie że korze­
niami tkwią one w całej poprzedniej twórczości Sarbiew- 
skiego. Obecnie pozostaje tylko jeszcze wyjajsnić, skąd 
pochodzi owo wrażenie egzotyczności, jakie podczas 
lektury utworu powstaje, inaczej—wskazać na ich związek 
z bryką polską i włoską.

Grykę polską stworzył Kochanowski — i stworzył ją 
pod znakiem Horacego;- sam wprawdzie mistrz czarno- 
łesk: szukał dtóg'innych, dał O .eny» «Psałterz Da­
widów)); utarty jednak szlak łacińskiego poety to też 
wpływ « Trenów)), choć silny, był chwilowy, — wpływ 
«lJ ieśni», ich wzór, stał się kanonem, przezwyciężonym 
dopiero przez romantyzm. Sarhiewski był wśród spadko­
bierców Kochanowskiego najbardziej chj ba prawym Izie- 
dzicem jego lutni, największym obok mistrza polskim 
Iloracyomstą; przejmując metody Kochanowskiego, do- 
prowa /ał je do szczytu, ale równocześnie do absurdu, 
do momentu, gdzie przestały wystarczać. I w tej właśnie 
chwili uczynił bardzo szczęśliwy próbę wejścia ita ścieżki 
meudeptane, do poezyi hebrajskiei, a nadto,; do kwitną­
cych, nowych form sztuk’ włoskiej. Dobry pomysł miał 
znaczenie dla twórczości samego poety; w świecie ów • 
czesnego piśmiennictwa przewrotu jednak nie dokonał; 
pomijając inne przyczyny, wymagające dłuższych roz- 
trząsań, ograniczyć się trzeba do jednej wskazówki — 
Silviludia, owoc nowego zwrotu, podzieliły los szeregu 
największych płodów Licra tury owego stulecia, pozostały 
uknte w rękopisie.

Nie mogąc z pow;odu szczupłości znanego mi i nie-



dostępnego mateijału określić bardziej szczegółowo sto­
sunku «Zabaw» do współczesnej .poezył włoskiej, ogra­
niczam się do podania li tylko 1 lku rysów drobnych, 
których celem jest wykazać, że próba wyjścia poza koło 
pomysłów Horacyańskicb idzie w parze z całym kultu­
ralnym ruchem ówczesnej poezyi polskiej, ruchem, któ­
rego przedstawicielami są Piotr Kochanowski, oba. Lu­

ci irscy, Zimorowicz, Morsztyn i in.
1 tak dają się zauważt'ć pewne punkty styczne mię­

dzy początkiem sc. 5. II aktu Komedyi Guarini’ego »11 
pastor fido» a prologiem «Zabaw».

U Guarindego, rozkoszując się urokiem odwiecznego 
boru, recytuje pasterka Amarilli:

Care selve beate,
E voi solinghi e taciturni orrori.
Di nposo e di pace alberghi veri;
O quanto volenticri 
A rivedervi I torno!..
1’ gi& coi Campi Elisi
La vostr’ ombra gentil non cangerei.

U Sarbiewskiego ten sam zachwyt dla tajemniczego 
poszumu lasu, dla jego uroczystej ciszy, pozwalające, od­
dychać swobodnie strudzonym piersiom ludzkim, wyraża 

- się w sposób bardzo podobny:
Luci virentes, et horrorc sacro 
Umbrae silentes...

vos blandiores aurae,
Sereniores spiritus yeniteMB 
Yostro benigne vultu tranquillate 
Silyae1

sardziej charakterystyczne iest zestawienie Silyiluaium 
«Ad luncivi» z odą włoskiego marnisty Girolama Fon- 
tanelli pod tymże tytułem Nie chodzi mi o ustalenie 
zależności Sarbiewskiego od Włocha (choć pieśń Alla 
luna przedrukowana w antologii Benedeta Croce’go p- B 
•Lirici Marinfstb jest od Silviludiów kilku czy kilku­
nastu laty starsza, zbiorek bowiem ,ą zawierający w dru- 
giem wydaniu pojawił się w r. 1638), chcę tylko igska- 
zac: 1 podobieństwa, dowodzące, że natchnienia obydwu
poetów należały do tego samego kierunku, t. zw. Mari- 
mzmu, że więc 1 zaliczenie Sarbiewskiego do poetów ba­
rok 1 stawianie go obok Morsztyna nie są czemś do- 
wolnem i przypadkowem. Podobieństwa te zas ograni­
czają oię do wspólności tematu, do podobnego i"‘ęcia 
danych zjawisk, do pokrewieństwa wreszcie formy.

Z natury tematu wj pływa, że obydwaj poeci mów ą
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o pełni Księżyca, który dla obydwu jest «pełnem obli- 
czćm», że obydwaj wspominają o wpływie księżyca na 
przypływ i odpływ. Każdy z nich ,ednak, idąc za gło­
sem własnej wrażliwości, silniej podkreśla inne momenty; 
Polak operuje głównie szmerami i ciszą, Włoch przej­
muje się więcej matową grą nocnego oświetlenia; mimo 
tego obydwu łączy concetto, księżyc iest dla nich Fe­
niksem, odradzającą się przez śmierć istotą:

Font: e eon languitio luine
fra le nubi sepolta umilta manchi.,. 
e nsorta fenite alma et atlorna 
rinovando la luce ergi le corna.

Sarb: Moesta cadenti extinguerit igne. l
Orba nigranti clausa secundum 
te met ipsa latitas...
Mox redivivos excitas ignes.

a w pieśni X:
In nidulum ceu Phc.enix 
Vertenda dles meas optat alas.

W  pieśń Fontanelli nie spotykamy niczego, coby 
było obce Sarbiewskiemu i na odwrót; obydwaj zwracają 
uwagę na.też same zjawiska i analogicznie, je określają; 
Fontanella np. mówi o rosie żywici< ce roślin;

Piovi — balia feconda
sulle bocche dei fior marne slillanti,
e soave e gioconda
versi in largo tessor mille diamanti.

Motyw tu przecież bratni ze spotkanym w pieśni «do 
Rosy», gdzie jutrzenka duteolas papillas Tenero florurn 
insent oni), gdzie «stellemur rore gramina*.

Tych kilka podobieństw wykazuje, że autor « Za baw 
leśnych* był nietclko «epigonem humanumu», ale że 
czynną rękę przykładam do rozwinięcia nowego kierunku, 
że v:se szedł z ży^wymi a nie Bawił się wskrzeszaniem 
form zamarłych.

Ropatrywane jako całość «Silviludia» są pięknym pa­
miętnikiem lirycznym kapelana—dworzanina—poety, któ­
ry w obliczu przyrody umiał wvpowiedżieć cały zachwyt 
człowieczy nad jej cudami — to wypowiedzieć tak 
pięknie, że tłumacz jego, SyroKomla, opuścił ręce zdo­
był Sr na naiwnie poczciwą uwagę: :w Silwludiach —
których słabe t Iko wyobrażenie potrafiliśmy dać naszym 
przekładem — Sarbiewski za wiele wyszafował skarbów 
poezyi na przedmiot dosyć pospolity*. Podobnie rozbra­
jające wyznanie nazbyt trąci kanonami krytyki pseudo-
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klasycznej, skąd zresztą genetycznie da się wyprowa- 
gzić i dowodnie wskazuje, jak mało danych miał H- 
tewski poeta do dobrego odtworzenia oryginału

Bo przecież równie «posDolity» przedmiot bvł źród­
łem natchnienia dla podobnego, romantycznego pamięt­
nika, dla «Sonetów Krymskich®. Porównanie, jak każde 
porównanie, nie oddaje istoty rzeczy; .jak jednak Sonety 
s4 hymnem na cześć przvrodv w ustach romantyka, tak 
<mviludia tą mm wr ustach poety Baroku. Są hymnem, 
a więc odpowiedzią duszy ludzkiej na wrzniosłe pobudki, 

tórycb podłoże jest jednakowe, pragn.enie wypowie­
dzenia się człowieka wobec przyrody; u M ekiewicza wy­
powiada się przeżerające serce cierpienie, które widoki 
Krymi koją i leczą; u Sarb'ewrskiego w poszunne puszcz 
litewskich, w ich pięknie potw-erdzenie swe znajduje 
wiara, łącząca . duszę ludzką jw jedną całość z wszech­
światem.

A tern w łaśr’e stanowisku, pozornie tak bardzo no- 
woczesnem, w gruncie rzeczy tak starem, jak odwieczny 
poszept indyjskiego mędrca: «tat tvam asi», zawiera się 
całe znaczenie «Silviiudiówr».

—  149 —



Jó z ef Raciborski.

K A L ISZ  PUD ZA BO REM  PRUSKIM .
(Fragment z dziejów miasta. Rok 1795 — 1806).

Jeszcze nieomal zgliszcza dymiły, jak mówią kroni­
karze, po olbrzymim pożarze Kalisza, gdy Wielkopolska 
na mocy konwencyi z roku 1793 przeszła pod zabór pru­
ski, a. Ziemia Kaliska >) dekretem króla Fryderyka i - 
helma II z dnia 8 maja wcieloną została do nowoutwo­
rzonej regencyi Poznańskiej.

W  pamiętnym okresie rząaów pruskich praktykowa­
ny był u nas system podobny jak przv zaborze Alzacyi 
i Lotaryngii2). W celu wykorzenienia tak naiodowych 
jak i społecznych mstytucyi lokalnych, rząd pruski spro­
wadził całe legiony urzędników z nad Szprewy i Renu. 
Odwieczne godnoic: wojewodów, kasztelanów, starostów, 
podkomorzych, chorążych, czesnikow, stoln. ców, woj­
skich, łowczych, zajęh św.eżo mianowani «hoffraci, lancL 
traci, jusdcrac,, kammeralraci, knegsraci, justicamtmani, 
fizykusi, landra,fery» 5 t. p.

Ostatnimi zaś dygnitarzami krajawymi i umądnikami 
dawnego Województwa Kaliskiego z czasów Rzeczypo­
spolitej, których rząd pruski z zajmowanych stanowisk 
usunął, byli:

Ostatni wojewoda kaliski, Antoni książę Sułkowski3),

')  ówczesne Województwo Kaliskie według tabeli statystycznej lir. 
Miączyńskiego zajmowało obszar 12 1  riiil kwadrat., miast posiadało 50, 
wsi 110 5 , dymów 3119 2 , a ludności było 188405. Mundur Wojewódz­
twa Kaliskiego składał się z kontusza koloru jasno-szaiirowego z ponso- 
wymi wązkimi wyłogami, żupan biały, guzik, srebrne.

2) Kazimierz Jarochowski «Opowiadania i studya historyczne).' Po­
znań 1884.

3) Ostatni wojewoda Kaliski Antoni Sułkowski był ało-.ycielem 
głośnej w ostatnich czasach Ordynacyi Rydzyńskiej w W. Ks. Foznań- 
skiem, która to Ordynacya, pomimo zastrzezeiua w akcie fundacyjnym 
z r. 1786, że w razie wymarcia wszystkich uprawnionych do dziedzi­
czenia potomków, powinna przejść na własność «Komisyi Edukacyjnej



Antoni Kwilecki, podkomorzy Stefan Zielo- 
. nackj, chorąży Józef Kiełczewski, starosta Adam Kęcki, 

s^dzia ziemski 1 ranciszek Mikorski. stolnik r m Turno, 
podczaszy Stanisław Lipski, podstoli Józef Mai zewski, 
łowczy Stanisław Otto-1 rąmpczyński, cześmk Wojciech 
Lipski, rnieczr k Józef Przeński, skarbnik Jan Gazinnr- 
skf, podsędek Józef Wierusz Walknowsld, pisarz ziemski 
Seweryn Pągowski, wojski Ludwik bogdański, surogat 
grodzki Adam Lipski, pod vojski Leon Węgierski, ko­
mornicy graniczni: Ludwik Chmielewski, Tomasz Radon- 
ski i 'ciej Rudnicki, komisarze ziemscy: Ignacy Ra­
packi, Tomasz Żelisławski i Jakób Kiedrzyński, burgraRfa 
generalny Jakób Smogorzewski, regent generalny Ignacy 
Prądzyński, regent ziemski Jan Koniński, wiceregent 
grodzki Antoni Prusinowski, ostatnim zaś wiceregentera 
ziemskim był Michał Bajkowski T

Upadeie zupełny meoględne szlachty, wywołany udzie­
laniem pożyczek skarbowych na dobra ziemskie, sprze­
dawane nastęume w. drodze subhastacyi, kolonizacya 
gruntów włościańskich pomiędzy przybyszów pruskich, 
zagarnięcie handlu przez ludność napływową, głównie 
zaś przez żydów pruskich, niemczenie szkół, germanizo- 
wanie miast, wielce uciążliwe podatki — weszły w zasto­
sowanie i praktykowane byłv nieubłaganie i systema­
tycznie.

. Or ganami wykonawczymi nowej polityki byli urzęd­
nicy posprowadzani do dykasteryi tak rządowych jak 
] stołecznych, którzy, mając z góry wytknięty kierunek 
i odpowiedni do zajmowanych stanowisk program postę­
powania, pałając niczem nieusprawiedliwioną plemienną 
nienawiścią do nieszczęśliwych kra owców, spełnian re- 
presve bez żadnego uwzglę menia. -).

' ywołały też one wkrótce zbrojny opór ludności 
miejscowej, dono: bowiem «Gazeta Wolna Warszaw­
ska)) z d 'ia 9 wrześma 1794 roku, iż «.............. obywatele
Województwa Kaliskiego mieli aiccyę z Prusakami pod 
Aai szem. Mie mając między sobą ludzi w wojskowośzi
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dawnej Rzeczypospolitej® względnie szkól polskich, sprzedaną została 
1 Pri demu przez przez ostatniego ordynata ks. Augusta Sułkow­
skiego, narlego -w r. 1908 i dwóch najbliższych agnatow Ant -imego 
hr. Wodzickiego 1 Henryka hr. Potockiego Pranzakcyę tę ułatwiło za 
mienienie Oriynacyi na dobra «alodyalne», za co sukcesorowie otrzymali 
cztery mdiony marek.

J) Kalendarz krajowy 1 zagraniczny z roku 1793
2) W. A. Maciejowski: «Historya miast i mieszczan w krajach daw­

nego Państwa Polskiego®.
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uiegłych, samą tylko powodowani odwagą i nienawiścią 
ku najezdnikom, szczęśliwie ich rozproszyli i dwie ar­
maty zdobyli®. W  dniu zas 24 września tegoż roku ogło­
szono w Pyzdrach powstanie Województwa Kahsitiego 
przeciw  ̂ Prusakom r esteta, bohaterskie te wysiłki nie 
przyniosły spodziewanych wymltów, a nowa władza przy­
stąpiła bezzwłocznie do gruntownej reorganizacyi do­
tychczasowego ustroju państwowego.

Działalność rządów pruskicn, o ile ujemną była dla 
naroc owości. o tyle ze względów' administracyjnych sta­
no i ważną ?pokę w dziejach Kalisza.

Do bezładnego wpierw' zarządu «ojców miasta» wpro­
wadzono systematyczność i regularr 2, poprawiono bruki, 
uprzątnięto gruzy, zaprowadzono czystość Przepisy sani- ■ 
tarne, handlowe, budowlane były ściśle wykonywane. 
Skoncentrowanie licznych władz rozległego wojewódz­
twa, założenie korpusu kadetów', projekt, częściowo usku­
teczniony, zamknięcia istniejących w mieście cmentarzy, 
założenie pięknego parku, otwarcie szkoły akuśzerek 
i felczerów', oraz liczne pożyteczne ulepszenia i porządki 
administracyjne Kalisz tym zawdzięcza czasom

Handel atoli lokalny zarówno jak j przemysł krajowy, 
doświadczył Uęsk wielu. Upadli zamożni niegdyś kupcy 
greccy, którzy mieli w Kaliszu liczne składy win wę­
gierskich, 2), poupadały też browary i gorzelnie mieszczan 
kaliskich, a cały ham ł  wyzyskiwany na rozmaite spo­
soby. przeszedł w  ręce pruskich spekulantów.

]) «Gazeta Wolna Warszawskau. Numer 49 z roku 1794.
-) Kupcy greccy byli to przeważnie wychodźcy z Macedonii, którzy 

prześladowani prżez zaborczy rząd turecki w połowie ośmnastego stule­
cia gromadnie przybyli do Polski, osiedlając się między innemi 
i w Kaliszu. Polo m ko w, e klasycznych Hellenów szybko zasymilo­
wali się z miejscową ludnością, przybierając polskie nazwiska, obyczaje
i mowę, zachowali zaś tylko wyznanie według obrządku kościoła grec­
kiego Rody ich łączyły się przeważnie z sot t małżeńskimi związkami, 
zachowując typowe, często klasyczną pięknością odznaczające się wschod­
nie rysy twarzy. Kalisz w  przybyszach gieckich pozyskał zamożnych 
kupców i godnych szacunku obywateli, szkoda tylko, że oprócz sprze­
daży win węgierskich, co wpłynęło na nadaną im ogólnie, nawet w 
aktach urzędowych nazwę «Węgrzynów» nie zajmowali się inną gałęzią 
handlu. Władze krajowe, ceniąc Greków, wyróżniały ich w prawzch 
od innych przybyszów, o czem świadczy Konstytucya z roku 1768 oraz 
Rezolucya Komisyi Boni Ord.ms z roku i 78o, dotycząca kaliskiej «Kon- 
frateml Kupieckiej wyznania greck.ego.., której członkom nietylko do­
zwolono, ale nakazano osiedlać się w śródmieściu Na czele kaliskiej 
kolonii greckiej stali wybierani z łona kolonii pełnomocnicy, tak zwini 
«epitropi», do których należały wszelkie sprawy r,dm,nisti„cyjno-cer- 
kiewne, w  rzeczach zaś ściśle duchownych, jak w kwestyacb dyspens. 
«papas», czyli kapelan kolonii, zwracał się za pośrednictwem episkopatu
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, ■ ;dną z pierwszych czynności rządu pruskiego w
" Pzu było założenie korpusu kadetów, w tym celu 

usunięto OO. Bonilratrow z za,mowanej przez nich czę­
ści dawnego kolegium Jezuitów, przybyła zaś komisya 
Dudowlana pod kierunkiem majora Schak rozpoczęła w 
a dziermku 1793 roku odpowiednią do przeznaczenia 
7 :budowę gmachu8). W roku 1794 rząd pruski ><gza- 

'ujkał' dawne archiwa staropolskie i przedsięwziął ich 
Połączenie. Akta ziemskie i grodzkie kaliskie od ro­
ku 1397 [0 roku 1793 w ogólne ilości 342 volun"na, 
przewieziono z Poznania do Kalisza, a powiększone w 
ten sposób miejscowe archiwum akt dawnych oddano 
P°d nadzór stałego archiwaryusza-

W roku 1795 Kalisz, wcielony lo nowoutworzonei 
PJ owincyi lótfus Połudiiiowych («Sudpreussen»), został 
st°bcą i siedzibą władz kameralnych c partamentowych.

W roku 1796 w dniu 15 maja biskup Martyropol ański, 
yp at Kanoników Lateraneńskich z Trzemeszna, Michał 
Kc mo rskk na mocy bulh Piusa VI z dma 30 maja 
1703. roku, dopełnił uroczyście koronacyi słynącego cu- 

ini obrazu św. Rodziny w kollegiacie Kaliskiej. Pa­
miątką tej uroczystości jest pizechowany w tym je ko­
ściele obraz dekoracyjny. Płolno to, posiadające główno- 
planowe figury lepszego, a dolne gorszego pędzla, posia­

na B i owinie do p:\tryarcliy konstantynopolitańskiego, którego jurysdyk- 
y? kaliska gmina grecka uznawała Do roku idoa nieznane mi w  szcze- 

S ach zwierzchnictwo nad gminą kaliską pos.adal protopop tegoż wy 
znania w Poznaniu rezydujący. Kapelanów cerkiewnych wybierała gmi- 
na według własnego uznaaia. Pierwszym duchownym stałym, noszą­
cym urzędowy tytu «kapelana kaliskiej konfraterni kupieckiej wyznania 
greckiego® był w  foku 1782 papas Mikołaj Nikoła; w roku 180S gmina 
spiowidzila na kapelana papasi Teodora Pietrowicza, bezpośrednim zaś 

następcą był znany lingwista, długoletni kapelan kolonii greckiej 
w 1 oznaniu, zakonnik regu.y Św. Bazylego z monasteru św Jura w 
|.u BOwadzia O. Atanazyos Sawie, z pochodzenia Serb, urodzony w 10-

1 7/1 -v mieście Nowi w Dalmacyi a zmarły w Kaliszu w roku 1827. 
sl-ładk z ctow odów sympatyi, jaką Grecy w Kaliszu posiadali, była

"ynosząca przeszło ysiąc dukatów w złocie, zebrana w.iród 
r U k'zcz biskupa W ołłow.cza prezesa komisyi Wojewódzkiej

.Koszewskiego 1 prezesa Trybunału Rembowskiego, na rzecz powstań- 
cow greek, , w r('1{u i822.

h '1 1 pamiętnym w dz.ejach Grecyi, jako emisaryusze, któ-
składki p,en,ężne na walkę o jej niepodległość, baw iii w 

Uszu: sędziwy papas Kanaris z w'yspy lpsara, stry, bohaterskiego do- 
v o y powstania, Konstantego Kanarisa, papas Teotil Kairis z wyspy 
AuuFGS patiyota uczony grecki, autor dz.^ła o kierunku dcistycznym 
pud ty .dłcir « r e le t a j»  wraz z siostrą swoją, Ewancyą Kairis, autorką 
powieści «Nikreatos>, osnutej na tle bohaterstwa narodowego.

') J. Raciborski: «Monografia Kalisza,, tom I szy strona 89.

1
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da wysokości cztery, a szerokości [trzy łokcie. Osobą 
główną na obrazie jest św. Józef, trzymający na ręce 
Dzieciątko Jezus, poniżej tłum ludu, zanoszący proś­
by, ze wszystkich stanów złożony, a więc król Stani­
sław August z biskupami Krasickim i Naruszewiczem, 
obok nich dw:e damy we fryzurach współczesnych, sze­
ściu dygnitarzy koronnych i szlachty w' strojach polskich, 
niżej mieszczanie, kmieć, starzec, żebrak i dziecię, na 
samym zaś Jole herb miasta Kalisza. Król z biskupami 
/yróżmaj% się doskonałem podobieństwem, i k rówmeż 

i ubiory współczesne Każda osoba trzyma w ręce kartę 
z prośbą, po łacinie skreśloną. Obraz ten artystycznej 
wartości me posiada, tylko pamiątkową, jako zabytek 
historyczny; sądzę, że wykonany on był w roku 1783, 
gdy kaliski obraz św. Rodziny IJ ius VI w Rzymie w 

opi. ukoronował i za cudowny ogłosił; za hipotezą tą 
przemawia król Stanisław August, figurujący' na obrazie 
w charakterze monarszym.

Obraz nuał być zapewne dekoracyą na uroczystościach 
koronacyjnych w Kaliszu, uroczystość ta odłożoną zosta­
ła z powodu smutnych ówczesnych wypadków krajo­
wych, odbyła się ona w trzynaście lat późnie), gdy Ka­
lisz. był już pod zaborem prusk n 1).

W roku 1797 nastąpiło urzędowć otwarcie w dawnym 
gmachu jezuici un korpusu kadetów. W  dum maugura- 
cyi było 125 uczniów, utrzymywanych etatem rządowym- 
Personel nauczycielski złożony był z dyrektora, dwóch 
profesorów, dwunastu guwernerów, nauczyciela tańca 
1 chirurga. Program nauk obejmował kurs przygotowaw­
czy' do korpusu kadetów w Berlinie. Rządowa dotacya 
roczna wynosiła 16,855 talarów. Uniform kadetów skła­
dały fraki granatowe z długi cmi szosami, wyiogam i ra­
batami czerwonymi, długie kamizelki żółte, frydrychow- 
skiemi zwane, kapelusze trójkątne i białe spodnie sukien­
ne. Uczniowie stosownie do wzrostu podzieleni byli na 
trzy, różniące się kolorem gałek przy kapeluszach od­
działy: fizylierów, woltyżerów i grenadyerów. W  poczet 
kadetów przyjmowano dzieci ubogiej szlachty od ośmiu 
do dziesięciu lat liczące, po ukończeniu zaś nauk wysy­
łano je do korpusu kadetów w Beninie na dalsze studya. *).

3) Archiwum kolegiaty kaliskiej: «Księga uchwal kapituły» volum i. 
") Korpus kadetów kaliskich istniał jeszcze w okresie Ks. Warszaw 

skiego 1 Królestwa Kongresowego, zniesiony został w  roku 1832 w dniu
1 czerwca za udział w  rewolucyi kadetów, z których część przewieziono 
do korpusu w Moskwie, 11 część do Petrogradu, tam też znalazła po-



i- ^ r?testai$ci do czasów pruskich nie posiadali w Ka- 
'u świątyni swego wyznama, tylko czasowy, dom ran- 

uutwy w rynku głównym, a przy U m do nauki dzieci 
kantora, któremu -gmina płac Va sto czterdzieśc’ złp. *), 
dopiero z chwilą zaboru Kalisza przez Prusaków otwo­
rzony został w mieść ,e Konsystorz wyznania ewangelicko- 
augsburskiego i reformowanego, w którego skład wcho­
dzili: prezes i dyrektor departamentu, pięciu radców ka­
mery kaliskiej i radca konsystorski. \\ tym też okresie 
rząd pruski oddał kalisloe gminie ewangelicko-augsbur­
skiej lcościół po Jezuitach, którego ekssakry, jako delegat 
anostolski, dopełnił arcybiskup gnieźnieński Ignacy Kra­
sicki, na mocy breve Pmsa VI z dnia 25 s erpnia 1797 ro- 

u- JO- Sprzęty 1 aparaty kościelne przeńiesione zostały 
do innych świątyń kaliskich; w kolegiacie zabytkami po 
Jezuitach są: cztery olbrzymie świeczniki z bronzu, dwa 
wielkie posągi wyobrażające św Wojciecha i Stanisława, 
dwie marmurowe kropielnice, pirknego pędzla obraz św. 
Stanisława Kostki, oryginalny portret prymasa Karnkow- 
js ego, fundatora kolegmm Jezuitów, którego zv'łoki 
łącznie z prochami zmarłych zakonników ludzi świec­

ach, pogrzebanych w kościele Jezuickim, przeniesione 
zostały do pod _emi kolegiaty. Starożytny zaś obr iz zwa- 

v niegdyś «Borgiaszowym» lub «M B Kaliskiej®, bę­
dący kopią wykonaną z polecenia św. Franciszka Bor- 
ma u, z rzymskiego oryginału Santa Maria Maggiore 
na 1 squihnie, przez generała Jezuitów słynnego Aaua- 
'jvę, w roku 1626 przysłany w darze kaliskiej kongre- 
gacyi miejskiej 3), pierwotnie umieszczony w fortecznej. 
Dramie miasta, zwanej «Toruńską», a w czasie pó,mej-
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Mlesz en e i piękna biblioteka korpusowa, zabudowania zaś przeszły na 
isnośl kaliskiej załogi wojskowej.

Ą l*|stracyi ofiar dziesiątego grosza.
" ł  roku 1773 w dniu j 8  listopada eks-Jezuita Nusżczyński, pro- 

bulle^p* Malan °d czytał w kalisk em Zgromadzeniu jezuitów słynną 
, 1  ,|  . aP‘Cża Klemensa XIV, wydaną pod pieczęcią «Rybaka» z dn.a 
noste °^ a *-- r-, rozpoczynającą się od słów: aDominus ac Kedcmpior
koDOls** 77los;'Acd zakon Jezuitów; na mocy tego aktu głośne w Wiel- 
1-oweeT)6 e8IL>m kaliskie, po urzędowem opisaniu inwentarza mająt-

ostało rozw.ązane, zakonn,cy sekularyzowar.i, a szkoły prze­
sz y po iząd Komisyi Edukacyjnej. W dobie zniesienia zako kole- 
gium kaliskie pos.adało dobra z,< iskie następujące: Bochlewo, Tokary, 
Kol un, 1 aw ówelc, Kościelec, Lisków, Żydów, Sierzków, Lubowicz, 
Zawodzie Skarszew, Szkarłat,’.. Stropieszyn i Taczanów, w kapitaiacn 
zaś: 195,3 złp . ’

3) «Kaliska Kongregacya miejskan było to stowarzyszenie religijne 
bardzo wśród mieszczańskiego patrycyatu popularne, załcżone w  pierw-- 
szej połowie XVI stulecia przez Jezuitów.
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■szym przeniesiony do kościoła Jezuitów, jako cudami 
słynący, znajduje się w kaplicy kościoła OO. Francisz­
kanów w górnej kondygnacyi ołtarza Pana Jezusa; w tej 
też świątyni pizechowane zostały stylowe konfesyonaly 
po Jezuitach.

W  roku 1798 rząd pruski na dawnym teren e ogro­
dów pojjezuickich' i przyległych Woniach założył istnie­
jący do dzisiaj przepiękny park miejski, współcześnie sta­
rożytny klasztor OO. Franciszkanów zajęto na więzienie, 
pozostawiając do użytku zakonnikom zaledwie parter, 
reskryptem zaś bawiącego naówczas w Kaliszu pruskiego 
ministra von Voss, t. z. «regenc.ya» łęczycka i piotrkow­
ska przeniesioną została do Kalisza, biura wyższych 
władz pruskich umieszczono w prawem skrzydle kole­
gium po Jezuitach.

W ' roku 1800 Prusy Południowe składały trzy kame­
ralne departamenty: \Varszawsk Poznański i Kaliski.

Kameralny departament kaiisld «Kammer-departament», 
posiadający rozległości, według Plolschego, 332 mile 
kwadratowe,1) podzielony był na 14 powiatów, czyli t.z. 
landracki h okręgów «landratl.che Kreise», a nnanowicie 
Kaliski, Odolanowski, Koniński, Radomski, Szadkowski, 
Aitomierski, W areki, Piotrkowski, )strzeszowski, Wie­

luński, Sieradzki, Częstochowski. Siewdersk1 1 Pilecki, 
oraz trzy podatkowe inspekeye: Kaliską, Sieradzką i Piotr­
kowską.

Do inspenkcyi podatkowej kahskiej należały miasta 
następu jce: Kalisz, Odolanów, Brudzew, (Tocz, Dobra, 
Golma, lwanovMce, J\oźminek, Konin, Lądek, Opatówek, 
Sulmierzyce, ń uhszków, Turek, Błaszki, Uniejów, Wła­
dysławów i Zborów. We wszystl ich tych 24-ch mia­
stach oyło domuw murowanych 210, drewnianych 3.232; 
kościołów katolickich 30; kaplic 32; zborów protestanc­
kich 6; placów niezabudowanych 349, a mieszkańców 
31. 119,  w całym zaś kameralnym departamencie kalis­
kim było miast 64, wsi 1061, a ludności 318,599 osób. 
Wsie oszacował rząd pruski na 21,528,796 talarów 
i r6 osmaków Ponadto w' departamencie kaliskim 
utw'oizone były leśnictwa («Forstamter»)' w Kali­
szu, Odolanowie, Grabicy, Piotrkowie, Kole, Koni-

1) Tajny sekretarz Kamery Stotzman, autor mapy Prus Połud lio- 
wych, wydanej w Berlinie w  r. 1803, a .dodanej do 111-go tomu dzieła 
t\. C. H olschcgo: (.Geografie und Statistik von West, Sued und Neu- 
Ost Preussen®, robiąc osobiście pomiary świeżych nabytków prulcich, 
obszar departamentu kaliskiego podaje na 288 mil kwadratowych



]_e> Krzepicach, Pabianicach, Pajęczynie, Wieluniu,. 
Okólnikach i Uniejowie, oraz poaleśnictwa («Rechnungs- 

uhrende Hagenmeister»): w Częstochowie, Gidlach 
ieradzi\ Duchowieństwu świeckiemu i zakonnem„ ode­

brano dobra, przeznaczając kompetencyę na skarb, po­
gnie i starostowie oddać muszli na rzecz skarbu po­

siadane dobra i nieruchomości publiczne, wzamian za 
peneyę dożywotnią. Wogóle wszelkie dobra narodowe 
rząd pruski wcielił do skarbu, nadając im nazwę dóbr 

oi injalnycB («Domanen»).
W  Kaliskim departamencie dobra dominialne posia­

dały miasta następu,^ce: Kausz, Odolanów, Gidle, Koło, 
Ułobok, Piotrków, Sokolniki, W is wiec i Wolborz U.

W  roku t88o-tym odbyło się w Kaliszu pierwsze 
>rzedstawienie teatralne pod dyrekcyą Wojciecha Bogu­

sławskiego, w tym też czasie założona została ulica i 
no!e Luizy na cześć królowe, Ludwikj, żony Fryderyka. 
Wilhelma', króla pruskiego 2).

W i ku 1802-im wojenno-ekonomiczna kamera ka­
liska («uie Kneges-und Domainen-Kammer») pod datą 
5 grudnia wydała przepisy nowe dla przekupniów i pra- 
salów •*), z uwagi zas, że chowanie uał zmarłych w pod­
ziemiach kościelnych i na otaczających kościoły kaliskie 
cmentarzach nadzwyczaj ujemnie . oddziały wało na zdro­
wotność mieszkańców, kamera kaliska, rozkazem z ńma 
4 kvvietma 1803 roku zezwoliła w grobowcach kościel­
nymi grzebać tylko zmarłych zakonników, zwłoki zas 
osób świeckich polecono chować na cmentarzach przy 
nieistniejących ]uż dzisiaj kościołach św Walentego i św. 

''ójcy, jako położonych poza miastem i posia ająw ch 
 ̂ stamczną przestrzeń 4), inne zas cmentarze, przy ko­

ściołach w obrębie miasta istniejące, zamknięto i grze­
bał a ciał zmarłych na nich najsurowiej wzbroniono, 
y  sp łczesnie zarząd municypalny nabył grunt do cmen­

tarza ewangelickiego przylegający 5), cztery morgi ma-

ł  w  ̂ HolschR: 1 Ł) czasie późniejszym na cześć żony Napoleona I-go ulica otrzy- 
nW gnazw ę Józefiny

) l irasale handlarze solą.
| . 0sció ł św. Walentego istniał niegdyś na przedmieściu Stawi-' 

szynskiem, rozebrano go w lipcu w  .oku 1807, przy kościele był 
obszerny cmi tarz; — kościół św Trójcy, wzniesiony, w  połowie X v l  
st Pc,a na terytoryum dzisiejszego szpitala św Trójcy, istniał do 
roku 10 3 1, w  którym z polecenia Komisyi . Wojewódzkiej rozebrany 
został.

■’) Cmentarz ewangelicki w  Kaliszu istniał już w  poiowie XV I stu­
lecia, akta współczesne miejscowość tę nazywają «gorą luterskąw.
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gdeburskie rozległości, w celi założenia cmentarza dla 
katokków, uskutecznienie atoli powz.ętego zamiaru 
uległo zwłoce wskutek zaszłych zmian politycznych.

W roku 1804 rząd pruski skasował kościół i klasztor 
PP. Bernardynek, na przedmieściu Warszawskiem istnie­
jący, zakonnice przewiezione zostały do klasztoru tejże 
reguły w Warcie, a zabudowania klasztorne łącznie z 
kościołem przeszły na własność skarbu; na mocy zaś 
reskryptu kamery z dnia 3 marca blizki ruiny budynek 
szpitalny przy kościele św. Ducha zupełnie zburzono, 
tworząc nową ulicę ponad kanałem Prośmy a pensyo- 
narzy szpitalnych przeniesiono do sąsiedniego opustosza­
łego klasztoru Bernardynek.

W tym też czasie kamera wydala polecenie rozebra 
ma szczątków spalonego mus? a, przeznaczyvrszy na ten 
■cel oraz na budowę ratusza nowego 6.753 talary, 16 sr. 
;gr. 1 2 fenigi, poleceń1 : to dnak nie zostało w czyn' 
wprowadzone p.

W roku 1805 kamera przystąpiła do reorganizacja 
istni .,ącyc.h szpitali kaliskich, t. j. szpitala św. Ducha 1 
św. Trójcy 2).

S/, pi tal św Ducha, jako nieodpowiadający przeznacze­
niu i nieposiaaaiący locum stałego, został ostatecznie znie­
siony. istnieiący przy szpitalu kościół pod wezwaniem 
św. Ducha zamknięty, a pozostałe fundusze przelano na 
własność przytułku św. Trójcy, który to przytułek usu­
nięto z pod zarządu Kanoników Regularnych Lateraneń- 
skich, a oddano pod bezpośrednią opiekę mag'stratowi 
kaliskiemu. Podjęto przytem projekt budowy na grun­
cie, należącym dc przytułku św. Trójcy, szpitala nowe­
go, odpowiadającego wymaganiom współczesnym, któ-

!) Dawny ratusz kaliski, spalony w czasie pożaru miasta w ro 
ku 1792, stał w  rynku głównym , wzniósł go zapewne Przem ysław  
Pogrobowiec.

-) Przemysław II Pogrobowiec, odziedziczywszy po ,tryju swym, 
Bolesławie Pobożnym Księstwo Kaliskie, w roku 1282, po śmierci żony 
swej" Ludgardy zmarłej tragicznie na zamku poznańskim, przybył do 
Kalisza i ufundował na przedmieściu, zwanem naówczas Toruńskiem, 
a dzis Warszawskiem’, szpital dla chorych pod wezwaniem św. Ducha, 
oraz kościół i klasztor dla Kanomków Regularnych «De Saxia», zw a­
nych w Polsce «Ducliakami». którym zarząd szpitala powierzył dyplom 
erekcyjny, wydany przez Przemysława w Kaliszu, nosi datę 6 czerwca 
1281  rok" — Codex diplomat. Maior. Poloniae t. I, str. -I77, Ni 309, 
Poznań 11879 foku. Przytułek pod wezwaniem sw Tiojcy c-az kościółek 
pod temże wezwaniem wznieśli mieszczanie kaliscy. Najwcześniejszą 
w auomośó, dowodzącą istnienia kościółka św Trójcy, już w połowie 
XVI stulecia, podają księgi wójtowskie i «aavocatalia».



reSP. kosztorys, opracowany z polecenia kamery przez 
arcm -kta Kocha, wyniósł 7.000 talarów, czyli 42.000 zip.

. W tym też roku,' na mocy odnośnego “reskryptu mi- 
W u r a  z dnia i\  lutego 1J, skasowany został klasztor 

1 •, Franciszkanek przy ulicy św. Stanisława istniejący, 
c; zakonnic, które" naówczas konwent kaliski skła- 

w dniu 2<i maja wywieziono do klasztorów fran­
ciszkańskich w Gnieźnie i Szremie, kościół zakonny, we- 

ątrz zabudowań stojący, zamknięto, budowle I lasz- 
^ydzierżawiono na sklepy rzeźnicze 2) i cukiernie, 

częs,; zaś główną dawnego klasztoru zajęto na więzienie 
polu yczne 3).

W  dmu 1 kwietnia z polecenia kamery przystąpiono 
roz brania starożytnych ir rów fortecznych, jakimi 

kroi Kazimierz Wielki otoczył miasto, rozebrano też 
w ie ] ąmy wjazdowe: Toruńską i Piskorzewską J), oraz 

zystkie baszty obronne, za wyjątkiem t. zw. «Dorotk'», 
Iga w pierwotnej swej formie architektonicznej ocalała 

1 P ^ trwai  0 czasów naszych.
iym też roku dyrektor Teatru Narodowego, Woj­

ciech Bogusławski, wybudował na gruncie szpitalnym 
Ple yszy stały teatr w Kabszu.

leatr ten, posiadający rozległości 52 łokcie kwadra­
towe, istniał do roku 1816, w którym tc czasie rozebra­
no'go, a materyał budowlany na licytacyi sprzedano 5). 
>ud; .ie teatralny stał na dawnem terytoryum szpitala 

sw. Ducha u wy ytu dzisiejszej ulicy «Bal ny» i przed­
mieścia Warszawskiego. Teatr posiadał dekoracje przez 
omuglewicza malowane, grywały zaś w nim trupy: Bo- 
g sławskiego, Kudkcza, 1 ruskolaskiej oraz nemieckie 
towa zy twa: Doeblina i Bauera. Jako czynsz dzierżawny 
płacił Bogusławski do kasy szpitalnej po 180 złp 
rocznie. '
lir ^  r°k u. 1806, w październiku, ludnosd Kalisza i oko- 

cy wystąpiła ze zbrojną akcyą w obronie -paraiialnego 
•̂lOaa św. Mikołaja, należącego naówczas do Kano-
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r. „ J ,k'c akta pruskie w zbiorach autora: «Die Einziehung des
21 ; ier Nonneu i:ioster,>. 8
J  ToiTf plek czasów początek swój bierze nazwa ulicy Rzeźniczej 

i ł T'TSCckT Franciszkanin: «Pamięlnik religijno-moralny u ?
roku i  43, t i\  strona 355 — nKościoły franciszkańskieo.

1 Jiramę W rocławską i przyległą do niej basztę rozebrano w ro-
7 polecenia Komisyi «Bor Ordinis»
/ 51 Jtomisyi Pząd. Spr. Wew. i Pol., odnoszące się do szpitali

kaliskie .1 \ olumen I 204. w zbiorach autor?
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uików Regularnych Lateraneńskich Pcwód zaś i prze­
bieg wypadku tego był następujący.

Prezes kamery kaliskiej von Nencke, za pośredni­
ctwem ministra Vossa, wyjedna! reskrypt królewski, dn. 
9 Upca w Ber.inie wydany, zatwierdzający podany przez 
Nencke’go projekt zniesienia konwentu kaliskich Kano­
ników Regularnych Lateraneńskich oraz zupełnego zbu­
rzenia kościoła św. Mikołaja. Wszystko uż było do te­
go dzieła zniszczenia tajemnie przygotowane, gdy miesz­
czanie kaliscy stanęli groźnie w obronie prastare, świą­
tyni Nencke. pragnąc spieniężyć materyał budowlany 
spekulantom pruskim, polecił dokonać pomiaiów ko‘- 
cioła; w tym celu w dniu 3 październ.ka wszedł do świą­
tyni konduktor inżynieryi Wilke 1, nie zwracając uwagi 
na nabożeńsiwc odprawiane, rozciągnął łańcuch i rozpo 
czął z pomocnikami czynności pomiarowe, zgromadzeni 
atol' w kościele pobożni rozpędzili zbyt gorliwych fun- 
kcyonaryuszów, nie szczędząc uderzeń, oburzenie zaś na 
rząd pruski ogarnęło miasto i wioski okoliczne ])-

Uśmierzenie poważnych tych rozruchów przypadło w 
udziale Janów' Karolowi Hornmg, będącemu naówczas 
dyrektorem pohcyi w Kaliszu. Jako urzędnik naństwowy 
z jednej, a człowiek uczciwy z drugiej strony, Horning 
w sprawie ocalenia kościoła sw. M"tołaja oddał poważne 
usługi, sam bowiem podsuwał sekretnie myśli do proto- 
kułćiw, podań i tłomaczeń. nie szczędząc prezesów ka­
mery przełożeń, wystawiających wzburzenie mieszkań­
ców i jego skutki dla Prusaków w groźniejszych roz­
miarach, rdz były w isiocie. Łączme z Horn igiem, w 
obaleniu kościoła przyszli z pomocą: sekretarz kamery
von Horn, ostrzegając zakonników o zamiarach Nencke’go 
i poleceniach ministeryum, oraz dowódca kaliskiego gar­
nizonu, pułkowniit Disterlow, który odmówił prezesowi 
kamery pomocy wojska w ćelu użycia siły zbrojnej prze­
ciw >. brońcom kościoła 2).

W szyscy ci ludzie byli z pochodzenia Prusakami, z 
wyznania protestantami, ze stanowiska zaś zajmowanego 
urzędnikami pruskimi; podwaja to ich zasługę i świadczy 
dowodnie, że nawet między Piusakami znaleźli się lu­
dzie, których oburzały krzywdy i niesprawiedliwości włas-

Kromka klasztoru Franciszkanów kaliskich pod tytułem: «Re-
portoiium Conventus Calissiensis Ordinis Fratrum Minoruir 3. P Fran- 
cisci Conventualium nec non Monialium S. Clarae» — Volumen II, 
pag. 427.

I . c.
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, -ń współrodaków, to też nazwiska szlachetnych tych 
jednostek, umiejących pogodzić powinności swo',e z su- 
1 urn,em, przeszły do wdzięcznej pamięci potomnych.

Starożytna świątynia św. Mncołaja ocalała; przestrach 
wobec groźne) postawy ludu zawieszenie wandalizmu spo­
wodował, współczesne zaś wypadki polityczne położyły 
Kres rządom pruskim *); na W’eść bowieńa t przegranej, 
hi vie pod Jeną, wojska pruskie 28 października w panice 
(Ocą z Kalisza uciekły* a pod ich zasłoną wyjechało' też 

mnóstwo urzędn.ków prusk ch; wielu,- wszakże z nfeh, 
mmej zwłaszcza zamożnych, zdając się na łaskę losu 
ł szlachetność narodu, pozostało. Ufność ta nie zawiodła 
ich wcale, gdyż Rząd tymczasowy, odwołując się do god- 

°sci narodowej, wydał niebawem polecenie, • aby nikt z 
dawnych urzędników i mieszkańców pochodzenia prus- 
'"lego n uległ najmniejszemu prześladowaniu.

Urzędnikom zaległe pensye wypłacono i wszystkich 
h, którzy w Kaliszu pozostali, obdarzono stanowiska­

mi urzędowerin, które zabezpieczyły .m byt materyalny; 
ż czasem zatarły się różnice wyznania i pochodzenia, a 
Kalisz pozyskał w owych przybyszach, przez zaborczy 
rząd pruski przysłanych niegdyś jako organy szowinizmu 
1 ucisku, prawych i dzielnych obywateli 2).
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zaiał W '3 1 I-szy, osłabiwszy Prusy w bitwie nod Jeną, bez oporu
- r>r>o'skę; wojska pruskie opuściły Kalisz 28 października, a

serc k>ż ^ t o c z y ła  do miasta awangarda wojsk irancuskich z sza-

) J atl Karol Horning, niegdyś w okresie rządów pruskich dyrektor
po lcyi, zmarł w roku 18 14  na stanowisku prezydenta miasta, pozosta* 
wiaj io sobie pamięć nmgoniwszego obywatela i patryoty ojczyzny 
przybranej. . Wilde, konduktor mzy .ieryi, niefortunny wykonawca po- 
mia ów kościoła św. Mikołaja, w okresie' Księstwa 'Warszawskiego był 
w Kaiis u bu aowruczym przy intendenturze i geometrą departamentu



li,3: prof, A l. Woycicki.

D Z IE JE  ROZW O JU K I A SY  RO BO TN ICZEJ FA - 
B R E C Z N E J W  K R Ó LE ST W IE  PO LSKIEM .

Monografia historyczno-społeczna 

(Ciąg dalszy).

C z ę ś ć  p i e r w s z a  

R O B O TN IK  PRZEM YSŁO W Y W  D a W NEJ PO LSCE

Jak i kiedy powstała klasa robotnicza fabryczna w 
Polsce?

IJ roces wytwarzania się stanu robotniczego u nas, za­
równo w swem zaraniu, jak i w dalszym rozwoju, był 
taki sarn mnie wiece], )ak w krajach ościennych, z tą 
tylko różnicą, że fazy ewolucyi tej warstwy społecznej, 
postępu i wstrząsnień wewnętrznych były m porównaniu 
z Zachodem opóźnione o całe lat dziesiątki. Sam zresztą 
przemysł rozwinął się w dawnej Polsce znacznie póź­
niej, niż iv ościennych krajach zachodnio-europejskich 
Złożyły się na to przyczyny czysto przyrodzone i spo­
łeczne.

Pjomyślny rozwó] gospodarczy i społeczny ludów za­
leży przedewszystkicm od położenia geograficznego z 
jednej strony, z drugiej zaś — od układu geograficznego 
ziemi, na której osiadły. Gospodarcz ich warunki z tych 
właśnie wypływają dwóch źródeł. Zas energia moralna 
oraz geniusz tych ludów nadają życiu zbiorowemu prze­
różne kształty postępu społecznego.

Fołożeme geograficzne wyciska znamię na .działalności 
narodu. Z układu zaś geologicznego ziemi czerpie się 
głównie środki jakirmi rozporządzają ludy w prac> nad 
utrwaleirtm swego bytu gospodarczego. Przytem różno 
rodność wytworów nieustannie pcha naprzód myśl zbio 
rową w kra;„ch. podatnj^ch dla przemysłu i handlu —
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nadmorskich, bogato przez przyrodę uposażonych, po 
rzniętych s :cią rzek o biegu regularnym. U ludów ta- 

-1. j r°zwija się duch przedsiębiorczy, zmuszający je do 
•-.głego czerpania z łona ziemi coraz to nowych bo­

gactw Postępy wiedzy praktycznej w rolnictwie i w 
przemyśle wzmagają dobrobyt, przekształcają stare oby- 

-a).e i zwyczaje, powodując nieustanne przeobrażenia w 
tycie społecznym narodu.

Dawna Polska znajdowała się w nie byt przyjaznych 
P< u tym względem warunkach. Granice Rzeczypospolitej 

sejmowały bezkresną równinę, daleko usuniętą oa mo­
rza i, z wyjątkiem jednej Wisły, nie posiada.^cą zek 
spławnyr.h, tych przyrodzonych a- najtańszych środków 
komunikacyi i przewozu. Wprawdzie na tej rozległej 

wninie leżą obszary ziemi uprawne,, wprawdzie Pol- 
£a południowo-zachodnia obfituje w węgiel kamienny 

wysc iej wartości, w żelazo, cynk, ołów .1 różne kruszce, 
to jednak bogactwa te nie mogły skutecznie wpłynąć na 
wczesny rc zwój przemysłu kra1 m ego  dla wielu przyczyn 

atury społecznej, które ostatecznie sprawiały, że Polak 
zawsze pogardliwie patrzył na handel i rzemiosło. I je­
żeli po dzień dzisie,szy eszcze w kraju naszym wielkie 
-apitąły, wrzorowe przedsiębiorstwa oraz ich ogólne kie­

rownictwo w obcych przeważnie znajduje się rękach, to 
pierwszą tego zjaw.ska przyczyną jest, żeśmy w dziejo­
wej przeszłości nie zdołali wyrobić w sobie zamiłowania 
U O pracy w przemyśle 1 handlu, ani obrotności i przed- 
si oiorczosci lachowej, ani żadnych tradycyi w tym kie- 
fttnku; że, odwrotnie, w przekonaniu Polaka zbyt iługo 
tkwił przesąd szkodli wy, jakoby zajęcie w handlu lub 
Prz wyśle zn.esławiało człowieka.

rtio atoli wszelkie przeszkody społeczne, pizemysł 
dom01 y i rzemiosła znane były bardzo wcześnie w d w- 
de) 1 olsce, rozwijając się pow ii i przekształcając w for- 
p1.-' doskonalsze pod działań em warunków przyjaznych 

?zez długje wszakże wieki Polska była krajem wyłącz- 
,,le r°lniczym. Dopóki ziemia nasza rodziła dość chleba 

a nasycenia nietylko dzieci własnych, ale i na wywóz 
C °. ,u dopóki lasy i wody obfitowały w zwerzynę

" > a ludność miała dość miejsca do osiedl1 n, donótv 
kraj nasz wyłąCznje był rolniczy; 1 wszelkie kapitały szu- 

d siebie lokaty procentującej niemal wyłącznie w 
ziemi 1 opartej na ziemi. Skoro jednak zn eniły się 
stosunki gospodarcze 1 społeczne, z konieczności zmienić 
się musia i charakter k n . | U ,  który z rolniczego przeo-

■v\>-
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brażać się zaczął ~,v przemysłowy Wówczas to zjawił się 
u nas przemysł kapitalistyczny,'który też stał Się polem 
właściwem, na jakiem zrodziła się i wyrosła nowa klasa 
pracująca, oderwana od roli. i żyjąca z pracy przemysło­
wej. Początki tego okresu sięgają dopiero drugiej połowy 
X V III wieku.

W  stuleciu tem Europę zachodnią ogarnął modny 
prąd zakładania fabryk w dobrach magnackich. Przykład 
obc ' podziałał . zaraźliwie i na możnowładztwo polsk.e 
tembardziej, żc kraj przedstawiał podówczas rozpaczliwy 
obraz luiny "ospodarczej. Ruch odrodzenia rozpoczął się 
od połowy X V III stulecia i trwał, aż do upadku Rzeczy­
pospolitej; następnie wznowicmy został w Księstwie Wkr- 
szawskiem, a szczególnie mócno rozwinął się w Króle­
stwie kongresowcrr pod .mądremi rządami dzielnego ze­
społu ministrów polskich. Wytworzył on w ele ośrod­
ków życia fabrycznego w Polsce, ogn; kujących w sobie 
pierwsze u nas skupienia życia robom czego.

Okres tedy wytwarzania się u nas tej nowej, naimłbd- 
szej warstwy społecznej rozpoczyna się od chwili po­
wstania fabryk magnąck ch w X  III wieku i ciągnie po 
przez całe X IX  stul cie, kiedy rozwinął się wielki prze­
mysł, zajmujący już setki tysięcy ludu, żyjącego wyłącz­
nie z pracy fabrycznej.

Ludność,, pracująca w pi. rwszych naszych fabrykach, 
składała się częściowo z obcych przybyszów, częściowo 
z Judu miejscowego Ten ostatni, będąc zajęty pracą fa­
bryczną, niczeni, nje różnił się od ogółu włościan,, two­
rząc z nim etnicznie i socyalnie jednolitą masę. Żywioł 
ten robotniczy swojsk. powstał stąd, iż jako drobna czą­
stka masy ludowej wolą pańską został oderwany od pra­
cy na roli, a Drzerzucony do roboty w zakładach, zwa 
nych fabrykami. Zakłady owe były to poprostu warsztaty 
rękudzielrnczę, nic mające jeszcze maszyn, które podów­
czas zostały , wynalezione dopiero w Anglii; tem me 
mr :j fabryki owe gromadziły już w sobie dziesiątki, 
setki a.mek-edy i tysiące pracowników.

W  owym to czasie cała masa ludności wiejskiej, tego 
nieprzebranego źródła, skąd czerpie robociznę współcze­
sny przemysł fabryczny, była poddana panu, przykuta do. 
ziemi. 1 ludność proletaryacka miejska w takiemże, me- 
wolmezem zna>dowała się położeniu. Wprawdzie prole- 
taryzacya mas ludowych zaczęła s'0 w Polsce dość wcześ­
nie, bo już w X V I stuleciu, a za Sasów liczono wśróa 
chłopów tysiące małorolnych i bezrolnych (chałupników
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1 komorników),—to wszakże młodziutki przemysł polski 
me mógł oprzeć się na roboJźnię miejscowej, swojskiej, 
pomewaz ta ostatnia nie byłą wolną, lecz żalęzną od

Ęudność zaś rzem “ślnicza miejską składała si.ę z ży­
wiołu przeważnie obcego. W cechach n‘p. zalac.Wje co 

d2'e‘ ity rzemieślnik bT Polak.eili., jak  podaje « Parmę t- 
mk Polityczno-hIistoryęz.ny», w Polsce liczono podów­
czas 10— 12,000 dobrych rzemieślników, Niemców prze­
ważnie, w tej zaś liczbie «ledwie przyszło znaleźć, yoo 
ib ^°o Polaków». Resztę zawodowców stanowili Żydzi. 

Kiedy więc z jednej strony nie było w kraju dosta­
tecznego zapasu wolnych rąk roboczycn, a z drugiej .— 
zaprzęganie do pracy w fabrykach .magnackich ludności 
poddańczo-pańszezyźniane] nie. dało się zastqsować na 
szerszą skalę dla przyczyn technicznych, to z koniecz- 

osci musiano się uciec do sprowadzania z zagranicy 
robocizny obcokrajowej. I z tej to ludności pracowniczej 
zagianiczne, powstał drugi składnik wytwarzającej Się 

owej klasy robotnicze, w Polsce. Żywoł. ten obcy speł­
niał w przemyśle naszym początkowym rolę kierowniczą, 
gdy miejscowy element pracowniczy m uł rolę żywiołu 
podwładnego. Pod kierunkiem majstrów i podmajstrzych 
obcokrajowców zaprzęgano do pracy w fabrykach lud­
ność pańszczyźnianą i w ten sposób powoli wytwarzano 
z niej robociznę miejscową, swojską.

Nim wszakże przystąp.my do rozpatrzenia pytania, 
Y  laki stało się to sposób, zobaczmy najpierw szczegó- 
iOW<?,. 2 )akiego żywiołu składah się pracownicy ręko­
dzieł i przemysłu pierwotnego w dawnej Polsce, by le- 

* -J zdać soDie sprawę z tych trudności, jakie napotykały 
twsze próby zaszczepienia u nas przemysłu fabrycz- 

>-go i wytworzenia swojskiej klasy robotniczej.

R o z d z i a ł  p i e r w s z y .

PR A C O W N IC Y  R ĘK O D ZIEŁ i PRZEM YSŁU  PIER­
W O TN EGO ,

tarodawnej Polsce pierwsze potrzeby ludności 
rolniczej zaspakaiał najpierwotniejszy przemysł domowy. 
A P|zyjęciem atoli chrześcijaństwa i nawuązaniem bliż­
szych stosunków ze światem zachodnim przemysł ten 
ożywiał się i rozrastał coraz bardziej, wytwarzając nowe 
gałęzie i kształty doskonalsze Po przyjęciu chrześciiań-
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stwa w -Polsce zaczęto budować kościoły murowane, 
wżno.sić giody warowne i zamki książęce.. Rozwijało się 
tedy budown.ctwo oraz kunszty żr-em związane.

-Ludność wytwarzała sotie coiaz to nowe pojęcia i no­
we potrzeby gospodarcze; ze lnu i konopi wyrabiała sa­
modziały, z drzewa i żelaza — narzędzia pracy, bron, 
sprzęty domowe. Dobrze wiadomo, że tkactwo znanem 
już było u nas w wieku dziesiątym, a górmctwo .eszcze 
dawniej. Rzemiosła rozwijały się tak pomyślnie, ,ż w X d  
stuleciu zwracały uwagę nawet obcych podróżników. Ge­
ograf arąbsko-sycylijski, Edrisi, który zwiedzał Polskę w 
roku 1154, w ten sposób wyraża Się o kunsztach w ów­
czesne dobie: *) •

«Miasta w tym kraju, jako to: Guiezno, Kalisz, San­
domierz, Przemyśl, zamieszkałe są przez ludzi biegłych 
w naukach, przez dobrych rzemieślników' i przez lud 
zręczne a pojętny*

Oprócz rzemiosł wcześnie też rozwijać się począł 
pierwotny przemysł górniczy. Hieronim Łabęc w swej 
znanej pracy p. n. «Córmctwo w Polsce* (Warszawa, 
1841) przytacza świadectwo Długosza, że już za czasów 
Bolesława Chrobrego rozwijało się lelka gałęzi przemysłu 
górniczego- Król Bolesław, nadając w roku 1025 posiad 
fości kościołom, zaznaczył wyraźni’ , iż żelazo, ołów, sól 
i srebro, z wyjątkiem złota, do nich należeć mają (ferri, 
plumbi, sahs et argenti sine exceptione, aur: vero cum 
exceptione). Jest to wymownem świadectwem, ze w okre­
sie tym dobywano pewnych kruszczów z ziemi Pewniej­
szym atoli śladem o istnieniu kopalń już w roku 1105 
jest d: ywilej Bolesława Krzywoustego, nadający klaszto­
rowi Tynieckiemu prawo pobierania pewnej ości soli z 

upy wielickiej, tudzież przytoczone przez Wincentego 
Kadłubka postanowienie Mieczysława III, skazujące wi­
nowajców do robót w kopalniach.

Zatem górnictwo polskie musiało poprzedzać nawet 
czasy historyczne, ponieważ dzieje wspominają o niem, 
jako o fakcie bardzo znanym. Zwłaszcza znanem było do­
bywanie soli w Wieliczce na długo przed rokiem 1105, 
a jak niektórzy twierdzą handel solą polską rozwijał 
się leszcze do przyjęcia chrześcijaństwa w Polsce 2)

Wprowadzenie do miast prawa magdeburskiego i ju- 
ryzdykcyi miejskiej czyli samorządu, zapoczątkowane w
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')  «Biblioteka Warszawska*. Grudzień, i8t>3 r.. str. 421; i Lelewela 
«Pol6ka deków śre. nich», tom III.

2) Mieczysław Korzanowicz «Prawo górniczej). Warszawa, lyoó
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loku 115-7, ustalenie władzy monarszej, zjednoczenie 
dzielnic, zapewnienie pokoju wewnętrznego przyczyniło 

11: najsilniej do rozwoju rzemiosł i handlu, a przez to do 
1 y** orzenia warstwy rzemieślniczej w Polsce. Pragnąc 
j neść miasta i wzbogacić kraj, zniszczony przez T a­

tarów za Bolesława Wstydliwego, książęta polscy na oś- 
■■ i  o worzyli granice Polski Niemcom, tak iż około ro­

ku 1260 nad Wisłę i Wartę napływać zaczęły tłumy 
przybyszów z Saksonii i ze Szlązka. Atoli ówczesne wa- 

nki społeczne nie sprzyjały temu ruchów osiedleńcze­
mu. Wszechwładnie panowało poddaństwo ludu, tak iz 

s wet 'zemieślnicy ze sweni potomstwem w wiecznej 
niewoii jozostawać musieli. Niewola taj posuwała si.ę tak 
dalece, iż bez zezwolenia pana nie wolno było mieszcza- 
n nowi, a więc i rzemicśln kowi, sprzedać domu lub no- 
wego postawić; nie wolno mu było opuszczać miasta i 
znu mać samowolnie miej ca zamieszkania 1).

Ą  tymczasem w Niemczech, w Saksonii, na Szlązku 
izernieślnicy Cieszyli Się wolnością, rządzili się wedle ustaw 
własnych, niezależnymi będąc od widzimisię możnowładz­
twa 1 duchowieństwa. Zatem, przybywając do Polski, ob- 
cokraj wcy ci nie chcieli wkładać na swe karki jarzma.

kNństwa. Trzeba -więc byłe dać im przynajmniej ele­
mentarną swobodę, aby łatwie, ściągnąć ich do kr.ru. 

latego. ł złdy polskie nadawały miastom, do których 
tzenosili się Niemcy, prawo magdeburskie lub chełmm- 
'!> czyl prawa, obowiązujące w Niemczech, a głównie 

w Sakso.m. Prawa te były niezmienne pożądane dla lud­
ności polskiej, gdyż dawały lej' swobodę i samorząd nir- 

D.<t'-ny. tei pierwszy warunek pomyślnego rozwoju dzia­
le ności ludzkiej. Dotąd zapisani np. na własność koscio- 
iow rzem eslnicy musieli ze swem potomstwem pozosta- 
VVac w' wiecznem poddaństwie; zas wprowadzanie praw-a 
rnaSćeburskiego znosiło tę niewolę i przez to ogromnie 
Ptzyczymało s.ę do podn.enenia przemysłu miejskiego, 

lawo magdebursl e otrzym ’y u nas miasta: Poznań 
V k?53, K  ck — 1255 Kraków — 1257, Korczyn — 

. 2'i ; głogów  (na Szlązku) — 1260, Połaniec — 1264, 
J? c zeI<Mj i Opatowiec — 1271, Lutomiersk — 1274, 

ostyn 1278, Kuśzelów — 1285, Kalisz, Gdecz i San­
domierz — I286, Busk (w Krakowsl em) 1288, Mie- 
cnow -290, Nowy Sącz — 1294, Radziejów — 1298,

1 Julian Kołaczkowski « Wiadomości tyczące się przemysłu i sztukf 
w  dawnej Polsce». Lwów, J905, str. 14 i następne
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Krzywin, Lądek, Olkusz, Szydłów i Skrzynno -  1 108, 
Lublin — 131 1 ,  Opole — 1327, Golina — 1330 i r. d 
" Z powyższego wyliczenia miast . dat przyznania swo­

bód rzemieślnikom widać, jak'lala napływu niemieckiego 
ćoraz Szybciej i coraz szerzej zagarniała ’ ziemię polską, 
wznosząc po n astach i miasteczkach ośrodki życia prze 
mysłowcgo i wydając coraz liczniejszą warstwę rzemieśl­
niczą. Przypływ tej fali datuję się u nas już od czasów 
Bolesława Chrobrego który zachęcał rze.mieślu.ków ob­
cokrajowców do osiedlenia się na ziemi polskiej przez 
n dawanie im pewnych swobód; "ale dopieio W| wieku 
XIII gromadniej prżenosić s ę zaczęli do Polski, zwłasz­
cza Niemcy i przynosił1 z ,sobą n.ektore rzemiosła, celu­
jąc. swą pilnością, skrzętńóścią i zamiłowaniem 'porządku, 
co też przejmowała od nieb' ludność miejscowa polska.

Mądre' rządy Kazimierza Wielkiego zaznaczyły się 
bardzo mocno w rozroście bogactwa narodowego. Kwitło 
rolnictwo, roztyijały się rzemiosła, wzrosło górnictwo, 
jak nigdy przedtem. Kazimierz Wielk obudził w naro­
dzie ducha, praco w itości i przemysłu, nadawał miastom 
przywileje* urządza! cechy jaopierał górnictwo. Za ;ego 
to panowama oprócz przypływu fan ,em ckich osadm- 
kow rozlała się też po miastach polskich fala przybt szów 
z,ydów, którzy zajęli się u nas drobnym handlem i. rze­
miosłami. Chwytali się omjl lekkich a korzystni ch rze­
miosł — kuśnierstwa, krawiectwa, pasarnomkostwa, a 
do ciężkich i mniej płatnych (kowalstwo)* brali, się nie­
chętnie. Za panowania tego monarchy .czono w Polsce 
do 10,000 rzemieślników żydowskich. Król ten jeszcze 
szerzej, niż jego poprzednicy, otworzył wstęp do kraju 
cudzoziemcom; zaprowadził sukiennico \, Wielkopolsce, 
tkactwo płóc.enne w Krakowskiem i Sandomierskiem; 
przyczynił się do rozwoju murarstwa, kam1 ęniarstwa, cie­
sielstwa, ślusarstwa oraz innych rzemiosł* budowlanych; 
wogóle—położył on mocne podwaliny pc wielki gmach 
przemysłu polskiego, który najsv letniej zakwitł m.ędzy 
rokiem 1332 a 1632, czyli od jego^panowama aż do po­
czątków nwszczęść narodowych II wieku.

By przekonać się, I jak szybkiem tętnem biło życie 
przemysłowe w dawnej Polszczę w pomienionym okresie, 
przypatrzmy się ogolnym jego konturom, naszkicowa­
ny m przez historyków naszej działalności gospodarczej

Franciszek Ksaw. Giżycki w swe, «Wiadomości o sta­
nie handlu przemysłu w Polsce w wiekach dawniej 
szych* (Stanisławów, 1846) daje ogólny obraz przemysło-
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}Veg° życia polskiego między XIV  a X V III wiekiem, wy­
uczając bardziej wydatne tej działalności narodowe, ośrod 
,kl- Rękcdzielnie - - podaje ten autor — założone zostały 
po większej części przez Włochów i' Niemców. Słynne 

la swej dobroci były Sukila p niskie, których znaczną 
"o śt  wywożono źa granicę: Zwłaszcza. Kralom prowa­
dził obszerny ' rozgałęziony hanuel suknem, «którego 
r-a nęć nietyłkó w aktach miejskich, ale naw et w budyn­
kach pozostała;, znajdują się też dowody w aktach każ­
dego niemal znaćzn.ejsz ;go m.asta, że ,st„iały w mem 
tc? garbarnie, to huty szkła, to papiernie, folusze, blechy 
płócienne, mydlarnie i woskownie, tudzież dobrze urzą- 
izone cechy , rzemieślmcze, i wielk e browary; w wielu, 

zas akrach ziemskich znajduje się wzmianka o fryszer- 
c.h i kuźnicach, które były zwykle w pos.adaniu szlach­

ty i liczono je w działach miana rodzicielskiego pomię­
dzy źródła stałego duchodu» (str- 61). Całe prowincye 

: maczał) się jakimś' specyalnym rodzajem wytwórczo­
ści' przemysłowej. A  więc w kraju podgórskim robiono 
płotno żaglowe, które w handlu gdanskm ważną zajmo­
wało rubrykę oraz płótno ciem-ue takiej dobroci, jak mo- 
awskie; w ziemi Wscbowskiej kwitły fabryki sukna, w 

Kaliskiem — tkanki wełniane, w krakowskiem — dre­
lichy andrychowskie, w Sandomierskiem — piótna gor­
lickie, sieci jarosławskie i garnki denkowskie, któie dla 
swej trwałości miały duży popyt aż w Szwecyi, wj Lubel­
skiem — przetaki i sita biłgorajskie, safiany muhylow- 
shie fabryki ormiańskiej, czahuny' żelazne mozyrsKm i 

-czyckie. Zwłaszcza zaś miasta całe stanowiły siedlisko 
pewnego rodzaju przemysłu, jak to w. dać z lustracyi, 
P|zeprowadzo-nych w królewszczyznach. Mocniejsze na- 
pięcie życia przemysłowego widzimy w części zachodu.ej 
1 °lski, mi \ye wscliodniej. A  więc Kościan juz w i  
Wleji , miał sukiennice, nadane mu przez Kazimierza Ja­
giellończyka, które upadły w czasie wojny szwedzkiej.

■ Rogoźnie istniała fabryka żelaza; w Międzyrzeczu— 
heiiue sukiennice, które znacznie ucierpiały od Szwedów, 
w r°ku 17ą i «/ przyczyny pogorzeli» upadły zupełnie.

JJpalenicy było 80 warsztatów sukiennych.' W Gro- 
ziscu znajdowały się sukiennice, a w roku j ;40 była 

tjjiharnia; w roku 1701 pożar zniszczył jedno i dru­
gie- w  Gostyniu istniały liczne warsztaty złotników i 
pasanie aków, w Sarnowie — sukiennice, tkalnie i gar- 
ban 2 białoskórnicze; we Wschowie (1'raustadt)—słynne 
su ennice; w Lesznie (Lissa) — rozmaite rękodzielme



pod zarządem braci Morawskich, które, acz spustoszone 
przez Szwedów, odrodziły się w zakłady fabryczne pod 
koniec X V III wieku, "\V Bojanowie, były wiei :,e i słynne 
sukiennice pod zarządem braci Morawskich. W  Rawiczu 
powstały znaczne fabryki sukna dzięki staraniom W ła­
dysława IV; uszły one szczęśliwie klęsk pierwszej wojny 
szwedzkie,, a w końcu X V II w :ku wyrabiały towaru za 
milion złotych polskich; w drugiej wojnie szwedzkiej zo­
stały zniszczone i dopiero za Augusta III powstawać po­
częły; istniała tam też drukarnia.

Ziemia Wschowska była «istotnym gniazdem suklen- 
nictwa w Polszczę, a ten rodzaj przemysłu wygórował był 
silnie i tafn, i w innych kraju stronach, o czer' są do­
wody w aktach miasta Gdańska, który użalał się na 
związek hanzeai ck,, że nie dozwala przedawać sukna 
polskiego wT Nowogrodzie; zaczem stanęła za wdaniem 
się Mistrza krzyżackiego pod rokiem 1385 umowa, iż 
odtąd sukno polskie w konkurencyi z n ierlandzkiem w 
wielkim Nowogrodzie sprzedawane będzie* (str- 63). 
Idąc dalej ku wschodowi, znajdujemy następujące ośrod­
ki przemysłowe: Odolanów, gdzie istniała lutrownia ha- 
łunu; Oborniki — warzelnia soli, Lu tomu sk — fabryki 
sukna, Wieluń — sukiennice, skład kamieni młyńskich, 
Kępno — liczne suk.ennice, pod Grabowxem — kuźnice. 
W Łęczycy istniały ,uż za czasów ~ Władysława Jagiełły 
wielkie sukiennice, zaprowadzone za staraniem Kazimie­
rza Wielkiego W  Bielawach nad Mrogą były słynne 
browary; w Słońsku — warzelnia soli.

Miasta mazowieckie były o wiele uboższe ’ i daleko 
mniej przemysłowe, niż w ;elkopolskie, wszakze i w nich 
znajdujemy zakłady fabryczne. W Garwolinie i Katowi­
cach .‘(dzisiejszy Latowicz, .nędzna osada) były postrzy- 
ga'nie, co dowodzi, ż w pobliżu znajdowały się sukien­
nice, W Błon, li istn ały duże składy wyrobów szewc- 
kich; w Wyszogrodzie — znaczne sukiennice i winnice, 
założone przez królową Bonę. W  Pułtusku istniała dru­
karni?. winnica; w Ostrołęce były sławne fabryki obu­
wia; w Makowie — znaczne garbarnie skór zamszo 
wych, w Wyszkowie — sukiennice; w Rawie i Socha­
czewie — Lczne cechy rzemieśln ze.

W Warszawie istniała szliliernia pałaszów,'Jblech płó­
cien! ó papiernia i trzy drukarnie.

W Małopolsce istnem gniazdem rzemmslniczem było 
miasto Czeladź. W ^Koziegłowach były postrzygalme 
sukna. W Krzepicach istniała warzonka do lutiowama
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s°li kamiennej wiel.ckicj na główkową, której poszuki­
wano w Niemczech, jako bardziej czystą; były tam też 
zi aczne gisernie, w których odlewano działa i kule, oraz 
drukarnia i blecharnia. W Mstowie istniały słynne su­
kiennice i szwalnie odzieży dla ludu wiejskiego; w Dob- 
"ycach — blechy płócienne; w Zakliczynie znajdowała 
'.ę drukarnia i słynęły wyroby szev'ckie; w Bieczu 

blech i ócienny i warzonka witryolu; v  Pilś- 
le ~  fabryki wyrobów mosiężnych i miedzianych; 

w Jaśle — warzonka saletry i fabryl i płótna; w Żmi­
grodzie — fabryka płótna; w Dukli — fabryka sukna; 
w Sączu — znaczne blechy płócienne; w Nowym Tar- 

~u ia^Dki płótna; w Myślenicach — blechy; wr An- 
diychowie (wsi) — kw "mące oddawna fabryki drel chu; 
w Kętach — sukienn :e, fabryka płótna i garbarnie; w 
otaszowie — znaczne sukiennice i papiernia; w Rako- 
W1(. sukiennice, papiernia i słynna w kraju drukarnia; 
w Łagowie — wyroby garncarskie, na cały kraj sławne 

^ ra -Iowa szły garnki do Gdańska, a stamtąd do kra- 
bcych. 'karłowskie naczynia gliniane rozwożono po 

cał.cn rrusiech. W M shcv — rozmaite rzemiosła; rze- 
litslnicy tutejsi mieli ten przywilej, że wyzwolona przez 

h czmadź była przypnow ana bez trudność, w cechach 
ki akowskich, które opracowały swego rodzaju kontrolę 

i rzemiosłami całego kraju, tak iż wtedy tylko rze­
mieślnik 'lważany był za skończonego, kiedy m. gł przed­
stawić świadectwo krakowskiego cechu, a kontrola ta 
posuwała się tak dalece, iż potrzeba było az osobnego 
Przywileju królewskiego do uwolnienia izemieśinikow 
’ arsza\vskich od zależności od cechów krakowskich
i W  nowej n mieście Korczynie istniała znaczna fabry­
ka bron i fabryka prochu. W Gowarczowie była sza- 

la- W  Starzynowie znajdowały się fabryk- drutu i 
. f acb”  mosiężnej, w których używano galmanu olkus- 

£°- W Samsonowie istniały wyborne kuźnice, zapro- 
a -one przez Włocha Caccia

drnk'"' te  ̂ kuźnice gisernie w województwie San- 
W  Q 1S len- 1 Kmkowskiem, jako też w Wielkopolsce.

yputowie znajdowały się postrzygalnie sukna; zatem 
w Ovoiicy musiały -stnieć sukiennice; w Pińczowie — 
synne drukarń, e Aryańskie, przeniesione DÓźniei do R a­
kowa, nadto pod miastem roztaczały się winnice. W 

1 linku wyrabiano wielką ilość prostego sukna.
1 cbodząc do województw ruskich, napotykamy 

słabe ady przemysłu rękodziełu czego, . a tp z powodu,
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iż lud ruski znacznie różni! się od polskiego w odzieży, 
do której nie używał ani sukna farbowanego, ani skór, 
poprzestając jedynie na wyrobach przemys'11 domowego. 
Nawet potrzeba, zelaza' byja tam wielce ograniczoną; i 
ty lko narzędzia rolnicze wymagały części żelaznych, a po 
za tem — nic więcej.. Świadczy to o bardzo pierwotnym 
stanie cywilizacyjnym Rusi ówczesnej. Oprócz fabryk w 
Jarosławiu, Przeworsku, Stryju i Samborze zna'dujemy 
tu garbarme safianu, założone na Pokuciu przez Odmian 
i Greków, tkalnie iłótna prostego, wyrabianego przez 
wieśniaków podgórskich, wyprawialnie skór czarnych na 
obuwie i baranich na kożuchy

Oprócz wyżej wspomnianych gałęzi - przemysłu roz­
wijał się też przefńysłj górniczy zwłaszcza od. czasów 
Kazinrrrza Wielkiego aż do wojen szwedzkich. Monar­
cha ten, jak. wspomnieliśmy, popchnął, naprzód tę gałę;: 
wytwórczości narodowej, nadawszy żupie wielickiej pa 
miętną ustawę, która stała Się «zasadą porządku górni­
czego w całym kraju*; ustawa :ta została rozc ągn lęta 
przez królowę regentkę Elżbietę dc kopalni w Olkuszu, 
a przez Władysława Jagiełłę, do żupy bocheńskiej. W e­
dług tej ustawy kopalnie kruszczu «obrabiane być nnały 
nadal przez towarzystwa górmków (C rwarectwa), a król 
pobierał od nich dziesięcinę, albo rzeczywiście część je­
denastą ukopanego kruszcu (Olboię), co trwało- przez 
całe dwa następne wieki. Zaś dochód ?. żup solnych na­
leżał całkowicie do króla, o ile me był zastawiony za 
długi, albo też o be z mocy nadań szczególnych nie 
miały zabezpieczonego w mm udziału korporacye lub 
osoby prywatne

Odtąd rozkw.tło górnictwo polskie, a taki pod wzglę­
dem technicznim postęp uczyniło, <<iż Ludwik XI, -ól 
francuski, zalecał swvm poddanym jego naśladowanie*, i 
sam sprowadzał górmków, jako doskonale wyrobionych 
prącown.ków. io kopalń krajowych. Wieliczka za Ka­
zimierza Wielkiego ogiomnie rozszerzyła swą działal­
ność. Szedł w jej ślady i Olkusz, w któngo kopalniach 
za Kazimierza Jagiellończyka używano 800 koni, a za 
Zygmunia I l opano tam ołów pomieszany ze siebrem. 
Kopalnie w Chęcinach dawały ołów i m.edź.

Za Zygmunta Augusta dobywanie kruszców stało się 
tak dochoduym przemysłsm, iż znakomite rody pi skie 
zaczęły przystępować do stowarzyszeń górniczych (Gwa­
rectw), a 1 obcy ubiegali się o pizywilej królewski na 
poszukiwanie kruszców; powst; y tedy sztolnie w Pife-
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*
ni_na-ch, iu 'B iałej i Łubowej górze nad Dunajem i Po- 
piadem oraz w innych miejscowościach- Dobywano też 
siarkę, sk;d powstała kopalnia Swoszowicka i saletrę, 

.a której wytworu urządzono kilka fabryk. Za panowa­
ła  tedy Zygmunta Augusta górnictwo polskie ob mo­

tało : kopalnie ołowiu w Olkuszu, Sławkowie i w 1 rze- 
Jjp kopalnie nuedzi w Chęcinach i w Kielcacn, tudzież 

w Nowym largu , Czorsztynie i w Starostwie Spiskiem; 
wreszcie żupę Wielicką i bocheńską, warzonki solne w 
wpjewództwie ruskiem i kopalnię siarki w Swoszo­
wicach. . ■ ■

kopalń tych pobierał król (z tych zaś, które nale­
żały Jo  dyecezyi krakowskiej. — hi kup) olbofę, jako też 

ochód z solu udzielał też pozwoleń na poszukiwanie 
kruszców w całym kraju Kiedy zaś wygasł ród Jagiello­
nów, se.my wymogły na Henryku Walezym i na Ste­
fanie Batorym zrzeczenia się tych pr /ogatyw lorony 
względem dóbt kopalnych, skąd zrodzi Ir się prawo, iż 
każdy łaściciel gruntu odtąd mógł dobywać na swej 
Z1.enn kruszców nieograniczenie. Prawno to zostało ogra- 
niczune dopiero w lat kilkadziesiąt- potem, «kiedy naród, 
obmyślając dla Zygmunta III wyposażenie, odłączył do­
bra 5rolowe królewskie. od narodowych, z dodaniem do' 
królcwszczyzn żup krakowskich, gór olkuskich i bań 
ruskich w ekonomii Samborskiej, część znaczniejsza ko- 
palniów przeszła na własność korony i utrzymała się 
przy męj w wiekach dalszych; szlachta, zaś pozostała 
przy wolności kopania na własnym gruncic» »).

Aczkolwiek ustaliło się prawo swobodnego dobywa­
nia kruszców z łona zi nu, to wszakże górnictwo pol­
skie, nie ppstąpiło naprzód w a V II w . Upadły kopalnie 
w Sławkowie, sztolnie pod Nowym Targiem i w Sta­
rostwie Smakiem, tal., iż za Władysława IV- czynne były 
jedynie kopalnie w Olkuszu, Chęcinach, Swoszowicach, 
tudzież żupy w Wieliczce i Bochni oraz banie ruskie, 
których przybyło i w dobrach szlacheckich Znaczniejsze 
banie (warzonki soli) istniały w Słońsku, Tyrawie, Ja ­
sienicy, Stobniku, Solcu, Kałuszu i Sołotwinie. Powstała 
za Zygmunta Augusta w'arzonka solna na sól krupkową 
(sal grańulatum) w Bydgoszczy; w.Gdańsku zaś istniała 
war/onka mieiaka soli morskiej.

U; ta wy górnicze co do kopania rudy żelaznej w tern 
różniły się. od praw, dotyczących innych kruszców, %
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król wcale nie ograniczał ,ej dobywania; każdemu wol­
no było kopać ją na swym gruncie. Przemysł żelazny 
wszakże rozwinął się u nas dość późno. Po roku Ąfey- 
znajdujemy liczne przywileje królewskie na zakładanie 
kuźnic w starosiwach z obowiązkiem składania daniny 
lub opłaty na rzecz starosty.

Rudnice żelazne zaprowadzone zostały naprzód w ga­
rach sandomierskich oraz w przyległej do nich okolicy, 
obfitujące, «w żelazo kamienne, w trzech gatunkach dość 
w kruszce zamożnych*; następnie rozszerzyły się w wo­
jewództwie krąkowskiem, lubelskiem. Sieradzkiem i kali­
s k ie j;  najmniej zaś było ich w mazowieckiem, a wcale — 
w województwie rusliem.

Za Zygmunta III w dobrach biskupich krakowskich 
startęły g serme. W wciewództwie kijowskiem nad Tet- 
czowem, hetman Koniecpolski założył 18 kuźnic, które 
wszakże upadły w czasie buntów kozackich. Fabryki że­
laza lanego i stah wedle systemu bergamskiego założył1 
bracia Caccia, a następme Gianotti i Gibom, przypusz 
czem do indygenatu polskiego, otórzy •kuźnice popraw­
ne* pgsiadah w Samsonówie i Tumlime, Zagnańsku Bo­
brzy, ( mmsku, oraz w innych miejscowościach wojewódz­
twa krakowskiego i sandomierskiego.

Za Jana III stanął pierw szy w ysoki piec w dobrach 
biskupa krakowskiego a za obu Sasów powstały liczne 
dy marki (małe topiel nie żelaza) w kluczu Suchedniów 
skinął w ziemi Radomskiej, i w Opoczyńskiem. Istniały 
też rudnice zelazne na Wołyniu pod Horynką, tudzież 
,v lasach Berezdowskich i Surazkich, około 50 rudnic na 
Polesiu, jako też w województwie Brzeskiem lite wsio cm 
pod wsiami Suty i Uczniki oraz pod miasteczkami Tu- 
rowem i Dąbrowicą. Są v, reszcie ślady dawnych dyma- 
.ek w zien Ov ruckicj 1 Rochaczewskiej, tudzież na 1 id 
lasiu w Rawskiem

Tak więc na całej przestrzeni dawnej Polski rozrastał 
się przemysł 1 rękodzieła, które w dobie przyjaznych dla 
się warunków znajdowały się w stanie kwitnącym, by 
najmu ej w doskonałości swych wytworów nie ustępując 
zagranicy.

Na rem polu rozległem' pr/emysłu pierwotnego począł 
się wytwarzać zastęp ludzi, zajętych pracą nową, mocny 
atoli zw iązek mających jeszcze z rolnictwem. Początkowo 
pracowmicy przemysłu domowego niczem nie różnili się 
od ogółu rolników. Z napływem atoli rzemieślników 
b jmców zaczął powstawać u nas nowy stan rzemieśl-
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składający się zarówno z przybyszów, jak i ze 
®nnei ludności polskiej, która już to dobrowolnie 

cnwytaki się nowej pracy, już też pod przymusem, czyli 
z woli swych- panów

Pierwszą wzmiankę o odrębnej grupie pracowmików 
przenn słowych, z ludności miejscowel pochodzących, 
na dujemy w dziejach naszych XII " rieku. Wincenty 

KadlubeK przytacza postanowienie Mieczysława Starego 
(i w 3 —12o>), skazujące winowajców do robót w kopal- 
Palniach, skąd wnioskujemy, że przemysł kopalniany 
podówczas zamówał jakąo część ludności miejscowej. 
Nieco później, w ciągu X III stulecia, kiedy rozszerzono 
kopalnie w Wieliczce, Bochni, Olkuszu, rotiotnicy rekru­
towali się u nas z ludzi poddanych i z obcokrajowców.

'' ustawie górniczej Kaz n 'erza Wielkiego z „roku 1368, 
^mieszczonej w «VcIumina Legum», znaidujemy wzmian­

kę nietylko o żupnikach, ale i o «majstrach górniczych)),
0 sztygarach, zarówno Niemcach, jak i Polakach Usta­
wa określa liczbę, robotników (secatores qui nominantur in 
v ul gar i stoi ilcy): liczono ich razem 60. Prawdopodobnie 
Dyli to nadzorcy nad prąci ącynu ciężej prostymi kopa­
la m i, branymi z pośród ludu poddanego *), albowiem 
Za- Kazimierza "W elkiego w kopalniach pracowali t. zw. 
sefoi montani, poddam-górnicy, przydzieleni do miejsca ze 
syem miodem pokoleniem, które w następstwie stano- 
y  o warstwę tak zwanych kopaczy. Kiedy atou górnic­
two pod kor.iec. XIV stulecia silniej rozwijać się poczęło, 
żupnicy używali robocizny najemnej. Są to już robotnicy 
Z pewną cechą odrębności od prostej ludności rolnej.

worzą oni nawet pośród siebie bractwa religijne, róż­
niczkujące się wedle rodzaju pracy swych członków- 
Były więc bractwa zwykłych kopaczy soli (secatores salis), 
wyciągaczy soli (tragarii salis) i t.-d. Robotnicy ci otrzy­
mywali płacę w naturze, t. j. dostawali część wydoby­
tego produktu.

Ludność tedy, pracująca w przemyśle owoczesntm, 
składała się z robotników miejscowych, czyli z Polaków
1 w , nacznej mierze z przybyszów— czyli Niemców.

Taki skład etniczny nowo-wytwarzajacego się stanu • 
przetrwał do czasów Kazimierza Wielkiego, zas od pa 
nowama tego monarchy poprzez kolej kilku wieków na 
stępnych stan rzemieślniczy, przemysłowy zaczął wcie­
lać jeszcze inne żywioły, jak: żydowski, ściągnięty do

*) Mieczysław Koczanow icz: « Prawo górnicze)' Warszawa, 1906.
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Polski szerokiemi przywilejami Kazimierza, następnie 
czeski i włoski Snać świeży przypływ ludności obcej, 
dobroczynnie podziałał na nasze ży cie przemysłowe, sko­
ro w okresie Jagiellonów rozrósł się i rozkwitł najpięk­
niej handel i przemysł polski.

N.e trzeba atoh wyobrażać sobie, ,/ całą warstwę rze­
mieślniczą ówczesną, składał przeważnie . żywioł .obcy.- 
Owszem, przeciwnie, większość, rzemieślmkó,w była po­
chodzeń.a miejscowego.

Z nazwisk rzemieślników, jakie przechowały s-ię nam 
z lat owoczesnych, wnosić możemy, Iż napływ ludności 
niemieckiej’ i żydowsk.ej bynajmniej me usunął od ręko­
dzieł i kunsztów ludności miejscowej — polskiej, ruskiej,, 
niemieckiej i czeskiej; z dokumentów tveh w.dać, jak', 
duży procent fachowców Polaków liczył nasz kraj pod­
ówczas. Nazwiska poniższe, zawarte, w regestrach skar­
bowych Jagiełły 2 r. 1 388— 1417, przekonywają nas o- 
tern dostatecznie.. Czytamy w tych dokumentach, iz noc 
ówczas byh np. m i n c a r z e :  Ciec Monald, Piotr Berka 
w r. 1395; p i e k a r z e :  Dasz, Michał Nienurowicz. Misz- 
ko dyak, Liszka, Drohobisz z Kaszyna, dwaj Swatkowie, 
Wołodko, Bałaban, Mąs?ko, Stanjewicz, j/Maszko dyak, 
Straskowicz, Trumpa, Żmudzi n, Choteit, Zeryłoy Sz sb- 
rys, Huba, Szetyło, Ryczek, Żclwid; k a f l a r z e :  Kle­
mens, co robił proporce, jakiś Jan i Jaśko; k r a w c y :  
Henryk, Pietrasz, Mikołaj krawiec z Lanckorony i óta- 
n.sław krawiec królowej. Jadwigi; r ę k a w ic z n i cy: Ru 
sin i Wacław rękawicznik królewski; t a p i c e r  Przed- 
woj; s z e w c  króla—Russek; ryb  a c y  królewscy: Kypera,1 
Opanasz; ł  a z i e b n i k: Mikoła; z Żarnowca; p' u s z k a- 
r z e królewscy: Zbrożek Arnold, ■ Bartosz, Konrad, pusz-, 
karz księcia Witolda, Swimunt Litwin; p u s z k a r z e  
zwykli; Iwan z Witebska Borys fdtwfn. Rusin z Cheł--' 
inna, Cbodek syn Derzniaka, Apkuła, Algimunt, Sam- 
ko; ł u c z n i c y "  królewscy: Scibor, . Bogn ławski Jaśko, 
Jacuszicz, Kula, Joszyc. Starczyn Mikołaj; p ł a t n e r z e :  
Kuncz (krakowski), Piotr (królewski Jakusz, Nikołaj 
Zimnowadzki, Puszcz na Lwowie, Kunę; Rusin; n o- 
ż o w n i k  królewski: Wacław; s t e l m a c h  królewski: 
Mikołaj; s z k l a r z  królewski. Mik ołaj;. k a p e 1 u s z n, i k : 
Paweł W rzynek; s t o l a r z :  Szotlana w. Krakowie; 
c . e ś l e :  Krupa, Piotr Rygwa (budował w r. 1393 tamę 
na Wisie w Ubnicy)- Szelnig z Kalisza, 7ojsław z Dzie- 
trzychowic (budował w r. 1393 prom w Ubr cv), W oj­
tek; k o w a l e :  -Wojciech Albert w Nowem Mieście, Ja-



■ sz.’ Z aduch, Maciej, Jakub; m u r arz e:'Hincza w Kra- 
11 5 i z Kranowa: Jan, Marcin, Stanisław i Jakusz;

■ “ d n i a f l  Jan Glinarzcwicz (robił w r. 1353 studnię
Wjśl.cy); k o p i e  wyrabiali: Jarand z kolski, Mikołaj

danski, Mikołaj Ptaszkowski, Paszko, Sr maez, ziemia- 
nn wielkopolski; p o s t r y g a ć z  sukna: Frantz w Kra- 
towie; o t ’ arz:  Janusz; m ł y n a r z e  w Krakowie- Cer­
ach 1 1 ieniao.a; bednar z :  Jakob; ma l a r z :  Władyka, 

r jf  a r b 1 a r z Czech na Kleparzu; z ł o t n i c y :  Ha- 
nuasz Heussar, Andrzej Arnold. Hanusz Sax, Claus, Kun- 
cpb łi.musz Ilkuss, Rolla, Marcin Czech Munstcrberg, 
ł achmellos, Synaj, Jan Swinda.

Z powyższych nazwisk widzimy, iż ogromna ich więk­
szość brzn 1 swojsko; stąd wnos,ć wyrpada, iż za owych 
czasów Większość' rzemieślników należała do ludności 
Wiejscowej, nic zaś do przybyszów — N emców lub

■■ eco później nasz stan rzemieślniczy zyskał inny 
leszcze składnik etniczny. Byli nim W łosi, osiadający 
po znaczniejszych miastach polskich Widzimy to z daw­
nych akt rad miejskich W aktach owych spotykamy już 
z początkiem XV wieku nazwiska ,w iskich rzemieślm- 

w i kunsztm,stizow. Zwłaszcza akta m.asta Krakowa 
Pstrzą się od tych nazwisk- Kiedy zaś Zygmunt I zaślu­
bił włoszkę Bunę, liczba fachowców tej narodowości 
wzrosła niepomiernie. Znajdujemy wśród nich architek­
tów, j imieuiarzy, murarzy, rękodzielników, a nawet kup- 
c w - Obcy ci przy bysze — powiacia Kołaczkowski — za­
silali się tym sposobem, iż osiadłe tu rodziny sprowa- 

7: y dalszych swych krewnych, którzy przez czas nau- 
kt handlu lub rzemiosł, pełniąc te obownązk po latacl 
Mozolnych vyysług, stawali się dopiero rzeczyy stymi 

onkami tych rodz n, a nauczywszy się języka pol­
skiego podczas dłuższego pobytu w .raju naszym, zo­
stawali ranamf ławnikami, kupcami, starszymi cechu 
1 r- P- Wielu ź nich jednak, dorobiwszy s.ę majątku 
wracało do. swej ojczyzny. Nazwiska wszystkich tych 
Włochów, przybyłjch do naszego kraju, podań ucz.ony 
Włoch C imp1 i Ambroży Grabowski w dziele swem 
ka"rożytmeze wiadomości ó Krakowie* (str. 229 — 23ij. 
T z eto Dądź, wszakże' najliczniejszy żywioł obcy w s ia ­

nie rzemieślniczym naszym stanowili Niemcy. W  XV 
1 X V II vieku najwięct było Niemców garbarzy, szew­
ców, złutników i zegarmistrzów; w innych rzemiosłach 
1 r o  ich niewielu. Za panowan.a Stanisława Augusta
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stosunek ludności niern eckiej do polskiej był jak i do 9, 
a w X V II stuleciu—jak j  do 16.

W  następnych dziejach naszego stanu rzemieślnicze­
go Zygmunt August odegrał taką samą rolę, jak nie­
gdyś Kazimierz V  elki. 1 ten mądry monarcha troskli­
wie zajął się rozwojem kunsztów, rzemiosł i handlu. 
Przyznał on handlowi wolność zupełną; nadto, rozumie 
jąc, jak dalece w dz.edzinie przemysłowo handlowej nie- 
zbędnem ;est współzawodnictwo, zniósł w roku 1550 
wszelkie cechy, które całkowicie krępowały wolność w y­
twórców i sprzedawców, zrzekszy się uroczyście w swó- 
jem i w swych następców irr :niu prawa udzielania przy 
wiiejów na monopole handlowe. Sam też doskonale 
znając się na górnictwie, popierał rozwój tej gałęzi prze­
mysłu krajowego; starał się pomnożyć' liczbę kopalń 
w kraju i w tym celu posyłał kilkakrotnie Decyusza dla 
zbadania rzeczy do Ząmosua (wr województwie Sieradz­
kiem") i do Lubomli Lubił też sprowadzać obcych arty­
stów 1 rzemieślników', chociaż na własnych nie zbywało 
krajowi. Tylko na Litwie musiał być wielki niedostatek 
rzemieślników, skoro król ciągle tam z Krakowa spro­
wadzał cieśli, stolarzy, murarzy, kowali, ślusarzy, kotla­
rzy. stelmachów, kołodziejów, rurmistrzów a.nawet pie­
kar/ty i piwowarów; na rozkaz też króla zamówiono 100 
sikawek dla m. Wilna u Johana Krakowskiego i Stani­
sława Kłodowmckiego w Krakowie-.

Oprócz Niemców, Czechów, Zydow' i Włochów spo­
tykamy wśród rzemieślników naszych owej doby 1 Fran­
cuzów oraz inne narodowości, które wnosiły do kraju 
specyalne wiadomości zawodowe oraz nowe zwyczaje z 
krajów obcych Wszyscy ci tachowcy byli w swej ojczy­
źnie ludźmi wolnymi, rządzącymi się swobodnie, wedle 
praw własnych; u nas przeto stanowili 0111 hamulec na 
samowolę stanu rycerskiego, ponieważ nie chciel. poddać 
się pod jarzmo poddaństwa i w ten sposób ogromnie 
przyczynili się do wtytworzenia niezależnej warstwy rze­
mieślniczej.

Ażeby dać choć ogólne wyobrażenie o tern, jak licz­
nym był ten stan rzemieślr tów i wszelkiego rodzaju 
zawodowców u nas w połowie X V I wieku, wymienimy 
za Kołaczkowskim nazwy za nujących się rzemiosłami i 
kunsztami, przechowane w lustracyach ówczesnych 
Uczynimy to w porządku alfabetycznym, pomeważ na 
rozbicie nazw tych wedle pewnych kategory mógłby 
zdobyć- się tylko dobry znawca kunsztów' starodawnych.
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Byli tedy W  okresie «złotym» *) kunsztów i rzemiosł daw- 
01 i olski: aptekarze, babiarze (co piekli baby), barchan- 
n|cy, barwicze, czyli golarze. batożrucy, bednarze (któ- 
rYch na Litwie zwano dolidy od dolium, beczka), belka- 
j z? cieśle, zajmujący sJS' obrabianiem drze wa na
belki, białoskórnic.y, blacharze (wyrabiał, powietrzniki bla- 
- ne do pałaców i dworów, któremi były żuraw ,e, ko- 

&  ki, murzyni i inne przedmioty). błon.arze, czyb szkla­
rze (pochodzq od nazwy błona czvl’ szyba), bołtusznicy 
Uodzaj SKórruków), bronzownicy, budowniczowie, cl ru 
u 7 , cieśle, cukiernicy (co wyrat.ali «t.skupki”. rodzaj 
cukieików, i pierniczki), cyrulicy czyb felczerze, albo 
bankare, czapnicy (wyrabiali kołpaku m try, sztyki, ka- 
f nzY> 1 uczmy, mycki rogate, skrzydlate i konczate, czap­
li zwykłe i czapki okładane futrem i pilśniaki na nogi., 
czerwonogarbarze, drearze albo tokarze, dreliszniki (co 

Trabiali drelichy), drukarze, drzeworytn cy, dymarze(co 
żelazo na dymarkafch topili), dziechciarze, dzwon larze, fa­

rze (ęo wyrabiali piły), falbier: e, farynarze (mający 
diogie i pospolite towary), formierze (którzy wytłaczali 
s! ukateric), fularze (co ryby na spustach zakupywali ’ w 
nierybnych miejscach niemi handlowali, fullarze (to jest 
woźnice, co dostawiali rudę i węgle do pi °.ców), futer- 
nicY cfe\-łi kuśnierze, folarze (robotnicy, którzy węgle 
afbo rudę do pieca zwożą), fryszery (majstiowie, któ­
rzy żelaz< surowe przetapia i pod młot poddawali), gar­
barze. goncarze, gichciarz.e (roboto, cy przy piecu wiel- 
"■'ni, którzy weń z góry wegle i rudę sypali, zowią się 
także sychciarze), goldszlagiery (co robili z prawdziwego 

°ta pozłótkę). górnicy, gorzelani, gracarze (trudrdi się 
g .zeniem wapna 'ob rozrabianiem zaprawy wapiennej), 

arze. grzebiennicy, gwozdziarze, haftarze—zw ni tak­
że krumpery, albo wyszj wacze, handrycharze (Hamlrei- 

er, co w kopalniach podają sobid ręce, żeby nie zabłą 
rfzi ), hurtownie} (co kupowali sukna i uszyte z niego 
suknie na iarg wynosili), iglarze (co wyrabiali igły, haftki 
}p , tuszki), łum.niści, .ntroligatorzy, jubilerzy, kaletnicy 

, u  ZY wyrabiali worki skórzane, brzoszyjnicy, którzy miel 
w Krakowie miejsce uprzywilejowane «Smatruż»do sprze- 
ua.w; a swych wyrobów — takim kaletnikiem w Krako- 
Wle ył np. w r. 1609 Szymon Mdich), kam.eniarze (co 
wyrabiali z kamienia różne przedmioty, jak krzyże, mo- 
numenta, statuy i t. p . zaś ^annennicy łamali i ciosali w
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górach kamień), kapeluszmcy, kartowicy, karemiaki czvh 
garbarze, kichlarze czyli piernikarze, kieca’-ze (wyrabiali 
kiece i burki), kiwiarn.cy (wyrabiali kołpak,), klesmistrze, 
kriapi czyli sukiennicy, kobieniicy (wyrabiali dywany 
czyli kobietce), kolaśnicy, kołacżniki (piekli kołacze), ko­
łodzieje, konowały, konwisarze czyli kangisery (odlewali 
wyroby z cyny, jakoteż i dzwony) kołdryniarz< wyrzy- 
nal różne postać 2 na korze z drzewa i zdobili mtmi 
obrazy, ściany, meble i t. p.), kopacze (kopali ziemię), ko- 
pamarze (byli to rzem.eślnicy, trudniący się na wsi wy­
robami przeróżnemi, przeważnie karczowali niwy na 
wzgórzu wyzńaczonem i uprawiali je), korzennicy, ko- 
rabnicy (zbijali statk. do przewozu na rzekach), koszyka­
rze, kotlarze, kowale, kac, krawcy, księgarze, krochmal- 
nicy, kupcy, kramarze, kurz^cze (majstrowie, cc węgle 
palili), kręplarze (piekli placki), krumpery czyli haftarze. 
kominiarze, krupiarze, kurdybannicy czyli czerw onogar- 
barze, kuszarze, kuszniki albo łukownicy (wyrabiali ku­
sze czth machiny do lzucania pocisków . łuki), kuśnńe- 
rze, kuźniaki (robotnicy, pracujący w kuźniach), lekarze, 
lenszownicy (w kopalń ach zajmowali się oprawą szybu) 
lntmści, ludwisarze > odlewali działa, dzwony, świeczniki 
i wyrobi mosiężne), łagiewnicy (przysposabiali naczynia 
do bute. towama trunk w), łomacze tłoman kamienie w 
łomach), łupkarze (pokrywali dachy łupkiem), łowkznicy 
zahezan. są do nożowników), daziebnicy, łożown.cy (wyra­
biali łoża dc rusznic), łukownicy czyli łucznicy albo pru- 
carze (wyrabiali łuk1), łyżcarze (wyrabiał łyżki), rnagier- 
n.cy (wyrabiali na Litwie kapelusze kosmate z wełny 
klepowate lub walone), malarze masarze, maszkarnicy 
(wyrabiałi maski czyli maszkary.) maziarze (wyrabiali maź), 
mechownicy. nneczmcy, medalion srzy czyli guszlagiery, 
miodowary, młynarze, murarze, munsztukarze albo wę- 
dzidlarzc (robili wędzidła), muzykanci, mydlarze, nunca- 
rze, nici; rze, nieckarze, nozennicy albo nożownicy, no- 
życznicy, odlewnicy (odlewali różne wyroby metalowe), 
ogrodnicy, olejnicy, opłatn.cy (wyrabiali opłatki), ostroż- 
nicy, paciornicy, pampuszmcy (smażyli pączki), papier­
nicy, pasztetmcy, pasamonicy (wyrabiali galony Jo  ozdo­
by sukien, a głównie dla liberyi służby dworskiej i inne 
podobne wyioby), paśnicy (wyrabiali pasy rzemienne, 
okryte blachą lub guzami metalowymi, albo-też z drutu 
spajanego w ogu wa; pasy jedwabne, .tkane- złotem, póź­
niej dopiero weszły w użycie), pawężnic}' (wyrabiali tar­
cze czyi pawęże), piecowmcy, pierścienniry (mieli w
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K ja k o w ie  cech osobny), perukarze, p iew n ik i, p Ja rz e  (ro­
ili piły)j p ilśn icy, płókarze, popielarze, pieczętarze, pie­

karze czyli ch lebnicy, p iw o w ar} (których zv  ano także 
czm arzam i lub słodow n ikam i), piern,Karze, płócien- 

Plcy , płatnerze (w yrabiali zdroje, szyszaki, miecze, k lin gi 
1 t- P ), pojazdm cy, postrzygacze, pow ro^nicy, p o z io m ic y  
praszoly czyli solarze <skl bili i sprzedaw ali), procarze 
(w yrabiali proce do luków ), p rocho w n icy, przetawznicy, 
Puszkar, : (w yrab ia li strzelby, p uk lerzn icy  (w yrabiali ta r­
cze czyli puklerze), rękaw icarze, ro g o w n icy  (rooili kor- 

czyli narzędzia do trąbienia używane), roztrucharze 
(końm i handlow ali), rud nicy (w yd ob yw ali rudę żelazną), 
rui "z alDO rurm istrze (przy w arzeln iach  soli, spuszczali 
v.'odę i w yrabiali rury), rusznikarze czy li puszkarze, ry ­
bacy, rvb itw y, rym arze czyli rzem ieniarze, ry tow n icy  
stępli, kru szcow ych  naczyn  i m ied doryti cy, ryngm a- 
chery w yrabiali p erścien ie, sp inki m anele czyli nara­
m ienniki i branso letk i, kan ak i, czyli naszą jn ik l), rzeżni- 
PY czyli zarębacze, rzeźbiarze, sadeln icy, sern icy  (w y ra ­
biali sery  po dw orach), sitarze, sk ó rm cy , skotniczarze 
(pde,niowali sk ó ry  ze zw ierząt padłych), siodlarze (w yra- 
“ Włi ku lbaki pospol.te, lęk i m iękko k ryte  po tatarsku, 
siodła polskie, u sz p ań sk ie , tureckie i t. d., rzędy na k o ­
mę). skotarze czyli, pastuchy, slusarze, slo d ow n icy, szm el- 
ra r i (topili żulazo), sm olarze, snycerze, soko ln icy  czyli 
m yśliw cy  na dw orach książęcych, stolarze strycharze 
(w yrabiali cegłę), studniarze, (sul snnicy czyli knapi, sych- 

Lrze zw an  także szyltarze ^układali łoża czyli osady do 
broni palnej), szew cy pospolici tacy, k tórzy  safianem  i 
kurdybanem  robili, św iecarze, szkatu ln icy , szabelm cy, 
szklar/e cz] u błoniarze, skudlarze w yrab iali gonty), szm e- 
larow ie albo podhutm ani (w  hutach żelaznych), szm ukle- 
rze w yra b ia li m iędzy nnem i także k ity  z czaplich p iór 
do Kołpaków ), szpadn ;y , szpaierm cy (w y ia b ia l g o b e lin y  
czyli arasy  albo szpalery), stelm achy czt ii w oźnice (w y­
rabia kolasy, koteze, ryd w an y, kc^eb^i, brożki, karoce 
w ózk i i t. d.). sztycharze albo n nedziorytn icy  (na m iedzi 
sztychow ali), szku tn icy  (budowali szkuty czyli statki ao 
sp ław ian ia zboża na rzekach), taszn icy  zw ani także tor- 
biarze (w yrąb ,ak  torby i teszarze czyli stolarze, lasiem ka- 
tze, ra tarczusznicy (piekli chleb z tatarki), tkacze, tokaize 
zw ani także drearze, toczkarze (toczyli kam ień ,, do szli­
fo w an ia 1, trybarze (robili k o ła  zębate do kopalu), trakarze 
czyli odciągacze (robotnicy w  topiarni rudy żelaznej), 
trzew ikarze, trzosow n icy (w yrabiali opaski na pieniądze),
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uźdz ".rze, warcabnicy (kierujący warzelnią soli), wędzi- 
dlarze, węglarze, wendetarze czyli tzudeciarze, wyprawia- 
cze pergaminu, wyrabiacze pocisków kamiennych dla ar- 
tyleryi polskiej, włóczennicy włóczkówie (sprawiali drze­
wo na Wiśle), zamesznicy (wyprawiali skórę nz irchę 
czyli zamsz, używaną na rękawiczki), zduni (staw.ali pie­
ce katlowe S kuchnie), zegarmistrze i złotnicy.

Szeroko w,ęc musiała być rozwmięta specyalizacya 
zawodowa, iż tyle istmało u nas fachów różnych, jak 
wskazuje wyliczenie powyższe. Kołaczkowski podaje 337 
przedmiotów gatunków wytworów, wyrabianych w daw­
nej Polsce Warstwa tedy rzemieślnicza ' przedstawia 
ła pokaźną część narodu i riłę wytwórczą niemałą. 
Wiele z wyliczonych wryżej zawodów miało swe osobne 
cechy, potwierdzone przywilejami królewskimi, a ich 
znaczenie i wpływy były tak wielkie, iż miasta powie­
rzały itr swe bramy i baszty do obrony Tak np. Kra­
ków w X V I wieku miał 46 baszt i bram tym zrzesze 
niom oddanych, a które też zwały się wedle nazwy ce­
cha odnośnego: basztami kuśrrier/y, pasamoników, karcz­
marzy czyli piwowarów7, grzebieniarzy, kartów n ków, 
przekupniów, barchanników, czapników, kordebaniarzy, 
piekarzy, kowalów, siodlarzy, bednarzy, rymarzy, złotni­
ków, murarzy, ślusarzy, solarzy, cyrulików, miechowm- 
ków, kaletników i farbiarzy, rusmcarzy. nożowników, bia­
łoskóra ków, czerwonych garbarzy, garncarzy, paśników, 
introligatorów} i stelmachów, łaziebników, celdarzy, szew­
ców, krawców7, meczmków, mydlarzy, cieśh, stolaizy, 
•glarzy, malarzy i t. d.

La silna i liczna w7arstwa społeczna zaludniała nasze 
mnogie miasta, wydając dobrobyt ogólny i podnosząc 
•■uch handlowy w kraju. Dzisiejsze po upadłe osady 
1 miasteczka były podówczas kwnnącemi ośrodkami rze­
miosł 1 handlu, liczącemi po kilkaset różnych warszta­
tów rzemieślniczych, pomiędzy które mi nie brakło i ta- 
loch, co służyły do wTyrobu przedmiotów7 zbytku -Jako 
dowód wspomnijmy nędzny dziś Sochaczew, który w 
XVI wieku j czył '2? samych cechów rzemieślniczych 

18 kupców7. Stobnica miała 63 rzemieślnnców7; Stanisła­
wów Mazowiecki (dzis mizerna osada) — liczył 263 rze- 
m-eśln.ków; w W arce— było i< h 122, w Czersku—156, 
w Garwolinie — 192, w Liwie (obecnie w7ies)— 171,  w  
Ostrowic — 200 rzemieślników i t. d. Kraków w? temże 
stuleciu co do handlu, przemysłu, sztuk i rękodzieł nie 
ustępow7ał żadnemu n jastu zagranicznemu, co potwier­



dza,ą współcześni cudzoziemcy, żRe*dzaiad-tf nasz prastary 
Sy°d stołeczny Gromadziła się ludność pracownicza w 

v i °śfodkach, drgających "życiem nowem, bujnem, 
'modem.

. Niektóre z ych środowa k, jak np Wieliczka, Boch- 
ma Sławków, Olkusz były to skupienia z przeważającą 
ludnością robotniczą. O dobrobycie tej warstwy pracow­
niczej bardzo niewiele dla braku materyałów odnośnych 
P°_ uedzieć tu możemy. Wiadomo tylko, iz ludność ta 
zyła zarówno z pracy zawodowej, jak również i z upra- 
WY ziemi. Bieda wszakże musiała panować wśród pra­
cowników owoczesnych nie mała, skoro od wczesnej 
bardzo przeszłości spotykamy w Polsce instytucye po­
mocnicze, wznoszone dla dobra warstwy, pracującej w 
Pmemyśle. Tak w Krakowie już w XIV wieku znajdu­
jemy przytułki i zakłady dobroczynne dla ludności rze­
mieślniczej. Jan Muskata, biskup krakowski, założył w 
Sławkowie dla ludności górniczej szpital wygodny. W  
Wieliczce i Bochni od roku 1363 powsLały schroniska 
ma górników, którzy przy swej ciężklei a niebezpiecznej 
pracy stracili możność zarobkowania, głównie dla oka­
leczonych, którzy przy robocie rany rąk i nóg otrzymać.

Nawet «złoty wiek® przemysłu w dawnej Polsce nie 
usunął te; nędzy, jaka panowała wśród pracowników rę­
kodzieł i rzemiosła. Stulecie XVI stanowiło w dziejach 
naszych okres, w którym, obok proietaryatu wiejskiegb 
Powstał i liczny proletaryat miejski, ciemny, mewvrobio- 

y, ubogi. To też bieda, wzrastająca po miastach, spo­
wodowała. iż tu i owdzie zakładano dla tej ludności rzę- 
u eslniczej instytucje dobroczynne i kredytowe, lombar­
dy, «izby potrzebnych*, jak np. w Krakowie, Warszawie, 
Wili,,e. W instytucyach n ch rzemwślmk otrzymywał po­
tyczkę pą zastaw. W  Krakowie od roku 1585 ubogiej 
ludności dawano pożyczki w tych urządzeniach bez pro­
centu; gdzieindziej żądano 10°/0, co wówczas nie uwa­
żano za procent wysoki. Mnóstwo musiało znajdować 
się bezrobotnych, skoro powitały w owym czasie insty- 
tucye niesieni,. ,m, pomocy, przez wyszukanie zajęcia, 
lak  np. bractwo Sw. Jana, przy kosmeh tegoż patrona 
możone w V, arszawie ustanowiła w XVI wieku takie 
• uro p edmetwa prac) . W tym czasie niemałą troskę 

roztaczał Zygmunt August nad ubogimi i chorymi robot- 
mkapr. W roku 1551 król ten przeznaczył sporą sumę 
pieniędzy do rozporządzenia doktora Anzelma Kpjiory-- 
nusa na leczenie chorych górników w Wieliczce. Blida-
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m* jegc poszedł Władysław IV; zbudował on spory bu­
dynek kąpielowy w tem.że- mieście przemysłowym, usta­
nowił chirurga i kazał urządzi 3 kuchnię publiczną dla 
górn ków, którzy nie mieli własnych odzin.

Jeżeli porówmamy warunki. w jakich pracowah prości 
rzemieślmcy miejscy owocześni, warunkami pracy 
górniczej ówczesnej aby, to wypadnie, że górn.cy znaj­
dowali się w7 lepszych warunkach materyalnych i morai 
nych, zwłaszcza w okres,e XV̂ —X V II wieku, n,ż inni 
pracownicy. Kiedy o zwykłego rękodzielnika nie trosz­
czył się nikt prawie, to robotnik kopalniany dość wcześ­
nie stanowił przedmiot trosk, władzy królewskiej. Po­
czynając od ustawy górniczej Kaz,mierza Wielki, go aż 
do końca X V II wieku życie w kopalniach było regulo­
wane obowiązującemi przepisami policyjnemu o utrzyma­
niu w czystości,, o wysokości, szerokości i upadzie szy­
bów i sztolni, o zwiedzaniu kopalń, o sprzedaży kru- 
szczów. Na wzór zwyczajów wigierskich i ustawy gór- 
n,czej węgierskiej górnic} nasi pracowali przeważme 
8 godzin na dobę; płacę pobierali w pieniądzach, do ko­
palń przyjmowani byl z odpowiedniemi świadectwami; 
rmeli urządzone kasy pomocy (Knapschafls-kasse). Ota­
czano ich staranniejszą opieką niż innych pracowników. 
1 samiż górnicy łączyli się w zrzeszenia celem niesienia 
pomocy swoim potrzebującym towarzyszom. Tak np 
dnia 13 lutego roku 1671 gwarków,e uchwałą w Olku­
szu ustanowili kasę robotniczą pomocy wzajemnej, z ka­
sy tej zapomogi szły na potrzeby ubogich górników, 
chorych, okaleczonych lub inwalidów7, na pogrzeby gór­
ników oraz w'sparcia dla wdow 1 sierot po zabitych przy 
pracy, na który to cel towarzysze obowiązani byli skła­
dać po groszu od jednego złotego płacy dziennej. Usta­
wa kasy ;j głosiła iniędzy innemi co następuje:

«Dokąd Bóg miłosierny raczy uzyczać nam i po 
zwoli czerpać skarby z góry tej, postanawiamy7, że 
będzie pobierany z płdey każdego jeden grosz od 
złotego, a jeden szeląg od dziesięć,u groszy; że pie- 
mądze te będą doręczone naszemu rachmistrzowi 
do podziału n,lędzy ubogich górników i nędzarzy, 
których góra okaleczy, iżby inij.no za co pogrzebać 
Ciała zmarłych, żeby wdowy i sieroty, których ro­
dzice pomarł1 w ubóstwie, mogły być utrzymane 
i pochowane*. ł).
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Ten ciekawy dokument rozumnej samopomocy gór­
ników wymownie świadczy o dużem na owe czasy wy­
robieniu pracowników górniczych, o .en świadomej dąż- 
nosci do żvcia zrzeszeniowego, jak i o szlachetnem poj- 
rnowanm obowiązków społeczno-obywąielskich. 1  akim 
samym duchem owiane by-n inne zrzeszenia pracowni­
c e , jak cechy i bractwa rehgi,ne, którym obok celów 
zawodowych i relig nycb przyświecały również cele hu- 
man tqrne i dobioczymie

J o  świetnym okresie Jagiellonów, kied] wspaniale 
itł przemysł i handel w ojczyźnie naszej, przyszły 

smutne lata zastoju na polu gospodarczem. Zygmunt 111 
znalazł Polskę dobrze zagospodarowaną, z kwitnącym 
handlem i przemysłem; ale, nadając stosunkom wewnętrz­

ni i zewnętrznym kraju błędny kierunek, spowodować 
Ąvv długi szereg klęsk narodowych za Jana Kazimierza, 
Które zupełnie podcięły przemy sł krajowy'. Handel polski 

nął się do Gdańska, a obce wyroby rękodzielnicze za- 
|  miejsce krajowych. Ten smu&}5 stan trwał aż pod 

koniec panowania Augusta 111. Klęski, towarzyszące 
Pierwszej wojnie szwedzkiej, przywiodły do upadku mia­
sta i znajdujące się w mch fabryki, rozproszyły liczną 
1 zamożną ludność rzenneslr :zą Szerzący o,ę bezład 

Wewnętrzny już za panowania Zygmunta III uniemożlivvił 
Powitanie na nogi przemysłu upadającego. Rękodzielnie, 
^wane podówczas fabrykami, za czasów żygmuntowskich 
zakładali przew'ażme WłósT i Kiemcy, a fabryki sul na 
Prowadzone były prawne wyłącznie przez hiemców Pa­
nowanie Zygmunta III zaznaczyło się mocnym przypły­
wem nowej fali obcokrajowego żywiołu rzemieślniczego, 
w Bny religijne, w krajach ościennych wtedy szalejące, 
zaludniły przybyszami niemieckimi miasta polskie, w 
których spokój, większa swoboda i pewmusć zarobku wra- 
niły ku sobie tysiące obcolcrajowrów Przybysze owi 
Przynieśli z sobą różne rzemiosła, trudnili się gormetwmm, 
handlem, poc.ągając ku tej działalności i żywioł miejsco-

nas o źródło cytaty, mogła odpowiedzieć to tylko, iż część tej ustawy 
wzięta z pracy ks. Giedroycia. Tekst francuski brzmi jak poniżej: Tant
<lue Dieu misćricor*-dieux vuudra nous preter et nous laisser piendre 
les trćsors de cctte montagne, nous dćcidons quM sera próleve sut la 
paye de chacun un gros par tlorin et un schelling Dar dix gros; que cet 

-nt sera remis entre les mains dc notre comptable pour etre d.stri- 
buć aux mineurs pauvres et misćrables, malades ou impotents ou i  ceux 
que ia montagne aura bieśsćs. afin qu’on puisse enterrer le corps des 
morts, afin que les veuves et les urphelins dont les parents sont morts 
dans la pauvrete, puissent fitre entretenus et ólevós».
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wy Snąć nie zbywało krajowi jeszcze za Zygmunta III 
na zdolnych rękodzielnikach, skoro sekretarz króla Joa­
chim Possel tak o rem pisał: «Nie zbywa też krajowi na 
przednich rękodzielmach. Posążki z miedzi lub mosiądzu 
posągi odlewa’ą i z maimuru kować umieją. Są malarze, 
budownicze, złotnicy i rozmaite sztuk wytwornych mi- 
strze, tyle i tak doskonałych, jai, ich nigdy dotąd nie 
było. Królowi to winniśmy, że i sam biegły' ich znawca. 
wiele ich wspiera, mistrzów szanuje i dobrze płaci, mło­
dzież zachęca i utrzymuje)). ')• Za tegoż panowania na. 
skutek starań Piotra Tylickiego, biskupa krakowskiego* 
przybyli Włosi celem zaprowadzenia wvrobów żelaza 
i stal, na sposót bergamski; wśród nich znajdował sie 
Jan Heronim Caccia z Bergamo; osiadł on w kluczu 
Samsonowsk.m, wybudował rdzkie piece bergamskie zay 
miast dymarek i w kuźnicach owycn wyciągał żelazo, 
rozpłaszczał pod młotem blachę, wyrabiał stal, a z żelaza 
i stali b oń palną i sieczną, a z blachy kut~j zbroje i szy­
szaki. Przybyli też w tym czasie ,nni Włosi: Wawrzy7- 
niec i Andize j accia, Bernard Servalli, Piotr Gianott 
i Jan C .bbom, którzy zakładali kuźnice, zwłaszcza pod 
Kielcami, a w nich wyrabiali żelazo i broń, na co otrzy­
mali przywiie, królewski. Ł :ch to fabryk wychodziły 
szable, zwane Batorówkami i Zygmuntówkami. Rzemieśl 
nicy pałaszowi t. j. szabelnicy, szp-idnicy i miecznicy byli 
w kraju bardzo poszukiwani i liczni, tak iż każde mia­
steczko miało ich przynajmniej kilku; kiedy zaś postęp 
nauki i sztuk hutnicze zrobił duży krok naprzód, wów­
czas rzemiosło to podupadło zupełnie. Pod komec XVII 
wieku zaczęły upadać fabryki broni, dzieląc los innych 
fabryk i zakładów, które nie mogły ostać się wobec wa­
runków nieprzyjaznych.2).

Oc końca panowania Zygmunta III aż do chwili 
śmierci Augusta III. czyli od roku 1632 do 1764 ciągnie 
się długi okres zupełnego nemal upadku przemysłu pol­
skiego. Wu|ny kozackie, napady Tatarów, najazdy Szwe­
dów zniszczyły i wycieńcz} y kraj nasz do ostatka; nie­
przyjaciele zewnetrzn grabili, palili i n.szczjb miasta, 
zabijali i łupili ich mieszkańców- Do tvch zewnętrznych 
czjmmków spustoszeń a dodać należy i wewnętrzne: sa­
mowolę panów, ucisk podatkowy, Krak należytego wy­
miaru sprawiedliwości, brak bezpieczeństwa, «spodloną

') Siarczyński: oObraz wieku panowania Zygmunta II» t. II, str. 2t> 
J) Julian Kołaczkowski op. cit str. 3 r



monetę* i prześladowania religijne, czynniki nic mniej, 
1U1 -*!4ce rozwój przemysłowy i trapiące rzemieślnika 
polskiego. Cierpiącej warstwie rękodzielniczej nie poma­

dy przyjazne prawa dawniejsze: znoszono je łub lek- 
y"vv°" Dn.j bezkarnie. Zdzierstwa starostów przechodziły 
vv szel.de granice. Nakładano na mieszczan różne daniny, 
robocizny: zmuszano do kupna ziei iopłodów za podwoj­

ony, częstokroć zabierano całe fabnki lub narzędzia 
ziemieślnicze. Ocierających się tym nadużyciom miesz­
czan bezkarnie wtrącano do więzienia.

Co wreszcie najważniejsza, na przemysł i handel rzu­
cono piętno hańby, a raczej uświęcono je prawem pisa­

ni z Władysława IV  wprowadzono w wykonanie 
ustawę króla Aleksandra Jagidończyka, uchwaloną przez 

v>nsiy~u ;yę w toku 1633 a głoszącą, iż szlachta osiadła 
mieście, a trudniąca się handlem oraz pokrewnem za­

jęciem, utraca szlachectwo.
\\r tych czynr„ków długo na się me dały czekać.
Wyludniały się miasta; zamożniejsi rzemieślnicy jciekali 
za granicę; pozostawali tylko ubożsi, pędząc nędzry ży- 

na miejscu. Przemysłowe ludne miasta, jak Lwów, 
L 'osław, C kusz, G< iszczyn j inne podupadły zupełnie. 

Nwięcim np. przed wojną szwedzką miał 500 domów' i 
200 rzemieślników po wojnie — (w roku 1660) zaledwie 
20 drenów i 6 rzemieślników. Poznań około roku 1370 
uczył 555 rzem eślmków, zas po wojnach szwedzkich 
miastu pozostała szósta ich część niespełna. Czersk w 
roku 1 364 posiadał 153 rzemieślników, wśród których 24 
samych p wowarów, po wc inach zaś stał się lichą wiosz­
czyną. Przykładów podobnych wiele jeszcze naliczvćby 
można

Od połowy X V II wieku żaden rodzaj przemysłu w 
I olsce metylko rozwinąć się 1 e mógł, lecz nawp te, 
które kwitły oddawna, niknąć i upaść musiały. Składała 
s'ę na to całość warunków, w jakich znalazł się kra 
oraz jego byt społeczny. Wszystko jak gdyby sprzysięgk) 
się przeciwko przedsiębiorczości obywateli; wszystko ta­
mowało usiłowania i zdolności mieszkańców.

Zresztą kto w Polsce mógł zajmować się rękodzie- 
Nn.. i kunsztami? pyta Kołaczkowski. Szlachta nie 
myślała o niczem innem. jeno o swych przywilejach i 
pełnym trzosie, niewzruszona zaś w swem uprzedzeniu 
1 lo przemysłu i kunsztów, poczytyw ała sobie za ljmę ho­
noru zajmo-wanie s,ę .niem, Mieszczanm z majątku wy­
zuty, przez wszystkich gnębiony, nie mógł użyć ani sił
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ani rozumu do rozwinięcia swego przemysłu, albowiem 
każde jego przedsięw/. ęcie groziło co chwila niebezpie­
czeństwem lub ruiną. Pozostający w odwiecznej niew^oli 
pańskiej włością:* ii oddawna już nic “de znaczył w ży 
ciu społecznem. Tylko żyd oył wszystkiem u szlachcica: 
bral w ?rendę karczmę, młyny, mj ta. był rzemieślni­
kiem, a szczególnie; złotnikiem, nawet lekarzem i'Sekre­
tarzem pana.

Za panowama Jana Kazimierza ubiło Polsce z po­
wodu wojen około 3 milionów ludności, (upadł też prze­
mysł, rękodzieła i handel) Liczna bądź co bądź i potęż­
na jeszcze przed kilkudziesięciu laty warstwa rzemieślni­
cza i rękodzieł] u cza została zniesioną z obiegu polskiej 
ziemi

Simo przez się powstaje tu pytan.e, jaką była liczba 
rzemieślmKÓw i pracown ków przemysłowych w dawne| 
Polsce? Niestety, odpowiedzi na nie trudno znaleźć w 
dziejach przemysłu naszego. Nikt z dziejopisarzy pol­
skich nie silił się odpowiedzieć na to. Jeden tylko
Franciszek Ksaw Giżycki, autor prac p. t. ((Wiado­
mość o stanie handlu i przemysłu w F p| ;zcże, w wie­
kach dawmeiszycmh yStanisławów, 1864) daje ((odpo­
wiedz ugmntowaną na pilnem zbadaniu rzeczy, że fa­
bryki krajowe żywiły 10,000 ludzi przynajmniej, i utrzy­
mywały w' obiegu użytecznym kapitał od 13—20 milio­
nów złotych*. Nadto «żywiło s’ę z rzemiosła około 18 
tysięcy mieszkańców, a te rękodzielnie i rzemiosła uwal­
niały kraj od opłacania za wyroby zagraniczne dwanaście 
milionów złotych polskich, biorąc rzecz w najniższej
proporcyi)). Autor stara się- w l.czbach tych przedstawić; 
ik wielką dla kraju korzyść przynosiły rzemiosła i rę­

kodzieł 1 e;- dodaje tez, iż ((utrzymywały one w kraju za­
robek od tego kapitału, co znowu wynosiło do miliona 
p,ęciu kroć sto tysię̂  f złotych polskich, licząc 12 na 
100 od mihonów kapitału fabrycznego®.

L iczb y  te są ty lk o  przyDUSZczalne i ty lk o  do w yli 
czonych przez aum ra fabryk  odnoszące się, a przeto me 
w iele m óv ące. P^zytem  nie w iem y, do jak iego  w ieku  
■odnosi ją G iżyck i, a tem bardziej nie w iadom o, czy od­
nieść je należy do jednego ty lk o  roku czy  też do d łu ż­
szego przeciągu czasu. V  reszcie sam  autor uzna,e dane 
sw e za bardzo n ieścisłe, sk o ro  dalej m ów i: «w ątpić też 
nie m ożna, że is tr  iło  wr kraju  oprócz w ym ien ion ych  
nie m ało  .n n ych  fabi k  pom niejszych, w  dobrach du­
ch o w n ych  i szlacheckich , a nadto b y ły  fabrj lo w yro b ów



wnicżych, i nie są tu wzmiankowane fabryki w pro- 
wineyi pruskiej i w miastach głównych kraju rozmaitemi 
uzasy. zaprowadzone, ani też lutrownie potażu, browary, 
gorzelnie, woskobojnie, słodownie i mielcuchy, które 
utl7ymvwaly w obiegu znaczne kapitały, służyły do uła­
twienia- spotrzebowania płodów krajowych i dawały 
utrzymanie dość znacznej liczbie mieszkańców rozmaite­
go stanu» ł).

Nie mamy tedy pewnych danych historycznych ani 
0 hczbie rzemieślników i pracowników przemysłowych 

« twnej Polsce, ani o procentowym stosunku składu 
etnicznego tej młodej warstvvy społecznej ani obfitszy ch 
Wiadomo: .- o życiu -wewnętrznem domowem i zawodo- 
wem Z poruszonych powyżej danych naszej przeszłości 
to wiemy jedynie, iż warstwa rztmieślicza i rękodziel­
nicza najhczmej i najświetniej rozwinęła się w X V  i 

v \yieku, leszła zaś do zupełnego upadku w drugiej 
Połowie X V II i w pierwszem pięćdziesięcioleciu wie- 

u XVIII. Składała s'ę ona w znacznej mierze z wy­
kwalifikowanych pracowników obcokrajowców^ aczkol­

wiek liczebną pizew-agę niej — zda się— miała rdzen- 
na ludność polska. przynajmniej w' «złotym okresie» na­
szych rękodzieł i kunsztów.

IJod względem społecznym i prawnym była to prze­
ważnie wolną ludność miejska, rząJząca się własnemt 
prawami stańowemi i korporacyjnemu, mimo to wiele 
Ponosić musiała krzywd i bezprawna ze strony wszech­
potężnego możnowładztwa. >porą wszakże część ludności 
tzemieślm :zej stanowili poddani pańscy, pracujący' w 
pt/edsiębiorsl wach, urządzonych w królew^szczyznach, w 
dobrach pańskich i duchownych- Pod względem tech 
tucznym i ekonomicznym ludność tę stanowili posiada­
cze własnego warsztatu, pracujący już :o samodzielnie w * 
zakładach własnych, już to w pański-rh z nieliczną prze- 
tvażr e czeladzią I chociaż, poczynając od wieku XV, 
spo ykamy nazwę f a b r y k i ,  dawaną częstokroć tym za­
kładem, to wszakże fabryki owe były prostemi rękodziel- 
niami, w których główmą rolę grała fizyczna siła ludzka, 
nie zaś maszyna, jak to zobaczymy w* fabryce' później­
szej. Zatem pracowr.cy przemysłowi naszego przemysłu 
pierwotnego byli to zwykli rękodziele cy lub rzemieśl 
tucy, żyjący zarówno z pracy w swym zawodzie, jako 
tez bardzo często i z upraw'y ziemi, a przeto w' swym

— 189 —  ■

«Wiadomość o stanie handlu i przemysłu w Polszcze» str. 66.



—  190 —

bycie gospodarczym wiele jeszcze mający wspólnego z 
ludnością rolniczą.

Tak więc przez ciąg stuleci całych niezależnego bytu 
politycznego nie zdołaliśmy wytworzyć sobie własnej na­
rodowej warstwy pracowmiczej, któraby umiała nadać 
swoiste znamię naszej wytwórczość, przemysłowej i mo­
zolić się nad wzbogaceń.em kraju. Na ten sniutny fakt 
złożył się jak widzieliśmy długi szereg przyczyni ze 
wnętrznych, z których główną był fatalny ustrój spo­
łeczny', pozostałość po dawnych czasach feodalizmu. 
W  ustroju tym pełną wolnością cieszyły się dwoi tylko 
stany: szlachecki i duchowny; mieszczanie zaś i chłopi 
uginać się musiel pod jarzmem ich pańskiego prawa, 
które utrzymywało tę olbrzymią większość narodu w 
prawdziwej niewoli.

(d. c. n.)

/



Stefan Rola-Piekarski-

SPR A W A  Z A G ŁĘ B IA  W ĘG LO W EG O  
KR A K O W SK IEG O .

11.

Dla zrozumienia sprawy Zagłębia Krakowskiego, nie- 
ż ildną jest znajomość elementarnych podstaw prawa 
gprr czego, a zwłaszcza pojęcia tak zwanej «woli gór­
niczej)). Prawo górnicze, obowiązujące w całej prawie 
europie oprócz Rosyi i Anglii, odznacza się tem, że 
ogranicza zwykłe prawo własności.

W qyś1 bowiem prawa rzymskiego posiadanie gruntu 
daje właścicielowi tęgo gruntu nietylko prawo do po­
wierzchni, ale również wyłączne prawo do bogactw mi­
neralnych kryjących się w fonie ziemi. Tymczasem sa­
mo pojęcie własności górniczej oddziela v zupowe peda- 
lanie powierzchni od posiadania wnętrza. Tara, gdzie 

tego niema, jak w Anglii i Rosyi, nie może być właści­
wie mowy o prawie górmczem, poza przepisami policyj­
nymi regulmącymi spiawę eksploatacyi-

Wyjaśnić to można będzie najlepiej na konkretnym 
przykładzie Opuszczamy na razie wyjaśnienie genezy 
tego prawa, pochodzącego z czasów, gdy bogactwa mi­
nera ie stanowiły wyłączną własność panującego.

Weźmy zatem obowiązuo ce obecnie prawodawstwo 
górnicze w Królestwie Boiskiem. Przepisy te zresztą ty­
czą się tylko 4 minerałów, a mianowicie: węgla, żelaza, 
cynku i galeny. W  mysi tego prawa każdy obywatel 
może poszukiwać bogactw mineralnych na cudzym grun 
ach choćby wbrew woli ich właścicieli. Uzyskuie się w 

tym wypadku specyalne pozwolenie od władz górniczych 
1 prowadzi się roboty poszukiwawcze czy to za pomocą 
tak zw. szybów, czy za pomocą wiercenia odpowiedniemu 
maszynami. 1 jeaen i drugi sposób wymaga zwykle



— 192 -

dłuższego czasu. W  razie znalezienia, technicznie mó­
wiąc, «dobicia» do odpowiedniego minerału, poszukujący 
wzywa na mie,sce specyalną komisyę górniczą, która, 
stwierdziwszy fakt znalezienia danej rudy, sporządza od­
powiedni protokół. Znalazca podaje wrtedy podanie do- 
urzęau górniczego o nadanie mu koncesyi na przestrzeni 
i wiorsty kwadratowej. Koncesya ta nadaje mu w-vłączne 
i nieograniczone co do czasu prawo na poszukiwanie 
danego minerału i eksploatowania go, przyczem posiada 
on zupełne prawo wywłaszczenia, w .miarę potrzeby i po­
stępu robót, właścicieli powierzchn danego obszaru za 
odpowiedniem wynagrodzeniem. Obowiązany on jest. 
nadto przedstawić mapę koncesyi. przyczem kierunek-jej 
i kształt jest zupełnie prawie dowc.ny, co ma duże zna­
czenie, byle tylko rozmiary nie przekraczały i w. kv\E 
Urząd górniczy, pc> ogłoszeniu w gazetach rządowych — 
robionem w tym celu, aby odkrywcy poprzedr,, jeżeli 
takowi istnieją mogli upomnieć się o prawo pierwszeń­
stwa— i po upływae pewnego czasu, przyznaje znalazcy 
własność koncesyi- Od tej chwili dopiero mamy do czy­
nienia z właściwą własnością gorn :zą, mogącą, jak każ 
da własność podlegać zamianom, sprzedaży, spadkobra­
niu, odc ążamu długami etc. Własność ta jednak pod­
lega pewnym ograniczeniom. Oto właści >el koncesyi 
jest obow iązany rozpocząć eksploatacyę koncesyi ńe póź­
niej, jak w 2 lata po jtrj uzyskaniu i zatwierdzeniu oraz. 
stale co roku wydobywać pewne minimum rud.

W  razie zaniechania eksploatacji, albo dłuższej przer­
wy, prawa własność! wygasają i każdy musi się starać o 
uzyskanie tych praW' dia siebie

W  prawie tern widzimy dwa zasadnicze rysy Po- 
pierwsze, własność prywatna zostaje wywłaszczona w 
imię dobra ogólnego, ale nie na rzecz ogółi a raczej 
państwa, jako reprezentanta tego ogółu po drugie zas 
koncesyę otrzymuje się zupełnie darmo. W ten sposób 
jednostki prywatne wywłaszczają inne jednostki, nie ho- 
rąc wzamian za to żadnych wyraźnych zobowiązań wo­
bec społeczeństwa.

Przechodzimy teraz do prawa górniczego obowiązu­
jącego w Galicyi. a raczej tyczącego się specyalnie węgla 
i rud, gdyż nafta temu prawu nie podlega Prawodaw­
stwo górnicze austryackie, w przeciwstawieniu do prawa 
polskiego, wzorowanego na prawodawstwie francuskiem, 
jest bardzo pogmatwane i złożone. Podczas, gdy w Kró­
lestwie dopiero odkrycie jakiegoś minerału da;c prawo-



koncesyi, w Galicyi jeszcze p r z e d  znalezieniem węgla 
o rudy otrzymuje się już pewne, czysto warunkowe 

Zfesztą, prawa. Procedura w danym wypadku jest nastę­
pująca.

Po otrzymaniu t. zw- ogólnego pozwolenia na po­
szukiwania górnicze, do czego wystarcza proste podanie 
do zarządu górniczego, można nabyć za minimalną opłatą 
2 koron kwartalnie w y ł ą c z n  i ść  g ó r n i c z ą .  W y­
łącznością górniczą nazywa się koło o pronnei u 42 5 m-, 
^zestrzeń jej wynosi 56,7 hektarów, czyli przeszło -km-2 

ystarcza zatem przedstawić mapę danej miejscowości, 
choćby, dajmy na to, całego państwa, pokrytą kołami, za­
chodzącemu jedno na- drugie, i wnosić kwartalną opłatę, 
*pif- stać się posiadaczem tylu wyłączności, ile kto chce.
I osiadanie -wyłączności upoważnia'do poszukiwania mi­
nerałów w jej obrębie. Wskutek tego, że koła te zacho

7A )tdnę na drugie, potrzeba 4 wyłączności przeciętnie
II a 1 km.ą

Jrawo górnicze mówi jednak wyraźnie,, że wył, ,cz- 
nosć górnicza nie j e s t  bynajmniej własnością. Dopiero 
Po znalezier u minerału można otrzymaj z ooczątku t. 
zw miary górnicze 1 wreszcie «nadan e» -odpowiadające 
Pojęciu koncesyi, które dopiero może być wciągnięte do 

siąg górniczych i stanowi niezaprzeczalną własność. 
Ciekawą cechą prawa o wyłącznośeiach- -jest to, że 

prayo do t y c h  s a m y c h  wyłączności może być przez 
urząd górn czy nadane jednocześnie k fiku osobom, które 
S1ę o to starają, przt czeni jednak tylko, pierwszy nabyw­
ca rna prawo wykorzystać zasoby poszukiwane, m r.i zaś 
wchodzą mechanicznie w lego prawa, w miarę ch wy 
gaśnięcia. w porządku, w którym sązapisani Ten szcze 
m  wystarcza dla pizekonania się, że wyłączność 
górnicza nie iest i rie może być prawem włas­
ności.

Podobnie, jak konćesya w Królestwie jest prawem 
warunkowem, z^eżnem od faktycznego wykonywania 
go, tak również wyłączność górnicza obłożona jest wy­
raźnemu i bynajmniej niedwuznacznemu przepisami pra­
wa, niewykonywanie których pociąga za sobą uiratę tego 
san ego prawa.

Przejdźmy jednak do samego prawa. Oto odnośne 
paragra:

§ 178. O rezultacie ruchu w ka/dej wyłączności 1 po­
czynionych otworach. czy to będą roboty podziemne, od- 
kntki lub otwory wiertoicze, władza górnicza winna
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być p ow iadom ion a w  ciągu i 4 dni po u p ływ ie każdego 
półrocza;' o ile w yk az y  n ie  zostały dostarczone, w ładza 
gó rn icza szu rfia rz o w i') w yznacza dwa dalsze term iny czte 
rotygodniow e dla dostarczenia w yk azów

§ 179. Jeżeli w ładze górn icze uznają z pr,„edstavviO- 
nego w yk azu  roboty dokonane za niew ystarczające, lub 
w yk az za niew iarogodny, albo o zaniechaniu przepisanego 
Ciągłego ruch”  zostanie uczynione doniesienie przez sa­
m ych upraw n ion ych  szurfiarzy, k tórzy  skutkiem  tego nie 
m ogą utrw alić lub rozszerzyć sw ych  prac, lub też. przez 
w łaśc ic ie la  gruntu , k tó ry  bez celu zostaje pozbaw iony z 
korzystan ia z takow ego —  w tedy w ładze górn  cze w in n y  
na żądanie jednego z zainteresow anych w ezw ać dw óch 
bezstronn ych  rzeczoznaw ców  i określić szurfiarzow i m i­
nim um  rob ot,.k tó re  na przyszłość co pół roku w yk azać 
pow inien

§ 180. Jeżeli szurtiarz tych robót nie wykaże, i nie 
potiafi usprawiedliwić tego w sposób wnwogodny prze­
szkodami nieprzewbdzianemi i nieprzezwycięzonemi, wte 
dy pod groźbą kary należy mu nakazać przepisanemi 
robotami wykazywać się przez następne półrocze co 
rńies+ąc.

§ 241. Ss urfiarze, Którzy zaniedbują dostarczyć }prze 
pisanego w § 178 wvkazu o postępie robót, karani są 
grzywmą 10— joo koron, po- drugim terminie — 40- 200 
koron, a gdy i dalszym czterotygodniowy termin upłynie 
bezskutecznie — od jfbi amem wyłączności.

§ 242. Jeżeli szurfiarz zaniedba przepisanych w wy­
łączności ha zasadzie § 179 półrocznych robót, lub do 
starczania ich wykazu, ulega grzywmie 10— 100 koron, 
gdy zaś nie wykaże w swoim czasie wyznaczonych mie­
sięcznych robót 40- 2000 koron. Jeżeli przepisane przez 
władze roboty w dalszym ciągu nie są należycie wyko­
nywane, należy szurfiarza pozbawić wyłączności.

Wreszcie najważniejszy bodajże paragraf 181 powiada 
wyraźnie: Jeżeli szurfiarzowu wyłąi ;znosć zostanie ode­
braną lub też sam ją porzuci, tak, że obejmie ją inny 
uprawniony szurfiarz, wdadze górnicze po otrzymaniu o 
tem zawiać imienia mogą nowemu szurfiarzowi natych­
miast przepisać roboty stosownie do okol.czności.

Z krótkiego z konieczności wykładu obu praw gór­
niczych można już jednak wyciągnąć pewme wnioski 
Poza zarzutami zasadniczymi, o których wspominaliśmy,

') -Szurtiarz — poszukujący minerałów (termin techniczny).
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t- j- mianowicie poza sarną zasadą wywłaszczania na rzecz 
'Sób pry w atnych, a nie państwa, oka te prawa są naogół 

dosyć celowe. Wyraźne brzmienie przepisów prawnych 
zdąża do tego, aby posiadanie konceśyi czy wyłącz­
ności nie stało się posiadaniem fikcyjnem. Nakładając na 
właściciel, wyraźne zobowiązanie faktycznego wykony­
wania prawa, prawodawcy w obu razach mieli na wzglę­
dzie dob ro społeczeństw-a i państwa, dla których sku­
pienie w ręku nielicznych jednostek lub towarzystw 
ogromnych obszarou kraju, mogłoby się stać wysoce 
mebezpiecznem. Teoretycznie można zawsze przypuścić 

tym wypadku powstanie monopolów, które korzystając 
tylko z pewnej części terenów, un.eruchomiłyby resztę, 
aby■ uniknąć konkurencyi.

III.

Zdawałoby się, że wobec wspomnianych ograniczeń 
natury prawnej, społeczeństwo nasze mogłoby być zupeł­
nie spokojne o los obu zagłębi. Kapitaliści obcy w'obec 
braku kapitałów w naszem społeczeństwie, moghby wpraw­
dzie eksploatować oba zagłębia ale mogąc zajmować tyl­
ko te tereny, które faktycznie będą w możności eksploa­
tować, pozostawdiby mezajętemi 9/10, jeżeli me więcej, 
Przestrzeni, na której w przyszłości mogłyby się rozwi­
nąć przedsiębiorstwa polskie. Coż się jednak okazuje? 
Oto rirzy zbadaniu faktycznego stanu rzeczy w obu za­
głębiach widzimy ze zdumieniem, że stan ten nietylko 
nie odpowiada wyraźnym intencyom prawodawstwa, ale 
]est jego antytezą Zagłębie węglowe Dąbrowskie jest 
całkowicie w rękach syndykatu węglowego 10 towarzystw* 
węglowych, o kapnale w francuskiem, co zaś do Za- 
głę ia Krakowskiego, to od szeregu lat słyszeliśmy w

Krasie ciągłe utyskiwania na zagarnięcie go w -'“/10 przez 
licmców Pi: ano o tem tak dużo i szeroko, pisań inży- 

n;erow,e, przedsiębiorcy', profesorowie, pc słow .e do sejmu 
1 parlamentu, ciskano gromy na ^-tydz.ał Krajowy, nawo- 
ływano do ratowania «resztek» Zagłębia przed zalewem 
pruskich kap.tałów tak głośno, iż o' >ecme do niezbitych 
nieomal aksyomatów należy twierdzenie, że Zagłębie wę­
glowe Krakowskie jest dla nas w zupełności .piawie 
stracone

Przyjrzyjmy się przedewszystk.em danym statystycz­
nym, tyczącym się tytułów własności w obu zagłębiach, 
i postaw mi sobie pytanie, jak się one przedstawiają pod
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względem prawnym. Zobaczmy również, jak i czy były 
stosowane przepisy prawa górniczego. W odpowiedziach 
na te dwa pytania znajdujemy ktucz d c  rozwiązania nie­
zrozumiałej pozornie zagadki.

Jeżeli za,rżymy do urzędowego wykazu koncesyi gór­
niczych w' Zagłębi § Dąbrowsk1 :m, to uderzy nas dziwne 
bardzo zjawisko Nieliczne tylko koncesye figurują w 
tym wylezie, jako własność potężnych towarzystw' gór­
niczych. Ogromna większość należy do osób prywatnycł 
o nazwiskach niemieckich i polski są między niemi 
nawet takie, nieliczne w'praw'dzie, które należą do chło­
pów' Natomiast widzimy tam nazwiska osób, które sku 
piają w swych rękach obszary kilkunastu, kilkudziesięciu 
a nawef i setki wiorst kwadratowych. Jeszcze dziwniej­
szą napozór rzeczą jest to, że te właśnie obszary są zu­
pełnie me eksploatowane. Zrozumieć to zjawisko ważne 
można dopiero wtedy, k.edy w.e się o tein, że osoby te to prze­
ważnie dyrektorzt lub pracownicy poszczególnych towa­
rzystw. Jasnem su. wtedy staje, że towarzystwa, me mo­
gąc same nabywać tych terenów, nabyły je na rzecz osób 
podstawionych, aby je w ten sposób unieruchomić i uni­
knąć wszelkiej możhw'ej konkurencyi.

Jak dotąd, wszystko iest zrozumiale. Rodzi" się jednak 
pytanie, w jaki sposób «les hommes de pailłe» mogą 
utrzymyw ać w swych rękach te tereny w'brew' wyraźnym 
przepisom o obowiązkowej eksploafacyi. koncesyi pod 
groźbą utraty praw"- Odpowiedź na to znajdujemy w prak­
tyce stosowania ustawy górniczej.

Prawo górmcze nakazuje, jak wiadomo, eksploatacye 
posiadinych koncesyi zatwierdzonych. Cóż zatem ła­
twiejszego, jak po dokonaniu wiercenia, mając w swem 
ręku protokół komisyi górnicze nie spieszyć się z za­
twierdzeniem koncesyi? Prawa przedsiębiorcy są już za­
gwarantowane — w' razie, gdyby któś chciał na tym sa­
mym terenie uzyskać koncesyę, wystarczy zameldowrać 
swoje praw'o p'erwszeństw'a v ok.eślonym term.1 nie, aby 
wszelkie obce pretensye upadły Wobec tego pocóż za­
twierdzać koncesyę? Wprawdzie urzędy górnicze mogą 
zażądać zatwardzenia koncesyi w określonym term,me, 
ale przv pewnym wysiłku można tego uniknąć. Zresztą 
nawet zatwier lżona koncesya nie jest tak wielkiem nie 
szczęściem. Przypomnijmy sobie plany koncesyi, które 
podawaliśmy w'yżej. Podaje się obszerną motywowana 
prośbę do urzędów' centralnych górniczych o zmianę pla- 
nóv., np pisze się, że do celów' eksploatacji jest rzeczą
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niezbędną odcięcie wązkiego skrawka ziemi )d konce- 
syi «Helena» i przyłączenie go do konceśyi «Marya», lub 
odwrotnie.

Podania takie leżą latami w urzędach górniczych, bo 
inkom nie zależy na ich załatwieniu, wręcz przeciwnie. 
1 e  dwa klasyczne środki wystarczyły w zupełności, aby 

* Sf owadżić w Zagłębiu Dąb rowskiem do zera ustawę 
górniczą.

Zobaczmy też, co stało s,ę z ustawą austryacką w 
Zagłębia Krakowskiem. W w kazach tych nadania, sta­
nowcze już niezaprzeczalną własność vvnoszą minimalny 
odsetek całe( przestrzeni, zajętej przez Zagłębie. Inżynier 

mnciszek Drobmak w broszurce swej p. t. «Krak. Za­
głębie węglowe i jego przyszłość)), wydanej w 1910 r w 
Krakowa, obhcza przestrzeń za(ętą przez nadania na 
io°/0 zaledw,e całej powierzchni, szacowanej przez mego 
wówczas na 1,600 km !.

Biorąc jednak pod uwagę, że nadania te połączone są 
z doKonywaniem wierceń dosyć kosztownych (przecięt­
nie 60,000 koron) i z dużym nakładem pracy, możemy z 
W'4 pewnością twierdzić, że nadania te i teraz, wobec 
zwiększone powierzchni Zagłębia, nie przenoszą io°/o 
ogólne powierzchni.

Reszta Zagłębia w całości zajęta jest jedynie przez wy­
łączności górnicze Wyłączności tych było ogółem w 
J 9T3 roku 15,145 (na węgiel). Z tych { zeszło 2,345 wrV" 
łączności, jako leżąc poza granicami Zagłębia, albo też 
nieważne odpadają. Z pozostałych 12,800 w]łączności, w' 
rękach polskich bydo zaledwie 3,640, czyk 28°/o ogólnej 
przestrzeń1

Otóż, zdaniem naszem, według ścisłego brzm.ema 
prawa tak polski, lak i niemiecki stan posiadania, o ile 
chodzi o wyłączności, ’est równy zeru.

Narzuca się pytanie: po pierwsze, jeżeli tak jest,
to dlaczegoż Niemcy mogli się utrzymać wogóle w 
Zagłębiu; po drugie, dlaczego społeczeństwo polskie mo­
gło dojść do przekonania, że Zagłębie jest przez Niem­
ców opanowane? Przecież szereg osób o nieposzlakowa­
nym patryotyzmie wysilał się na szereg projektów, jako 
to: odkup ,;m. od głównego przedsiębiorcy pruskiego, ba­
rona węglowego Schlutiusa jego terenów, albo też wyku­
pie i a z j. uskich rąk przez Wydział Krajowy resztek 
Zagłę da? To ostatnie nazywałc się ratowaniem resztek 
Zagłębia przed zalewem niemieckim

Dla nas wydaje się to tembardzie niezrozumiałem, że
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o żadnych «resztkach» nie może tu być mowy — 9/io Za­
głębia stanowi w chw_li obecnej, z punktu widzenia pra­
wa górniczego, res nullius.

Dochodzimy do najważniejszej, a niepodobnej wprost 
do wiary, stront naszego zagadnienia. Oto urzędy górni­
cze nie stosowały zupełnie- przepisów prawa. Wystarczy­
łoby zażądać od właścicieli wyłączności wykonywania ro-. 
bót na każdej wyłączności, aby odrazu sprowadzić do zera 
oba «stany posiadania*. Cytowane przez nas powyżej 
§§17£ i 181 dawały przecież w ręce urzędom górni­
czym absolutną możność przeciwdziałania wszeb im *a 
kusom w' kierunku zagarnięcia Zagłębia przez hogokol- 
wiekbądź. damo stosowanie § 178 zmuszałoby pruskich 
kapitalistów do tak olbrz] mich wydatków, sięga,ących 
milionów koron rocznie, że kwestya zalewu niemieckie­
go byłaby rozstrzygniętą.

feszcze poważr'ejszą rzeczą w tej sprawie iest wpro­
wadzeń. w błąd całego społeczeństwa W  całej lheratu- 
rze, którąśmy w tym przedmiocie pizestudyowali, r e 
znajdujemy ani słówka o prawnej stroni; tej sprawy W 
czterotomowej monografii Zagłębia, wydanej przez Iow . 
górników i- hutników polskich, znajdujemy w tej spra­
wie tylko cytatę prof. Syroczyńskiego «zajęcie Zagłęl a 
Krakowskiego przez Niemców zawdzięczamy poiskim 
urzędom górniczym w Krakowie**, — poczem następuje 
polemika z tem twierdzeń ;m i w*zięcie w obronę urzę­
dów górniczych wraz z twierdzeniem, że winno tu było 
samo prawo, dzięl* 1 swej niejasności. Dla nas nie ulega 
wątpliwości, że stosowanie prawa, a nie samo prawo, od­
grywało tu rolę.

Jasną jest rzeczą, że ci z przedsiębiorców i inźynie- 
1 rów polskmh, którzy sam1 zaangażowali się w roboty 

wiertnicze w Zagłębiu, me chcieli kwestyonować nie­
mieckiego stanu osiadar a, gdyż to podnwałoby ich 
własne prawo. Wobec tego, często nie mając własi h 
kapitałów, po bezowocnych próbach nakłonienia Wy­
działu Krajowego <£d. nabycia ich praw, sprzedawali je i* 
ręce niemieckie. Nabycie, wyłączności przez Wydział 
Krajowy byłoby zresztą fatalnym krołiem — uprawnia- 
łol • ono poniekąd niemiecki stan posadania, ja wiemy 
czysto fikcyjny.

Cytowany powyżej głos prof. syroczyńskiego pozo­
stał odosobniony. Prasa milczała
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IV.

Rozpatrzmy teraz sprawę stosunku obu rządów au- 
stryackiego i rosyjsk ego, do stosunków w obu zagłę­
biach. Przekonamy się wtedy, że oba rządy, w swohn 
zresztą własnym dobrze zrozumianym interesie, dbały 
więcej o prawidłowy rozwój górnictwa, niż społeczeń­
stwo polsk.e i jego przedstawiciele. Wniosek smutny, 
ale, iestety, prawdziwy

Co do rządu rosyjskiego nie mamy wprawdzie pod rę­
ką ścisłych danych. Wiemy wszakże naptwno z kompe 
entnego źródła, że od 10 mniej więcej lat tuła się.' po 

kancelaryach ministeryalnjeh w Petrogradzie projekt 
zaprowadzenia obostrzeń, mających na celu zmuszenie 
przedsiębiorców do sc,slego stosowania się do przepisów 
prawa górniczego. Projekty te oczywiście tyczyć się miały 
v . 'hczonych przez nas nadużyć na polu prawa kona syi.
A iemy również o tern, że przemysłowcy Zagłębia E)ą- 

browski go używali wszelkich środków, aby przeszkodzić i 
tym projektom. Przedstawiciele polskiej inteligencyi za­
wodowej, któnm  tak projekty te, jak i opór przemy­
słowców byłv dobrze znane, nie u wrażali z a s a d n 1 e z o 
za potrzebne informowania społeczeństwa polskiego o ca­
łej sprawie. Podziwiać można ich odwagę. Wchodzą w 
grę najżywotniejsze interesy naszego społeczeństwa; de- 
cydc s się one pomiędzy rządem i obcymi kapitalistami, 
a polska mteligencya żąwodowa nie uważa nawet za po­
trzebne zwrócić się do społeczeństwa ze słowami «tua res 
dgituri», lecz z lekkim sercem bierze na siebie odpowie­
dzialność moralną za wynik samej sprawy.

Na obronę zawodowej inteligencyi Zagłębia możnaby 
chyba przytoczyć tylko to, że w warunkach politycznych 
w jakich było Królestwo, wszelkie reformy były dosyć 
trudne. Stawianie programu upaństwowię lia bogactw mi­
neralnych purement et simplement byłoby dosyć ryzy­
kownym procederem. Z drugiej jednak strony to m - 
czeme w taly w aznej sprawie doprowadziło do tego. że 
społeczeństwo polskie w Galicyi zostało poprostu zasko­
czone całą sprawą węglową, nie mając żadnych analogii 
ze stosunkami w Kongresówce

Zupełnie inaczej rzecz się miała w Galicyi. Tam tru­
dno o usprawiedliwienie w czemkolwiek postępowania 
ogromnej w.ęksżości działaczy na polu węglowem Sto­
sunki stały się tak zabagmone, że areszcie rząd au- 
stryacki zmuszonym był wziąć na siebie micyatywę, aby



im kres położyć. Przyczyny, które go do tego kroku po­
pchnęły, były jasne. Pomimo bogatych złóż węglowych 
produkcya węgla w Austryl nie wystarczała na własne * 
potrzeby —Austrya sprowadzała w ostatnich latach z za­
granicy węgla na sumę 7.800.000 koron rocznie w prze­
cięciu, v czem z samych Prus przeciętnie 900 000 wa­
gonów wartości przeszło 50.000.000 koron. W  tych wa­
runkach r.ie mógł on przychylnem, ą nawet obojętnem 
okiem patrzeć na zagarnięcie przez kapital.stów prusl ich 
ogromnych obszarów w Zagłębiu Krakowskiem w celu 
unieruchomienia ich na długie lata- i zachowania mono 
polu na dostarczanie nadal węgla. Pomimo całej swej 
zależności polityczne] od Niemi :c, rząd austryacki zdoby 
się na krok stanowczy i wydelegował specyalną komisję 
dla zbadania sprawy.

Kom isja :a do: za jednak do dziwnego, zdaniem na- 
szem, wniosku. Oto orzekła ona, że wina zajęcia przez 
Niemców Zagłębia spada nie na urzędy górnicze i nie­
prawidłowa stosowanie istniejącej usta'wy górniczej, ale. 
na samą ustawę, która jakoby dz.eki swej przestarzałości 
daje rożległe pole do wszelkiego rodzaju nadużyć. T alie  
postawienie sprawy m e.zbło jednak-z tropu rządu, któ­
ry był mocno zdecydowany przeprowadzić .gruntowną re- 
wizyę sprawy w całej jej rozciągłości To też,^biorąc za 
punkt wyjścia orzeczeme komisji, wystąpił on przpd 
parlamentem z radykalnym projektem zasadmezej zmia­
ny całej ustawy -—zmiany, zdążającej do upaństwowienia 
pól w ęglowych.

Kamieniem węgielnym projektu rządowego są dwie 
zasady: 1) wszystkie wyłączność muszą być pod grozą 
przejścia na rzecz , państwa odwiercone i doprowa­
dzone do nadania w przeciągu trzech względnie pięciu 
lat; 2) nadanie pola jest dopuszczalne'na podstawie otwo­
ru \yiertniczego, którym przewiercono godny odbudowę 
pokład, przjezem wymiar jednego nadania wynosi naj­
wyżej 200 ha, czyli 2 kim.

Zaznaczyć tu musimy, że w dawnem prawie górni- 
czem pojęi ,e nadania było bardzo nieokreślone W łaści­
ciel wyłączność, który dokonał wiercenia, ‘ otrzymywał 
tak zwane miary górnic/e Pojedyncza miara górnicza 
zajmowała przestrzeń koło -45.000 n2.. podwójna — koło
90.000 m2. Ilość tych miar zwiększała się w miarę po- 
i tępu robót. W  ten sposób wzannan za poniesione zna­
czne koszty wiercei .a przedsiębiorca tylko powoli mógł 
zapewnić sobie prawo własności Ustalona przez nowj
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projekt prawa przestrzeni przypadającej na jedno wierce­
nie jest w danym wypadku wielkim postępem. Nadanie 
równa się 22 dawnym podw ,nym miarom górniczym. 
Brak ten był ważnym, gdyż upoważniał on niejako urzę­
dy górnicze do lekceważenia ustawy wogóle i do puti że­
nią przez ' alce na nadużycia, ze względu na wyraźną 
przestarzałość ustawy, pochodzącej ■ z ' czasów, gdy tech­
nika górnicza stała bardzo nisko, wiercenia wykonywano 
płytko i kapitały wkładane w przedsiębiorstwo były bez- 
porównania mniejsze, niż te, które są potrzebne obecnie.

Cel tej ustawy jest jasny. Z jednej strony .chodzi tu 
o zasfzeżenie jednego z najważniejszych, bogactw mine 
ralnych, jakiem jest węgiel, na rzecz państwa, ze względu 
na ogromne znaczenie, jakie minerał ten posiada dla ca­
łego rozwoju przemysłu i dobrobytu państwowego. Z dru­
giej strony chodzi o położenie końca wszelkim naduży­
ciom, o umożhwienic przedsiębiorcom prywatnym zajmo­
wania się eksploatacją węgla na ścisłe ograniczonych i 
określonych przestrzeniach,-- o wyjście z chaosu, w jaki 
wpadł przemysł górniczy w państwie dzięki niedoskona' 
łości ustawy obowiązującej, jak twierdziła komisya rzą­
dowa, lub dzięki praktyce urzędów górniczych, jak nam 
Się to przedstawia. Wobec tego, ważną bardzo rzeczą 
są w nowej ustawie te właśnie przepisy, które tyczą 
się okresu przejściowego, przewidzianego przez ustawę, 
joraz; praw, nabytych przez dzisie,szych b e a t i  p o s s i -  
d e n t e s .

Paragrafem, który napotkał na największy bodaj-że 
opór, był § 5, głoszący', że poszukiwanie i wydobywanie 
węgla przysługuje jedynie państwu. Zmobilizował on 
oczywiście przeciwko sobie wszystkich zwolenników sta­
tus quo.

Przechodzimy do przepisów, walczących z nadużycia­
mi w praktyce górniczej. Zwraca tu uwagę przede szyst 

kiem silne obostrzenie cytowanych już przez nas 178, 
241 i 242. W  iowej redakcji paragrafy te brzm ą, jak 
następuje:

§ 178. O wyniku biegu robót i odkryć w wyłączno- 
ściacb czy to w' szybach, czy w odbudowie nadziemnej, 
czy też w  otworach wiertniczych, należy dostarczyć wła- 
dzom górniczym wiadomości w przeciągu dni rytu po 
Upływae każdego półrocza; w razie uchybienia temu wła­
dza górnicza, Dod grozą odebrania wyłączności wyzna 
cza szurfiarzowi, ja o przeciąg czasu, dalszych 14 dni 
na dostarczenie wiadomości.
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k 241. Szurfiaize, którzy opóźniają przepisane w 178 
doniesienie władzom górniczym o wyniku poszukiwań, 
podlegają :arze od 100 do 5 000 koron, a po btzowoc- 
nern przedłużeniu okresu zwłoki odebraniem wyłączno­
ści. Jeśli szurfiarz bez uzasadnionych powodów zanie­
chał powtórnie, doniesienia, należy odebrać mu wyłącz­
ność, bez poprzedniego zawieszenia pracy.

§§ 241 i 242. Jeżeli szurfiarz nie wypełni przepisa­
nych w § 179 robót i n: może usprawiedliwić się nie-
przewidzianemi, nieuniknionem i wiarogodnemi prze­
szkodami, wówczas m u s i  nastąpić odebranie wyłącz­
ności.

Do rzędu środków, dążących do /walczenia spekula- 
cyi wyłącznościami górn czem należą również przepisy 
projektu nowej ustawy, potrająSące lotychczasowe opłaty 
za wyłączności i mian górnicze. Podwyższeń.e to mia­
łoby na celu zmuszenie właścicieli wyłączności, którzy 
zaięli e wyłącznie dla snekulacyi, io porzucenia ich. 
Motywowane jest to jednak względami natury czysto 
fiskalnej. Wobec meun kmonego porzucenia większości 
wyłączność przez właścicieli, należy uzyskać środk., po­
trzebne dla pokrywania kosztów administracyi władz 
górniczych.

Projekt ten, jako najbardziej i n jłatwiej wykonalny, 
uderzt w samo serce, a raczej w czulszą jeszcze kieszeń 
pruskich i uie-pruskich «właścieli»' Zagłębia, którzy do 
tej pory za cenę—jak przypominamy—minimalnej opłaty 
8 koron rocznie od wyłączności, uważali się już za praw­
nych jego posiadaczy. Cała suma opłat rocznych od wy- 
łączncsi.i • węglowyen w Zagłębiu Krakowskiem wynosiła 
zatem około 120.000 koron.

Jak na jedno z największych w Europie z łóz węglo­
wych suma ta wygląda dosyć mizernie. Ogólna suma 
należności za miary górnicze 1 wyłączności wynosiła , 
w roku 1910 dla Galicyi 246.152 kor., z czego na miary 
górnicze przypada 22325 kor., — pozostała reszta, koło
100.000 koron, przypada prawdopodobnie za wyłączności 
nie węglowe.

Ważnym bardzo jest § 23 projektu, który opiewa co 
następuje:

§ 23 Po wejść u w życie te; ustawy, nadanie od­
krywki. węglowej osobom prywatnym wtedy tylko jest 
dopuszczalne, jeśli odkrycie zajdzie na w/łączności, ogło­
szonej p r z e d  wejściem w życie ustawy niniejszej i je­
żeli zostanie ono udowodnione w przepisanym okresie
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czasu. Okres ten upływa dla wyłączności, ogłoszonych 
w d. 20. stycznia 1909 r., w trzecim miesiącu, a do wy­
łączności, ogłoszonych wcześniej, w trzecim roku po 
wejś> u w żyełe ustawy niniejszej.

Wreszcie § 25, tyczący się — podobnie jak cytowany 
powyżej—stanu przejściowego, powiada:

§ 25. Na odkryc.a węglowe i rdzenie odwiercane, któ­
re uzyskane zostały na wyłącznościach w ciągu dziesię­
ciolecia okresu przejściowego, może być w myśl brzmie- 
n1 a § 97 oddziału L. P. U G  wykazanem wymagane 
pole węglowe, aż do wymiaru dwudziestodwukrotnych 
miar górniczych.

Jednym z ciekawszych §§ jest dla nas § 27. Brzmi . 
on iak następuje:

§ 27. Wydane przed wejściem w życie ustawy niniej­
szej przeciwko opieszałym szurfianom rozporządzenia 
prawomocne mają być wykonywane na podstawie do­
tychczasowych przepisów prawnych.

§ ten jest dla nas dowodem, że nie" my1 my się bar­
dzo, twierdząc, że i dawna ustawa dav a,ła w ręce władz 
górniczych środki dostateczne do walki ze spekulacyą.

idzim y tu pośrednie przyznanie tego ze strony  , rządu 
w brew  opin ii K o m isji.

lałujcmy bardzo, że, nie mając pod ręką pełnego 
tekstu projektu rządowego, me wiemy, jakim zmianom 
uległ cytowany już przez nas § 181, który sam jeden 
wystarczał w zupełności w dawnej ustawie do wa 1 ze 
spekulacyą i do niedopuszczenia, aby wyłączności gór­
nicze mogły się stać. własnością bez poprzedniego odkrycia 
złoża.

Wśród członków samej komisyi nie brak było zacie­
kłych przeciwników same idei upaństwowienia. Pierwsze 
skrzypce, oczywiście, trzymali pod tym względem sami 
właściciele kopalń, austryaccy baronowie węglowi, prze­
ważnie członkowie izb\ panów. Na jednem z zebrai 
właściciel, kopalń ostro wystąp*ł przeciwko projektowi 
noweli górniczej hr. Larisch-Munnich, marszałek krajowy 
bkjska. który temi słow*v zakończył swoją mowę: «No- 
w cla do ustawy górniczej, która według sformułowanego 
zarysi rządowego z konieczności wiedzie do oc : bra-  
r  i a r z e w a ż n e j c.z ę ś c i w y ł ą c z 11 o ś c 1, będących 
dziś własnością prywatną, otrzymała wskutek postano­
wień wydziału gospodarczego izby . posłów tego rodzaju 
ujęcie, iż każdj, kto uznaje istniejące stosunki pravvne 
i odpiera zasadniczo przewrotowa zapędy porządku pubhcz-
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ncgo, uważać je musi jako me nadające się do dyskusyi. 
Zrozumiałe być mogą te postanowienia, tylko w socja­
listycznych na świat poglądach, które, trzymając się mo­
cno swego celu. krańcowego, widzą w nich pożądany 
krok do osiągnięcia tego, celu. Przeciwko nader twardym 
postanQwieniom przedłożenia rządowego podniosło już 
'órmctwo swój głos, ostrzegający : upominający. Uchwał 
wydziału obawiać się nie należy, gdyż są one nie do 
pizeprowadzenia w państwie prawnem, ugruntowanem 
na istniejącym porządku gospodarczym». Z gorącym pro­
testem spoticały się i oddziel ne szczegóły projektu rzą 
dowego, jak np. potrojeń i rocznej opłaty za należności. 
Zarzuty hr- Lansch-Munnichn są zupełn.e bezprzedmiotowe 
Nie zasada upaństwowienia gra Dowiem decydującą rolę 
w nowej ustawie- Z punktu widzenia na:bardziej -libeial- 
nego zupełnie jest uprawnioną tendeńcya ustawy do 
unormowania prawa własności gonuczej i uzależnienia 
jej od faktycznej eksploatacji. Tą drogą tylko można 
złamać istniejące obecnie monopole węglowe.

całujemy mocno, ze nie inaiąc pod ręką oryginalne; 
broszury posła Zarańskiego, poświęcone; sprawie noweli 
górniczej, nie możemy zdać sobie dokładnie sprawy z 
jego stanowiska. Z fragmentów, które mamy pod ręką 
widzimy tylko, że był on zasadniczym przeciwnikiem 
upaństwowien.a wyłączności. Dale, proponował on za­
miast upaństwowienia, aby rząd austryacl zakupywał 
na własną *ękę istniejące już kopalnie w Zagłębiu kra- 
kowsklem Formułuje oli to w 2-in punkcie wych po­
stu1 atów słowami: «wzvwa się rząd, ażeby w Sląsko-U.i- 
licyjskiem zagłębiu węglowem starał się pozyskać kopal­
nie z rozległym zasobem wyłączności ażeby w tym ce­
lu przedłożył z wytężonym pośpiechem prawo upoważ­
niające do przedsięwzięcia potrzebnej operacyi kredyto­
wej^. Zwracamy tu uwagę ns to, że tak hr. Larisch-Mun- 
nich,' k poseł Zarański uporczywie trzymają się pojęcia, 
ż'e wyłączność górnicza jest niez: przeczalną własnością. 
Dla nas projekt wykupywania wyłączności, jak nadający 
niejako sankcje prawną bezprawnemu posudan u, jest 
nie do przyjęcia.

Wogóle mamy wrażenie ze wszystko, co mówiono 
i pisano w sprawach Zagłębia, brane było zawsze i je­
dynie pod kątem widzenia konkretnych interesów, czy 
to były interesy właścicieli istniejących już kopalń, czy 
właścicieli wyłączności Polaków lub Niemców, czy' wresz­
cie rządu; jedynie brak było ludzi, którzyby zechcieli pa­



—  205 —

trzeć na tę sprawę ż punktu widzenia polskich narodo­
wych interesów. Wydział krajowy nie mógł wprost 
zoryentować się w ty, i chaosie akcyi, mających rzekomo 
na celu «ratowarie» zagłębia przed zalewem niemieckim. 
Dlatego też w na w tej sprawie nie leży po ego stronie. 
«Dobić» do prawdy było w Zagłębia, ż,< użyjemy tu ter- 
n in górniczego, truan.e, niż do węgla, o który cho­
dziło.

Ustawa przeszła przez parlament już w drugiem czy­
taniu na rok przed wojną. Później przeszkodz \ jej o~b- 
strukcya parlamentarna wreszcie wojna. Dalsze jej losy 
nip są nam znane. Napotka ona jednak z pewnością na 
dalszy zaciekły opór, choćby tylko ze strony izby pa­
nów Niezależnie od tego postarajmy się zanalizować ją 
właśnie pod kątem widzenia naszych interesów narodo­
wych i naszej przyszłości ekonomicznej, które jedynie- 
mogą być dla nas miarodajne.

V

Przystąpmy teraz zatem do rozpatrzenia nowej ustawy 
pod wspomnianym wyże, kątem widzenia- Oczywiście 
jasną jest rzeczą, że o ile chodzi o upaństwowienie przeż 
oba rządy bogactw mineralnych, znajduiących się na na­
szym terytoryum, to takie rozwiązanie . sprawy w zasa­
dzie jest zjawiskiem wysoce ujenmem Żałujemy bardzo, 
że inż. Zdzisław Kamiński w artykułach swoich o pro­
jekcie zmiany ustawy górniczej w Austryi, pomieszczo­
nych w ((Przeglądzie górniczo hutniczym» z 1913 r- nie 
wymienia nazwiska posła do parlamentu wiedeńskiego, 
który domagał się, aby ustawodawstwo, dotyczące prawa 
górniczego, przypadło'w udziale krajom, jednem słowem, 
aby zamiast piZymusowego upaństwowienia, pozwolono 
krajom samym rozstrzygać c :akuhutyvvnem ukrąjowie- 
niu bogactw mineralnych Zdaniem naszym takie roz­
wiązanie Sprawy odpowiada jedynie naszym interesom.. 
Niestety nie wiemy, czy wymieniony poseł był przed­
stawicielem Koła polskiego oraz, czy i o de żądanit jego 
było przez posłów polskich poparte.

W każdym bądz lednak razie nawet ten projekt usta­
wy rajem się wydawać musi w porównaniu z pozosta- 
w miem stanu rzeczy, >aki wytworzył się w i igłębiu. 
Przedewszystkicm sam projekt zawiera w sobie paraigrar, 
który gwarantuje poniekąd częsc,owo nasze interesy na 
rodowe. Jest to § 753, który brzm jak następuje: ,«Pad-
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stwo może prawo poszukiwania w obrębie pól węglo­
wych, jak również wydobywanie węgla, po z a p y t a n i u  
V; ydziału Krajowego właściwego kraju, w którvm ma 
odbywać się poszukiwanie, lub w którym znaleziony zo­
stał węgiel (75c), przelać za wynagrodzeniem na osoby 
inne, przy czem kraje i gminy ma|ą pierwszeństwo. Usta- 
wa oznaczy, pod jakim warunkami państwo może pra­
wo poszukiwania i wydobywania węgla w obrębie nada­
nych pól górniczych przelać 1 na inne osobv».

Paragraf ten gwarantuje nas przeciwko oddaniu Za­
głębia w ręce obcych nam przedsiębiorców'. Z drugiej 
strony nawet w razie upaństwowienia możliwym byłby 
szereg zastrzeżeń na rzecz kraju np co do składi perso­
nelu, pewnego procentu od dochodu na rzecz kraju i t. p 
Jest ro bardzo mało w porównaniu z władaniem bez- 
pośredmem, ale bardzo dużo- w porównaniu z dotychcza 
sowym stanem rzeczy. Tak jak rzeczy' stały przed pro­
jektem usuwy, społeczeństwo nasze miałoby tylko jedną 
alternatywę, a mianowicie patrzeć bezsilnie na to. jaką 
drogę ob,orą sobie dotychczasowi posiadacze Zagłębia w 
osobie pruskich przedsiębiorców. A mieli oni przed sobą 
dwie drogi równie zgubne dla naszej pizyszłości gosno- 
darczei i dla naszego stanu posiadania. Pierwszą z tych 
dróg byłoby zarezerwowanie Zagłęb.a na przyszłość i me 
eksploatowanie go zupełnie, aby me robić konkurencyi 
kopalniom prus mi, co poaunałoby wszelką możność 
rozwoju dla kraju i zatrzymałoby go na długie lata. Dru­
gą. bodaj czy n.e zgubniejszą drogą byłaby eksploatacja 
Zagłębia oczywiście za niemieckie kapitały, co spowodo­
wałoby zalew Gal.cyi zachodniej przez, filangę inżynie­
rów, przedsiębiorców niemieckich, za którymi przypły 
nęłaby fala kupców, urzędników, ko1 om stów etc. Byłoby 
to teiii gorsze że właśnie dotąd Galicya Zachodnia była 
najbardziej bodajże polską prowmcyą ze wszystkich ziem 
byłej Rzeczypospolitej, liczyła bowiem 9C>0/o Polaków 
I że tam właśnie leży duchowa stolica Polski. Wystarczy­
łoby absolutnie 20—30 lat, aby Kraków stał się drugięm 
wydaniem Łodzi. Przecież za kopalniami powstałyby 1 fa­
bryki — również niemieckie.

Pomyśleć tylko, że, jak pisze inż. Drobnlak, przed 
rokiem 1894 prawie całe Zagłębie nie było zajęte, bo zaledwie 
io°/c całej przestrzeni był- w rękach istniejących kopal­
ni, w Jaworzme, Sierszy' Tenczynku, a reszta wolna zu­
pełnie i można było te miliardy ukryte u' Zagłębiu za­
jąć na rzecz kraju zupełnie bezpłatnie 1 zarezerwować na 
setki lat olbrzymie bogactwo’
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Wprawdzie teoretycznie rzecz biorąc, kilkuletni ter­
min przejściowy wystarczyłby dla kapitalistów pruskich, 
aby zamienić posiadane wyłączności na nadania górni 
cze, a to i zez o skonanie 1,000 — 1,500 wierceń głębo­
kich. Podług wy” czeń inzynie’"’ Andree’go z Witkowia 
przy zmobilizowana wszystkich przyrządów wiertni­
czych w Austryi można dokonać rocznie około 200 
wierceń, dającym, jak wiemy, prawo do 4.00 km-2 pól 
węglowych. Koszta przeciętne wiercenia, licząc po 120 
koron za metr do głębokości przeciętne; 500 metrów, wy­
niosłyby 60,000 kor. za jedno wiercenie, co dałoby sumę 
60 — 90 milionów' kor. Suma nie jest zbyt w'ygórowaną 
na to, aby kapitaliści pruscy w ostateczności na nią s.ę 
nie mogli zdobyć, tembardziej, że gra jest warta świecz- 
ki, ale w danym wypadku najlepszą gw arancyę daje nam 
§ 243 prawa górniczego. Paragraf ten odpowiada tym §§ 
prawa górniczego Królestwa Polskiego, które nakazuje 
obowiązkową eksploatacyę pod grozą utraty praw do 
koncesyi. § ten brzmi jak następuje:

§ 243. Jeżeli przerwany zostanie stały bieg kopalni 
na miarach górniczych (§ 174, 175) albo na wychodniach 
w porze, gdy praca ma się tam odbywać (§ 176), bez 
uzyskania na to zwłoki, lub jeżeli odbywa się tez wy­
maganego obłożenia, o ile n’e zostann podane przepisane 
doniesienie {§ 183) o zdarzenia, które bieg pizez dłuż­
szy czas ubezwładnia, albo jeżeli w samoistnej pomocni­
czej lub okręgo vei sztolni nie została wykonana ta mia­
ra i robota, która wymieniona była w nadaniu jako wa­
runek (§ 177J, wówczas przedsiębiorca podlega karze od 
100 do 5,000 kr W razr ponownego i przewlekłego za­
niedbani 1 kara podnosi się od 1,000 do 10.000 kr., a je" 
zeli i to nie pomoże, wówczas uprawnienie górnicze od 
biera się.

Widzimy więc, że nawet zajęcie przez Prusaków Za­
głębia me dałoby im możność utrzymania się w ni, m. 
ponieważ jednoczesne eksploatowanie 1000—1500 kopalni 
byłoby fizycznie niewykonalnem.

VI.

Wmosk.em, nasuwagcj m się z tego wszystkiego, coś­
my napisali, jest ten, że należy zwrócić baczną uwagę 
na Zagłębie i na dalszi lego losy. Nie wiemy w tej chwili, 
kiedy to przemy, w jakie formy wydeją się przyszłe losy 
Polski. Jakikolwiek jednak obrót wezmą wypadł; dziejo­
we, nie wolno nam zapominać o tem, że losy kraju- są
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ściśle i nierozdz elnie związane z losami Zagłębi węglo­
wych. iNa nich stoczy się bezkrwawa walka, która zade­
cyduje o tem, czy zdolni jesteśmy do nowych torm ży- 
cia gospodarczego, czy też przypadnie nam 1 i nadal w 
udziale dola helotów, budują., ech własnem! rękami pod­
stawy materyalne obcej nam kultury. Tu Się rozstrzygnie 
sprawa czy potrafimy dać u s.ebie w kraju pracę miho- 
nowym rzeszom naszego ludu, czy też pójdzie on po 
szerokim świecie za chlebem, złorzecząc tym, którzy nie 
mogli, czy nie chcieli dać mu tej pracy na własnej r - 
wie. Przyk-Ud Irlandyi, której ludność z 8,000,000 w 
1848 r. spadła do 4,700,000 w 1914 powinien być wy­
mowną przestrogą. 10000,000 Ivlandczy ków mieszka 
obecnie poza granicami swego kraju, ż\;ąc rozproszeni 
po Anglii i Ameiyce

Opanowanie Zagłębia powinno być wytyczną naszej 
po11 tyki ekonomicznej. Mniejsza o to, czy opanowanie 1.0 
będzie całkowitem i wyłącznem czy też Mżyć Aę będzie 
musiało z zewnętrznymi warunkami i pozostanie cząst­
kowym tylko. Powinno ono być tym biegunem magm 
tycznym, ku któremu stale skierowane są naszt wysiłki 
i wola. W p.erwszym rzędzie powinniśmy krzewić po 
wszystkmh ziemiach polskich św,adomość ważności te, 
sprawy dla naszego bytu narodowego.

Nie przeceniamy bynajmniej znaczenia praw a. W  spra­
wie tak ważnej, jak ta, decyduje przedewszystkiem siła.- 
Przyszłe ustosunkowanie sił pomiędzy Austryą i Niem­
cami zaważy prawdopodobnie bardzo na szali. W  dai.ym v 
wypadku jednak żywotne interesy Austryl i nasze zbie­
gają się ze sobą, dlatego nie wolno nam dobrowolnie 
wypuszczać z rąk swych takiego oręża, jakiem jest prawo.
V dodatku wojna obecna z pewnością popchnie wszyst­
kie państwa do wejścia na drogę socyalizmu państyro- 
wego. Tem bardzie, powinniśmy wykorzystać wszysmie 
środki, aby zapewnić sobie stałe wpływy w obu Za­
głębiach.

W  razie, gdyby Królestwo i Galirya srały się jednym 
organizmem, wysunęłaby się sprawa kodyfikacyi prawa 
górniczego obu dzielnic. W tym wypadku należałoby 
prawo austiyackie przystosować dc prawa Kongresówki, 
gdyż odznacza się. ono daleko większą jasnością, będąc 
wzorowanemna prawie francuskiem, niż przestarzała usta­
wa ausiryacka. Jeżeli jcdrnik wypadnie nam w dalszym cią­
gu mieć do czynienia tylko z ustawą austryacką, to na­
leży zaraz po wojnie rozpocząć studya nad teoryą i prak-
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tyka praw o własności górniczej na Zachodzie Kuch 
na tem polu na Zachodzie jest w ostatnich latach bar­
dzo lny.

Za punkt wyjścia wziąć należy wyraźne tendencye w 
istniejących prawodawstwach górniczych. Tendencye te, 
,ak to wykazai.śmy, zdążają ku obowiązkowości eksploa- 
tacyi, poi .treślają warunkowość prawa własności kon­
cesyi i starają s; | przeć wdziałać zajmowaniu terenów dki 
spekulacji n mi. A przecież me litera prawa, ale wola 
prawodawcy powinna być brana w rachubę

Jeżeli chodzi o pożądane zmiany w prawodawstwie, 
to jako wytyczne, powinn.srm przyjąć ■ następujące 
zasady: i) zastąpienie wywłaszczania na rzecz prywatnych 
przedsiębiorców przez wywłaszczanie w imieniu pań­
stwa; 2) zniesienie bezpłatności nadań górniczych i 
3) zniesienie nadawan,a koncesyi na wieczne czasy i za­
stąpienie go przez. koncesye na ściśle określony przeciąg 
czasu z prawem wykupu przez państwo po tym terminie 
lub też z zastrzeżeniem, że przechodzą one na rzecz pań­
stwa po amortyzowaniu kapitału zakładowego.

Wytyczne, które tu podajemy, wchodzą już w krew 
ciało prawodawstw górniczych 1 praktyki Zachodu Je­

żeli chodzi o punkt drugi, to jasną jest rzeczą, że pierw­
szy odkrywca, który znacznym nakładem kosztów, po­
nosząc przr tem duże ryzyko, znalazł pokłady minerału, 
ma mezaprzeczenie duże prawo do nich. Ograniczenie 
go pud tym względem byłoby wię; szkodhwem, gdyż 
krępowałoby imcyatywę osobiftą. Natomiast absurdem 
jest dawanie bezpłatne nadań tym, którzy przychodzą już 
do gotowego i nawet, dzięki większym kapit: om 1 bra­
kom ryzyka, mogą pozbawić owoców pracy pierwszego 
odkrywcę, zagarniając tereny, które on sam im wskazał 
swojem odkryciem.

Jeżeli chodzi o samo tylko teoretyczne opracowanie 
tylu postulatów z punktu widzenia wyłącznie prawnego, 
to już będzie to praca przekraczająca siły środki 
jednostki. Potrzeba bowiem zaznajomienia się z ruchem 
umysłowym na tem polu dosyć silnym, o ile nam wia­
domo, w nmmieckiej literaturze tego przedmiotu. Potrze­
ba zapoznać ,ię z ustawodawstwem górniczem nie tylko 
wszystkich państw europejskich, ale również i prawem 
górniczem Stanów Zjednoczonych Ameryki, państw ̂ po- 
łudriowo-amerykanskwli, kolonii angielskich i kolonii in­
nych mocarstw. W dodatku ^amo poznanie prawa gór­
niczego nie wystarcza. Potrzeba za doznać się z praktyką

14
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tego prawa i konsekwencyami ekononncznem,, jakie z nie­
go wypływają. Potrzeba pamiętać o tem, że innym bę­
dzie stan kraju, posiadającego nadmiar kapitałów włas­
nych, od kraju, cierpiącego na brak kap lałów. Ten 
ostatni będzie musiał lię^yc się z tym faktem, aby zbyt­
nią surowością prawa nie tracić przypływu kap,Lałów ob- 
c :h, niezbędnych dla jego rozwoju przemysłowego- 
Gruntowna znajomość warunków gospodarczych naszych 
i obcych będzie w danym wrypadku niezbędną

Wszystko to może być dokonane tylko siłami zbio­
rowemu Rozstrzygnąć należy dylemat—jak przyciąg­
nąć kapitały obce. nie dając im jednak nieograniczonej 
możności eksploatowania kraju z jego szkodą. Wielką 
trudnością będzie przy samem badaniu sprawy fakt, że 
nietylko sami przedsiębiorcy, ale i przedstawiciele inteii- 
gencyi zawodowej, pracu,ący w mm często zupełnie nie- 
w,aaomie—zatracają poczucie różnicy miedzy dobrem 

ogółu a interesem przedsiębiorstwa i identyfikują je zu 
pełnie, dążąc do obchodzema albo lekceważenia niedogo 

nego dla nich prawa. Ujawniło to się dostatecznie 
w sprawie obu zagłębi. A  przecież, jak pisze jeden z na­
szych ekonomistów: «dla kapitalistów zniesienie wszel­
kich ograruczen prawnych równa się zniesieniu wszelkie­
go współzaw'odn>twa w zakresie produkcyi, z zatrzyma­
niem jednak współzawodnictwa na rynku pracy» Potrze­
ba wznieść się na punkt widzenia interesów narodu, po] 
mowanego ako całość i po nad ciasne, chw iłowe interesy 
tej lub owej gpupy.

Najbardziej nadającem się dla wykonania całego ogro­
mu pracy, ciałem. zbiorowem byłaby komisya, wyłoniona 
z Towarzystwa Prawniczego, z prawem kooptacyi sze­
regu qsóo z pośród ekonomistów', geologów i inżynie­
rów-. Ztódłowe i oparte na głębszych studyach memoryały 
powinny zostać złożone w najkrótszym czasie odpowied­
nim władzum. Trzeba szeroko spopularyzować całą sprawę 
w prasie. Trzeba nuec odwagę W3rstąpiema w zakresie 
tej sprawy wbrew wszystkim hasłom, które ze złą wc^ą 
lub nawet w dobrej wierze wystąpią do wali;i w obronie 
interesów egoistycznych.

w  ięc należy się przedewszystkiem liczi ć przyna,- 
mniej z faktem, że część obu zagłębi, wprawdzie mini­
malna, znajduje się w rękach polskich pos -.daczy, którzy 
utiacą to, co przyzwyczaili się uważać już za własność. 
Nie należy liczyć się z tem raz dlatego, że jak to wy­
kazaliśmy, prawa ich są właściwie żadne, po drugie zaś,
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nawet gdyby teoretycznie mieli oni pełne prawa własno­
ści, to w praktyce możność wykorzystywania icn spro­
wadzałaby się do zera.. Ogromne kapitały, zaangażowane 
w górnictwie i potężne towarzystwa węglowe są dosyć 
silne na to, aby, trzymając w swych rękach 9/i0 terenów, 
uniemożliwić wszelką konkurencyę. Sytuacya tych wła­
ścicieli jest więc beznadziej na i forma ratowania ((resz­
tek* jest n.e do przyjęcia. Zamiast ratowania resztek pod 
hasłem pop,erania swoich, lepiej wystąpić do walki pod 
hasłem zdobycia obu zagiębi, albo przynajmniej takich 
wpływów w nich, któreby gwarantowały nam polski ich 
charakter na przyszłość.

14*



ylkkiander Lętozuski.

D YEC EZY A  M IŃ SKA.
(Szkic historyczny).

Za Rzeczypospolitej obecna gub. Mińska tworzyła wo­
jewództwo Mińskie, atoli bez powiatów. Nowogródzkiego 
i Pińskiego. Pierwsze- nafeżal do województwa Nowo­
gródzkiego, do którego składu wchodziły także powiaty: 
Słonimski i Wołkc-wyski, powiat zaś Piński, łącznie 
z Brzeskim, stanowiły województwo Brzeskie *)■ Posia­
dało atoli wojew. Mińskie powiaty: Wilejski i Dziśnicń- 
ski...

Podzielone na 3 duże powiity: Miński, Rzeczycki i 
Mozyrski, województwo Mińskie n e stanowiło w Polsce 
odrębnej dyecezyi, lecz należało do biskupstwa Wileń­
skiego, które obejmowało całe W X. Litewskie, z wy­
jątkiem jeno Księstwa Zmudzkiego, które tworzyło oso­
bną dyecezyę Żmudzką.

Pc rok 1772, Katarzyna 11 z województw zabranych: 
Mścisławskiego (z małemi zmianami dzisiejsza gub Mo- 
hylowska) i Połockiego, tudzież lnilant Polskich (północ­
na część dzisiejszej gub. Witebskiej— powiaty: Dzwihski, 
Łucyński i Rzeżycki)—utworzyła biskupstwo «Białorushie», 
na którego czele postawiła swego cx faworyta, osławio­
ne go biskupa Stanisława Boi isz-Siestrzcńcewicza. Po 
drugim rozbiorze oddano mu pod zarząd tymczasowy i 
nowoutworzoną w r. T793 gub. Mińską.

Co do dyecezyi «Białoruskiej», kanonicznie nie istnie­
jącej i me uznanej przez Rzym,—winniśmy zaznaczyć, 
że istniało to biskupstwo do r. 1783, czyli do czasu 
utworzenia z ziem, odjętych Polsce przy pierwszym

!) O J r. 1793 pow. Nowogródzki należał do gub. Grodzieńskiej, 
którą w r 1795 przemianowano 3. Słonimską, aby po roku połączyć 
ją z gub. Wileńską pod wspólną nazwą gub. Litewskiej.
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rozbiorze, archidyecezyi" Mohylowskiej, po przeniesieniu 
stol.cy arcybisku lw a  na daleką obczyznę, gdyż aż do 
stolicy państwa. Po Irugim rozbiorze wcielono do archi­
dyecezyi Mohylowskiej i wszystkie nowe nabytki, a w 
tem, jak już wiemy, i b. województwo Mińskie. Nie od- 
razu jednak—trzeba dodać, przeistoczono je na gubernię: 
początkowo b. województwo nazwano mamiestnii twem».

i’o m iń ska pow stała dopjero na sch yłk u  roku 1795.
Dążąc staranme i usilnie do zacierania śród społe­

czeństwa polskiego ziem zabranych wspomnień o prze­
szłości. dopiero co minionej, starano się usuwać dawne 
polskie nazwy, zastępując je, gdzie się tylko dało, różne- 
m1 nowotworami geograficzno-historycznymi. Dyecezye 
np. otrzymały w r. 1793 takie przezwiska: Wileńską, 
utworzoną za Jagiełły, na schyłku w. XIV , nazwano «In- , 
flanckąn, Łucką mianowano «Pińską», wreszcie, z Ka­
mienieckiej zrobiono «Latyczewską». Kanonicznie jednak 
e dyecezye nie istniały, gdyż przezwiska izeczone były 
m nadane bez zgody i wiedzy Rzymu. Nap et biskupi 

musieli wtedr zmienić swe tytuły kanoniczne na inne 
Nacisk pod tym względem był tak silny, że me mógł 
mu się oprzeć nawet pasterz tak wzorowy, j tk ks. bis- 

Cieciszewski.
W szystk ie  naleciałości w spom niane skasow ano i zn ie­

siono, daw ne n azw j przyw racając, dopiero w  r. 1798, po 
w stąpien iu  na tron  P a w ła  1. B isk u p stw o  jednak K ow - 
skie zn ik ło  bezpow rotnie, p ow stało  zaś Ł u cko-Ż ytom ier- 
skie, istniejące, jak w iadom o, i obecnie.

Młody cesarz, ulegając wpływom czasu i paru osób 
ze swego otoczenia, zaczął marzyć o mistrzostwie Mal- 
tańskiem 2)

Aby te projekty jednak mogły się urzeczywistnić, 
należało kołatać do dwu różny eb potęg: do Anglii, oraz 
do kury, Rzymskiej. Aprobatę Watykanu uzyskano po 
dwuletnich blizko zabiegach, przy pomocy i współudzia­
le ks. kardynała de-Litta, ostatniego nuneyusza papies­
kiego przy dworze Stanisława Augusta, a później < lega­
ta Watykanu na uroczystość koronacyjne] Pawła I. Do­
piero podczas tych godów spełniły : ę pragnienia co do 
mistrzostwa, po udzieleniu przez Pawła wzaroian swej 
zgody ta nowe biskupstwo Mińskie. Zadowolenie było 
zobopólne. Nie podzielał go jeno Sn strzeńcewicz, gdyż

-) Ciekawych bliższych szczegółów tej sprawi odsyłamy do kapi­
talnego dzit naszego historyka Teodora Morawskiego- -«Dzieje narodu 
polsmego». Tom j-y.



nowe biskupstwo zostało wyjęte całkiem z pod jego 
władzy. Siestrzeńcewicz intrygami swemi sprawił, że de 
L.tta został niebawem odwołany z Rosyi i wróc;ł do 
Rzymu, ale decyzyi co do utworzenia nowej dyecezyi 
cofnąć już się nie udało, pomimo rozpaczliwych jego 
starań i wysiłki’>w. W Grudniu r. 1798 papież F.us V 
wydał bullę o erekcyi biskupstwa Mińskiego. Władzę 
nowej dyecezyi rozciągnięto * na całą gub Mińską, do 
której składu należało wtenczas nie 9 powiatów, jak obe­
cnie lecz 13, w tem cztery dziś l iż  całkiem nieistniejące: 
Nieświeski, Daw Igrodzki (część obecnego Mozyrskiego, 
Dokszycki i Postawski.

P,erwszym biskupem mińskim był ks. Jakób Deder­
ko, pasterz żarliwy, i najlepszy obywatel kraju, przed­
tem infułat ołycki. Pierwszego biskupa mińsloego kon 
sekrował w Połocku ks. Stanisławski, ówczesny sufra- 
gan mohylowski, w asystencyi sufragana Łapińskiego i 
ks. Rutrymowicza, biskupa obrządku unickiego.

Niezwłocznie po swem wyświęceniu, nowy pasterz 
dokona* ingresu do katedry mińskiej, na którą obrał ob­
szerny kościół pojezuicki, wr rynku położony, nawpro 
ongi magistratu, zaś na swą rezydencyę przeznaczy 
cze;: klasztoru Dominikanów *).

W uroczysiym dniu swego mgresu do nowej katedry 
ks. biskup Dederko, sam mocno w /nr kony, odczytał 
wobec licznych tłumów wiernych bullę Piusa VI, która 
się zaczynała od słów, zastosowanych do smutne doby 
porozbiorowej. Maximas undique pressi dolorihus.

Swemu pierwszemu pasterzowi Mińsk zawdzięcza za­
łożenie przezeń, łącznie z anem Chodźką (Panem Ja­
nem z nad Swisłoczy) Towarzystwa Dobroczynności 
(r. 180.9), którego ustawę 1 całą działalność ozorowano 
na wiekopomnem 'i ów. Dobroczynności w Wilnie, ut Ko­
rzonem w r. 1807 przej biskupa Jana Nepomucena Kos­
sakowskiego i dra Józefa Frani®, profesora wszechnicy 
wileńskiej 2),

Srogie gromy i burzę ściągnął na siebie ks biskup 
Dederko w roku 1812, gdy, na wieść o przekroczeniu 
Niemna przez Napoleona i zajęciu przezeń części Litwy
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5) Klasztor ten skasowano w 1832 r. podczas ogólnej kasaty kla­
sztorów na Litwie, zaś kościół zamieniono (łącznie z b. klasztorem) 
w  r. 1864 na koszary.

-’) Na obraz 1 podobieństwo wileńskiego Tow. Dobr., utworzono na 
początku w. XIX  takież instytucye, oprócz Mińska, w Grodnie, Brześciu 
Lit. i Nowogródku. Na wileńskie.] instytucyi filantropi nej wzorowali si 
również twórcy Tow. Dobr. w Warszawie, założonego v. r 18 13 .
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w pochodzie na Moskwę, -- wygłosił w katedrze pło- 
nienną mowę, w podniosłych a gorących słowach na­
wołując rodaków do wzięcia udziału jak najszerszego 
w rozpoczętej wojnie. Niebawem złożono pasterza z tro­
nu biskupiego i wysłano go do Wiatki 3), skąd, po kil- 
koletnim pobycie, pozwolono mu wyjechać, bez prawa 
jednak powrotu do Mińska Lit. Pasterz udał się wtedy 
do Ołyki, swego miasta rodzinnego, gdzie w r. 1829 do­
konał świętobliwego żywota.

Gdy, wkrótce po swem wyśw ęcemu. pasterz miński, 
My utrwalić byt nowej katedry, zamianował swym su- 
fraganem, z prawem zastępstwa, ks. Rorzymowskiego, 
prałata kapituły mińskiej, Siestrzeńcewicz. korzystając ze 
swej władzy «prymasa» w ziemiach zabranych Rzeczy­
pospolitej, odmówił zatwierdzenia ks •Borzymowskiego, 
proponując ks. Mosseleńa, Francuza, który opuścił 
Francyę podczas W Rewolucyi i przywlókł s,ę do 
Mohylowa, w nadziei zrobienia karyery w państwie ro- 
syjskiem. Napotkał atoli Siestrzeńcewicz opór 'nieugięty 
ze strony ks. Dederki, który Francuza -wędrownego nfe 
przyjął 1 zamiast ks. Mosscleńa powołał na swego koa- 

yutora, po śmierci ks. Borzymowskiego, ks. Mateusza 
Lipskiego.

Po wvjczdz' biskupa / !M iska, rządy dyecezyi pia­
stował ks. prałat Pozniak, potem zaś - ks. prałat Ka­
miński.

W  r- 1827 kapituła mińska, po uprzedmem porozu­
mieniu s ; ze swym pasterzem, powołała na administra­
tora ks. Lipskiego, koadyutora. który też przez dwa lata 
przeszło kierowa! sprawami dyecezyi osieroconej, jako 
biskup in partibus

Po śmierci ks. Dederki kapituła obrała na biskupa 
k s .  Mateusza Lipskiego. Watykan wybór ten zatwier­
dził.

Zanim prze de do dalszych ciekawych dziejóvv bis 
kupstwa mińskiego, uważara za konieczne poświęcić nie­
co uwagi samej dyecezyi Mińskiej na zaraniu w. X IX , 
czyli w początkach jej .stnienia. ( ibszar biskupstwa — 
bardzo rozległy, gdyż wynosi przeszło 10 tysięcy' nul

') B yła  to pierwsza, od czasu upadku Rzeczypospolitej deportacya 
biskupa kat. W ,\ 1 767 zostali wywiezieni biskupi: Sołtyk, Załuski i
Krasinsl (kamieniecki). W r. 1822 zesłany został biskup Kłągicwicz 
(wileński,, po powstaniu zaś styczm owem -prawie Jedn, czesuie: Feliń­
ski (arryb. warsz,), Rzewuski (sulragan warsz.), Krasiński (b'sk. wdeń 
ski) 1 borowski (bisk. łuck -żyt.)- Ostatnim był ks biskup Hrynie­
wiecki, wywieziony z Wilna w r. 1886,



kwadr. Parafii liczono w tym czasie-98. Oprócz tych 
kościołów parafialnych dyecezya posiadała 52 świątynie 
filialne 1 około 60 kaplic. Klasztorów było bo, w tem 
około 51 męskich. Do najstarszych parafii w Mifiszczyź- 
nie trzeba zaliczyć parafię w Hajnicy, w pow. Borysow- 
skim. Ilajna posiadała jeden z siedmiu kość,ołów, wznie­
sionych na 'Luwie za Jagiełły w końcu w. XIV. Po po­
wstaniu styczniowem kościół w Hajnie zamknięto i prze­
robiono, na cerkiew. Również W końcu w. XIV, lecz o 
2 - 3  lata później, powstały w Mińszczyznie kościoły: 
w Mińsku, Słucku, Pińsku, Kłecku i Kopylu—wszystko 
świątynie parafialne. W w. XV utworzono w woj. Miń­
skiem 8 parafii, najw/ęce1 jednak, gdy z 58—w w. X 1’ II. 
W X IX  wieku liczba kościołów' zaczęła stopniowo się 
zmniejszać, zwłaszcza od r. 1831-go, gdy skasowano rów­
nież większość klasztorów

Wspomniałem 00wyżej, że na początku w X IX  dye­
cezya Mińska posiadała 60 klasztorów. Męskie były na­
stępujące: Benedyktyni (.Nieśwież i Horodyszcze, pov\. 
Piński), Bernardyni (Mińsk, Buda, Bucław, p. Wilejski), 
Mozyrz, Słu:.k, Nieśwież, Pińsk 1 pięć miast mniejszych 
Bonnratrzy (Pińsk), Cystersi (Kmiborów, p. Mozyrski), 
Dominikanie (M.nsk, Pińsk, ieśwież, Zasław, p. Miń­
ski. Rzeczyca, Kłeck, p. Słucki, i inne). Prancm/kanie 
(Mnisk, Pińsk i Dzisna), Kapucyni (Lubieszów v. Dolsk 
Nowy', Karmelici bosi (Mińsk, Tińsk, Głębokie 1 Mia- 
uziol, dzis w gub. Mińskiej), Komuniści (Pińsk), koman- 
dorya kawalerów maltąńskich (Stołowicze, pow Nowo­
gródzki), MiSvonarze (Smiłowicze), Pijarzy (Gubieszów 
i Łużki).

Klasztory żeńskie były następująca ogółem 10: Be­
nedyktynki (Mińsk i Nieśwież), ćysterki >K’ mboróv ), 
Berpardynłi (Mińsk), Siostry miłosierdzij (Mińsk) .Ma­
ry awitk i (Mińsk, Mozyrz, Pińsk i Plłusk, pow. Bo­
bru jski).

Gd) ks. biskup Lipski obejmował w r. (827 zarząd 
dyecezyi, liczono w niej już tylko 35 klasztorów. W  r. 
1832 skasowano z nich jeszcze 21 Nastąpiło to nieba­
wem po prekonizacyi bisk Lipskiego, opóźnionej skut- 
kicn zaciętego oporu Siestrzencewicza

Biskupowi Lipskiemu przypadło w udziale być kie­
rownikiem dyecezyi w dobie nietylko /.noszenia klas/tc 
rów, lecz i początku Basowania Un,i. Ks- inpsk. umarł 
w 1 1839. Pochowano go na cmentarzu Kalwaryjskim, 
pod Mińskiem.
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Następcą ks- biskupa Lipskiego był ks. Paweł Rawa, 
wyniesiony na stanowisko biskupa mińskiego przez rząd, 
lecz nie zatwierdzony przez StoLcę Apostolską. 
Pod władzą owego Rawy dyecezya pozostawała do roku 
1853

Czwartym i ostatnim biskupem mińskim był ks. Adai 1 
Wo,tkiewicz (1853 — 64\ pasterz zacny, lecz słaby. Za 
jego rządów zaczęło się już pewne rozprzężenie w dye- 
cezyi, brak karności wśród duchowieństwa, co oddziałało 
ujemr.if 1 na seminaryum duchowne w Mińsku Litew 
skim, skąd wyszły osławione w dobie popowstaniowej 
osobistości, w rodzaju Sęczykowskiego.

Wkrótce po swej prekonizacyi biskup Wojtkiewicz 
ffjąlosił bullę papieską, me ogłoszoną przez Ra­
wę, tudzież wydał list pasterski. Dyecezya Mińska miała 
wtedy (1853) jeszcze 12 dekanatów-: miński (miejski i 
miński pow.atowyń, nad,niemeński, borysowski, bobru j - 
ski, Ihumeński, piński, rzeczycki, mozyrski słucki, no­
wogródzki i stołowicki. Wiernych liczyła dyecezya 200 
tys. głów, duchownych zaś 130, gdy w roku 1830 liczba 
księżv przekraczała 400.

Wedle obliczenia p. Aleks. Jelskiego, znanego za­
szczytnie pubhcysty, kościołow parafialnych było wtedy 
m dyecezyi 80, kościołów na prawach parali 21, liczba 
zaś kaplic wzrasta, dla braku kościołów-, do 140. Klasz­
torów- liczono 12, w tem 6 męskich 1 tyleż żeńskich. 
Do seminaryum duchownego w Mińsku uczęszczało 85 
alumnów^,, do akademii duc łownej w Pctrogradzie — fy. 
Ostatn-m regensem seminaryum mińskiego, skasowane­
go w' r. 1863, był ks. Bcneclykt Nowicki, profesor pra­
wda kanonicznego, inspektorem zaś ks. Jan Jawłok; wy­
kład P.sma św-. i teologii prowadź:! ks. Lr. Nowicki, pre­
fekt gimnazyum mińskiego.

Co się tyczy uposażenia duchowieństwa mińskiego 
w' dobie przedpowstaniow^ej, to parafie dzielono na pięć 
klas: do pierwszy należała jeno mińska, b. katedralna: 
pensy a proboszcza wynosiła rub. 600, Proboszczom pa­
rafii kl. 2 płacono 500 *uh Było ich 4: w- Bobruj.->ku, 
Borysowie, Nieświeżu Słucku. Proboszcz parafii 3 kla­
sy otrzymywał 400 rb. D je  cezy a Mmska liczyła takich 
parafii 9. Pozostałe zaliczono do klasv 4 (pensya pro­
boszcza rui 273, albo nawet 5 kl. (pensya 230 rub-.). 
.Sześć parafii fi o całkiem bez uposażenia ©d skarbu: 
.ch potrzeby opatryw-ah kolatorowie 1 dobroczyńcy.

>ts.oro ]uż mowa o uposażeniu naszych księży w szó-
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stem dziesięcioleciu wieku ubiegłego (1853—,59), winniś­
my dodać, że w dobie przedpowstaniowej do duchowień­
stwa naszego należało w dyecezy Mińskiej 558 tys.ęcy 
morgów ziemi i bezmała 16 tysięcy poddanych płci męs­
kiej: w tern w dobrach pojezuickich 483 tys. morgów 
z 13 tys. poddanyóh. Dobra te w r. 1863 i w latach na­
stępnych, jak wiadomo, skonfiskowano na rzecz skarbu 
państwa.

Nagłe uszczuplenie dochodów duchowieństwa i małe 
wyposażenie, zdaniem osób, rzeczy świadomych, były je­
dną z przyczyn, które wywołały w Mińszczyźnie po po­
wstaniu styczniowem rozkład śród części duchowieństwa 
w dyecezyi Mińskiej i przyjęcie przez część księży na­
rzuconych rytuałów.

Pensya biskupa Wojtkiewicza wynosiła 4000 rubli. 
Pozatem otrzymywał ks. W  240 rub, na «katedrę i pro­
boszcza^ Na utrzymanie seminaryum w r. 1859 wypła­
cono 8F2 tysiąca rubli, na konswstorz—2*/a tys. rub. Ca­
ły budżet kleru świeckiego wynosił w tym czasie w dye­
cezyi Mińskiej 41/a tys. rubli, łącznie zaś z klasztorami— 
niespełna 60 tys Niektóre klasztory miały zapomogi 
w kwocie F/a—3 tys.. rub.

Wkrótce po poddaniu całej Litwy pod rządy Mura- 
wjewa (r. 1863), ks. biskup Wojtkiewicz otrzymał odeń. 
rozkaz natychmiastowego stawienia się w Wilnie, i wkrótce 
opuścił Mińsk na począt -u r. 1864 i więcej już do swej iye- 
cezyi nie wrócił. Muraw, w zakazał mu wyjazdu z W il­
na, gdzie też po kilku latach biskup umarł (r 1870). 
Pogrzebano go na Rosie, uroczym cmentarzu miejsco­
wym, miejscu spoczynku między innymi Syrokomli, na­
szego rzewnego lirmka wioskowego Po zgonie biskupa 
wszczęto w Rzymie gorliwe żabie i o skasowanie dyece- 
zyi Mińskiej. Usiłowania te jedna zgoła nie zostały u- 
wieńczone pomyślnjmi skutkiem: papież Pius IX  na
wszt stkie przekładania i próśb) odpowiadał niezmiennie 
swem historycznem non possumus, Po długich bezowoc­
nych zabiegach, departament wyznań obcych przy cuni- 
steryum spraw- wewmętrznych «skasował» dyecezyę Miń­
ską na własną rękę. Kanonicznie to nie posiada oczywu- 
ście zadnegc znaczenia: d y e c e z y a  ta i s t n i e j e  d o ­
t ą d ,  arcybiskup zas mohylowski jest j< tylko a d m i ­
n i s t r a t o r e m .  «?Pamiatnaj'a kniżka Mińsk. gub.» na 
r. 1878 zapewniała, ze uzyskano zgodę Stoncy Apo­
stolskiej na kasatę dyecezyi omawianej. Dye­
cezyę mińską, po jej umcestw miu admimstracyjnem,
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poddano w r. 1864 władzy osławionego prałata Piotra 
Żylińskiego, administratoia przez długie lata, w dobie 
bezpośredni!, po powstaniowej (do r. : S83J dyecezyi'Wileń­
skiej (gub. Wileńska i Grodzieńska ’).

W r. 1883 rząd rosyjski zadarł z Kuryą Rzymską 
nowy konkordat zamiast zerwanego przez Watykan w 
r. 1864. W  owym roku 1883 mianowano w Królestwie 
i Cesarstwie kilku biskupów7, obsadzając dyecezye, odda- 
wna osierocone, rmędzy innymi: ks. Gmtowta biskupa 
płockiego mianowano arcybiskupem mohylowsk m i me 
tropolitą kościołów7 katolickich w państwie, ks Hrynie­
wieckiego—biskupem wileńskim i ks. Popiela- arcybi­
skupem warszawskim. W  tymi samym roku dyecezyę Miń­
ską wyjęto z pod zarządu Lóskupa wileńskiego 1 oddano 
ją pod władzę arcybiskupów mohylowskicb

Zmiany nastąjpiły olbrzymie. W  samym Mińsku z 
liczby 17 kościołów, które by ły w tern mieście na po­
czątku w. X IX , po powstaniu pozostał jeden jedyny, be. 
katedralny, nie licząc małego kościółka na krańcu mia­
sta, na cmentarzu złotogórsk m, którego nb. przez 
długie lata wierni unikali z powodu Sęczykowskiego, a 
potem jego następcy, ks. Karewicza Znikały z Minska 
kościoły stopniowo, poczynając od r. 1802. Największe 
szczerby widzimy w latach: 1832, 1849, orai; ^63 i na­
stępnych. Znoszone kościoły obracano bądź to na cer­
kwie, bądź na koszary, arcńiwa i t. p ‘,  bądź to poprostu 
zamykano. W r. 1864 i 1863 gmachy poklasztorne po­
koście łne służyły za więzieniv dla osób, oskarżonych o 
udział w powstaniu. Najbardziej winnymh osadzano u 
Bernardynów7, mniej w innych u ■ Bernardynek (skasowra- , 
n y Ji w r. 1832).

Zmiany zresztą rozpoczęły się już wcześniej: liczba
dekanatów w r. i8ńo spadła do 9, liczbę zaś parafii 
,.raiin |szono do 5 5 - u. Co się tyczy7 klasztorów, to w ro­
ku 1860 widzimy ich w dyecezyi jeszcze trzy; wyłą­
cznie żeńskie: Benedyktynek—W' Mińsku i Nieświeżu, 
oraz Cystersek—w' Kimborowie. Z liczby tych trzech 
klaszti ów7, dwa pierwsze zamknięto, różnoczaśow o w la­
tach 1 63— 1863; trzeci klasztor — w Kimborowie prze­
trwał do r. 1883, nowieyat w mm jednak zniesiono w ro­
ku 1864. Co do klasztorów męskich, to ostatnie skaso-

’ ) Ks. Piotra Żylińskiego me należy utożsamiać z ks. Wacławem 
Żylińskim, zacnym pasterzem wileńskim w dobie przed nowstaniowej 
(przed biskupem Adamem Krasińskim), potem zaś arcybiskupem mohy- 
lowskim.



wiino w r. 1858, z zakonników zdjęto suknie zakonne, 
części tylko umieszczono w .' klasztorze Franciszkanów 
w Grodnie, który przetrwał do r. 1881-go.

Niektóre powiaty, posiadały po jednym kościele. Wo­
bec ogromnej przestrzeni powiatów i olbrzymich odle­
głości od kościoła, ludność była pozbawiona obsługj du­
chownej. Na porządku dziennym były pogrzeby bez 
udziału księdza i chrzty z wody, zagościły się wówczas 
nawet małżeństwa na wiarę

W  r. 1865—67 było kilka wypadków przejścia księży 
katolickich na prawosławie, którzy przytem zapisywali 
na wiarę prawosławną swych parafian, zwłaszcza m ło- 
śc.an i mieszczan, ludność uboższą, mniej uświadomioną 

Do takich należw ks. Wincenty Koszko, magister tece 
lo£ i, e.wbernardyn, 85-letni starzec, otoczony licznem 
potomstwem proboszcz w Dubrowach, w pow Mińskim 
Antom Sw ieboda. proboszcz w Rubieże wicach, w pow. Miń­
skim w pobliżu Kajdanowa. Do tej samej kaiegoryi nale­
żał wreszcie ks. Bal-.vin, probosz w Lachowiczach, w pow. 
Słuckim W  niektórych mnych parafiach w tym samym 
czasie zapisano na wiarę prawosławną liczne rzesze lud­
ności bez udziału już w tem księży, jako to- w Hajnie, 
w Zasławiu i Wcłmle (p, Miński), Zadźwfcju: w Szkodę e 
(p. Nowogrodzki), Łokiszynic (p. Piński) i t. d. Do liczby 
Kościołów, sekuiaryzowanych w dobięfipopowstaniowej, 
po za lachowickim, następujące leżały w najwybitniej­
szych historycznie miejscach:

l l a j ń a ,  wspomniana ;uż powyżej,ongi własność ksią­
żąt litewskich Położona w pow. Borysowskim, nad rze­
ką tejże -nazwy, posiadała, jak już wiemy, jeden z naj­
starszych na całej Litwie kościołów- Pierwotną, drew- 
n" iną świątynię, po 400-letmem jej istni .mu, w 788— 
1790 przebudowano kosztem Radziwiłłów i Cydzika 

Zygmunt I stary obchodził ongi w Hajnie zwycię­
stwo, odniesione nad Moskwą, przez wojska nasze pod 
dowództwem Konstantego ()strogskiego. W połowie 
w. X V II wsławił się w Hajmę.MMik. Sapieha, Starosta, 
który ustawicznie walczył z czarownikami, wierząc 
w różne gusła i moc zabobonów, wyjednywając na cza­
rowników nawet dekrety śmierci w trybunale nowo­
gródzkim.

S t o ł o w i c z e ,  inaczej Stwołowicze, położone nac rz. 
Lzczarą (zwaną dziś błędnie b. często «Szarą»), pomiędzy 
Słuckiem a Nowogródkiem, znajdują się w obrębie pow. 
Nowogródzkiego. Do r. 1864 powiat Now. miał dwa
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dekanaty: nowogródzki" i śtołowicki, potem już tylko, no­
wogródzki. W połowic w. X V  król K«zim.erz Jagiel­
lończyk nada-l Stołowiczć Stanisławowi Niemi/ze, stoi 
nikowi litewskiemu, od którego nabtli te roziegłe do­
bra Radziwiłłowie, Mikołaj Krzysztof Radziwiłł, zwany 
Sierotką, nadał Stołowicze, tudzież poblizkie Pociejki za 
konowi kawalerów Maltańskich, zastrzegając, aby w te] 
nowej komandoryi Radziwiłłowie mie i zawsze pierw­
szeństwo, oraz aby szlachta polska z Litwy miała w ko- 
mandoryi przywilej przed szlachtą koronną.

Fierwszym komandorem stołowickim był Zygmunt 
Radziwiłł, syn Sierotki. Gruntownie wykształcony we 
Włoszech, posiadał Zygmunt P. dużo smaku artystycz­
nego i znakomicie się przyłożył do upiększenia Stolowicz 
pod względem architektonicznym, co dość skutecznie i 
radykalnie zniszczono w w. XIX . Drugim komandorem 
tamtejszym był Jan Judycki, wojski rzeczvcki, następnie 
zaś: Michał Pac, Mich.. Dąbrowski, oraz hr. Maurycy 
de Saxe. syn naturalny króla Augusta II i Urszub Bo- 
huszówny, stoln.kówny litews. August III strącił z ko­
mandoryi stołowic.kiej swego «brata przyrodniego)) i ob­
sadził na niej Baitłomieja Steckitgo. Ostatnimi koman­
dorami byli: ks. Mdtołaj Radziwiłł, ordynat Kiecki, i syn 
tegoż Ludwik Po drugim rozbiorze Polski i zabraniu 
województwa Nowogródzkiego, komandoryę stołowicką 
zniesiono. Dobra stołowickie Radziwiłłowie wcielili wte­
dy do ordynacyi kleckiej. Po skasowaniu 'województwa 

Nowogródzkiego włączono powiat Nowogródzki do gub. 
Słonimskiej ś).

Jedną z najprzedniejszych ozdób, jakie posiadał da­
wny kościół stołowicki, w r. 1865 przerobiony na cer­
kiew, była statua Matki Boskiej Loretańskie), rzeźbiona 
w drzewie, przedziwnej roboty włoskiej, dar Zygmunta 
Radziwiłła. Przed kilku laty wzniesiono w Stołowiczach 
now, kościół.

Z a s ł a w ,  w pow- Mińskim nad Swisłoczą, położony 
tuż przy stacyi tejże nazwy, kolei libawsko-romeńskiej, 
n.e powinien być utożsamiony z Zasłąwiem wołyńskim, 
imastem powiatowem. Zasław miński był ongi własno­
ścią Hlebowiczów, potem należał do bapiehów, Przez- 
dzieckich, wreszcm do Protasćwiczów. Podczas powsta­
nia skonfiskowanogo, poczem stały się dobra własnością

*jr Oprócz powiatów: Nowogródzkiego i Słonimskiego, gub. Słonim­
ska, o której już wspomnieliśmy powyże|, posiadała w sw»m obrębie 
powiaty: Grodzicki, Wołkowyski, Lidzki, Pruzanski i Kobryński.
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p. Kosowicza Chomentowskicgo. Przed k.lku laty spad­
kobiercom dawnych dziedziców, Protasewiczom udało 
się wypadkowo Żasław odkupić. Do r 1832 Zasław po­
siadał klasztor i kościół dominikanów, oraz drugi ko­
ściół parafialny. Po r. 1863 nie posiadał już Zasław świą­
tyni katolickie,'. W  r. 1906 parafianie zbudowali swym 
kosztem kaplicę, niebawem |ą jednak władze zamknęły 
Dopiero przed dwoma laty udało się oddać ją znowu do 
użytłu wiernych. Dla braku tam księdza stałego, do Za- 
słav u, dojeżdża,ą dla odprawiania nabożeństwa księża 
z Mińska.

D u b r o w y ,  zwanie też Dąbrowami, należą do naj­
dawniejszych osad ua Litwie. Położone są D. w pow 
Mińskim, na pograniczu Wilejskiego, niedaleko od r 'asta 
Radoszkowicz i wsławiły się ongi swą tradycyjną Dzie­
wiczą Górą. Do owej góry jest przywiązane podanie 
przechowane dotąd śród ludu o pogrzeban u na niej 
dziewicy, ktura swymi wdziękami wabiła dwu naraz mło 
dzieńców Gdy obaj zginęli w walce o nią, ludność po­
grzebała ich we wsp< nym grobie, białogłowę zaś żyw­
cem zakopała za karę na górze miejscowej, "Na grobie 
młodzieńców urosły dwa dęby. wskazywane dotąd, na 
grobie podwiki—brzoza płacząca. Swą nazwą Dubrowy 
lub Dąbrowy wywodzą podobno od dwu dębów. Na 
owej górze—głosi dale, podanie—stał niegdyś wspaniały 
kościół. Pewnej niedzieli zapadła ta św ąti nia nagie wr 
ziemię nb. w czasie mszy uroczystej. Lud rozmodlony 
ocalał cudownym sposobem, ksiądz zaś i organista zgi­
nęli w czeluściach ziemi, wraz z całą bogatą zawartością 
domu Bożego. Zapadły pod ziemię i dzwony, których 
odgłos daie §ię,słyszeć nieiciedy i dzisiaj

W w. X V I należały Dubrowy do Radziwiłłów, potem 
do Hlebowiczów. W  w X V I były własnością Sapiehy, 
wojewody wileńskiego, od laórcgo nabił je Adam Chma­
ra, wojewoda mińsl . Chmara wzniósł tam kościół far- 

y, zabrany w r 1866 W  w. X IX  należały Dubrnwy 
kolejno: do Prószyńskich i Lubańskicli. Po aneksyi ko­
ścioła, i zaliczeniu ludności okolicznej 1 miejscowej do 
wiary prawosławnej, pozostałą część mieszkańców włą­
czono go liczby wiernych parafii w Rakowie.

Stanowiły przćd laty Dubrowy część hrabstwa Za- 
sławskiego.

W o  i m a Z liczby trzech mie,scowosci, noszącycn 
ę nazwę w obrębie b. województwa Miuskiego (dwie 

Wołrriy są w pow. Mińskim, zaś jedna w Ihumeńskim)



najbardziej jest znane miasteczko Wołma, wpobliżu Kaj­
danowa. Do r. i g66 Wołrna pos.adała starożytny ko­
ściół parafialny, ufundowany w pojowie w. X v  przez 
Domaszewiczów. W  dobie popowstaniowej i po zniesie­
niu kościoła w Wołmie, parafię częściowo podzielono na 
dwie części: jedną wcielono do parafii w f  akowie, dru­
gą—w Kamieniu.

R u b i e ż e  w icze,  położone są róznicz w pow- Miń­
skim i stanowiły niegdyś własność Radziwiłłów, potem 
Wittgenstejnów. W  końcu wieku X IX  przeszły do księż­
nej Hohenlohe, która, jako obca poddana, musiała w cią­
gu lat kilku wypizedać wszystk.e, b. liczne dobra, odzie­
dziczone po swym bracń, Piotrze Wittgenstejnie, spad­
kobiercy ks. Ludwika Wittgen., generała wojsk rosyj­
skich, znanego z walk z armią napoleońską podczas jej 
odwrotu z Moskwy.

*
*  *

Ważnym przyczynkiem do opowiedzianych przeze 
mnie powyżej, krótkich, acz wielce znamiennych dziejów 
dotychczasowych dyecezyi Mińskiej, jest kapitalne dzieło 
księdza Przy .yszewskiego (pseudor:m), p. n «biakup- 
stwc Minskie», wydane w Krakowa w r. 1875 O pierw­
szych latach dziejów dyecczy Marskiej znałezć też mo­
żna b. wiele ciekawych szczegółów. w dziele dwutomo- 
wem Jana Chodźki (LPana Jana z nad Swrisłoczy»). 
Cennej tej monografii dotąd nie wydano. Rękopis, do­
stępny dla e/ytelnika, pieczołowicieprzechowuje 1 blio- 
teka Jagiellońska. O ile mi wiadomo, druloem ogłoszono 
dotychczas jeno nieznaczną część wspomnianego dzieła Jana 
Chodźki w krakowsk n «Pamiętniku religijnym*, ale i 
tych urywków niehczmch zgoła nie znamv w zaborze 
rosyjskim. Ze względów cenzuralnych były dotąd niedo­
stępne. O dyecezyi Mińskiej pisał również obszernie Ale­
ksander Jelski.

Wreszcie, autor artykułu niniejszego wiele ciemnych 
a bolesmch spraw, dotyczących dziejów koscioł? na Li­
twie w dobie porozbiorowej, usiłował kiikakrotme wyja 
śnfóS rozwikłać w miesięcznikach naszych: «Ateneum
Kapłai iskie.m» i «Przeglądzie Narodowym))

—  223 —



RO ZBIO RY I SPRAW O ZD A N IA  

P o l s k i  K a l e n d a r z  Pi o t r o g r  o d zk i ł)

Wyjątkowe okoliczności, w jakich znalazła się wsku 
tek wojny część społeczeństwa polskiego, wywołał) wy­
jątkową literaturę, przeznaczoną całkowicie na usługi naj­
żywotniejszych potrzeb niezliczonych rzesz polskich, \v\- 
rzuconych poza granice kraju rodzinnego. W literaturze 
tej poczesne miejsce zajmują kalendarze, będące dotycn 
czas s) n< mimem jaknajpośledniejszej strawy duchowej i 
posiadające jaknajbardziej zdyskredytowaną przeszłość i 
tradycyę. Zupełnie odmienny charaŁtcr ma 4 wy Jawni 
ctwa kalendarzowe na rok 1916. Trzy najwybitniejsze 
ośrodki wychod/ctwa naszego—Petrograd, Moskwa i K i­
jów —wystąpiły z szeregiem kalendarzy,'^zerwawszy w zn? 
cznym stop mu z szarym szablonem i dotychczasową nie­
śmiertelną rutyną. Wśród tych wydawnictw kalendarzo­
wych zarówno rozmiarami, jak i dobórem treści, bardzo 
dodatiuo wyróżniają się dwa- Kalendar4 L. /<. O. PoL 
ski Iialendar\ Piotrogrod^kii wyciany nakładem Zgody. 
Pierwszy przeznaczony wyłącznie dla mas tułaczych, 
jest •wzorowern Fademecum, ułatwiającem oryentowa 
me się Polakowi y chaosie stosunków, tak mało mu 
znanych, a w wielu wypadkach nawet zgoła mu ob­
cych Obfitym pod względem informacyi praktycznych 
jest i kalendarz Zgody, lecz wybiega on daleko poza 
charakter wydawnictwa kalendarzowego bogatym cizia 
łem historyczno-literackim, na który złożyio się sporo 

iór polskich, oddawiia pracujących umysłowo w sto -' 
licy Rosyi. Jest to raczej księga zbiorowa, pięknie 
św' dcząca o duchowym 'W ązku między starą emigracyą 
w Ros)i i kuhurą polską. Mamy więc artykuły prof.

1) Polski Kalendarz Piotrogrodzki na rok przestępny 1916. Rocz 11 
ilustrowany. Pod redakcyą Stanisława Lisowskiego Nakładem Wacła 
wa Zgody.



Baudoui a de Courtenay, ks. prof. Godlewsloego, ks. 
prof. Wóycickiego, p Librowicza, p. Mocarskiego, p. 
Bartkiewicza, p. Borawskiego i kilku innych Prawie 
wszystkie one poświęcone są oświetlaniu historycznemu 
stosunków' polsko-rosyjskich w' najrozmaitszych dziedzi­
nach życia. Na bliższą uwagę pod ty i względem zasłu­
g u j  szkic ks. pr. Wóyc ckiego o Koście : Kato- ckirn, 
jako wykładniku polskości w Petrogradzie Nic mniej 
ciekawym również jest artykuł p. Borawskiego o arty­
stach Polakach wr Rosyi, będący znamiennem świa­
dectwem zbogacania się obcych kukj.tr koszten talentów 
polskich Zbyt znane są nam wszystkim takie fakty, jak 
zaliczanie^-do Panteonu sztuki rosyjskiej Siemiradzkiego, 
Welonsk.ego i Kotar di nskiego. P. Boraw'ski p daje cie­
kawy spis artystów rosyjskich, ułożony przez Kondako- 
w'a z okazyi 150-letniego jubileuszu Ros. Akad. Sztuk 
Pięknych. P. Kondakow, zalicz; ąi do artystów rosyj­
skich wczystkich, którzy się kształci w tutejszej Akad. 
i tych, którym Akad- przyznała medale za prace wyko­
nane poza jej murami, anektuje do szeregu artysto’ u ro­
syjskich ipo polskich malarzy, 112  polsl ch architektów' 
1 11 polskich rzezbiarzy. Siemiradzki nazywa się tam Sie- 
miraaskim, a Miłosz Kotarpliski nosi imię Was,.Ha. 
Obok nich na liście artystów Rosyan figurują: Andriolli, 
Ciągliński, Gerson, Mordasewicz, Ruszezyc, Suchodol­
ski, Smuglew :z, Dzieko: ski, Podczaszyński i dwustu 
kilkudziesięciu innydh... Do kompletu brakuje tam jesz­
cze Grottgera, Matejk. i Malczewskiego. Katalog . ten 
nie jest jednak wrcale zjawiskiem bardzo wyjątkowem w 
swoim rodzaju Dość wspomnieć o znanej, obszer ej, iilu- 
strowanej historyi malarstwa europejskiego — Muthera- 
W  tomie, pośw jconym historyi malarstwa rosyjskiego, 
spbtylolmy między artystami Rosyanami i W ;ilia K o­
tarbińskiego, i Siemiradzkiego Orłowskiego. C 1 dziw­
nego, ze wrobec podobnych faktów dla Europ Zachod­
niej n’e stnieje prawie wcale sztuka polska «Obszerne- 
mu i przestronnemu)) patryotyzmowi historyków i auto­
rów katalogów należałoby przeciwstawić wyraźniejsze niż 
dotychczas akcentowanie przynależności do kultury pol­
skiej.

Specyalną uwagę uczonych polskich zwróci artykuł 
ks- pr. M. Godlewskiego, poświęcony R-K.  Akad. Du­
chownej i w szczególności jej bihotece.

Akademia ta. przeniesiona w r. 1842 z Wilna do Pe- 
trogradu, est dalszym ciąg.em beminaryum Głównego
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sokcyj > >pa>Jim îjcrćii drałpej. > U n^er^y^tn Wilebsk lego-f 
Śięgp jącs> pwaziątliiem Ccjlli-giu®! ,/vWileń^ 

skiególw itj./(5W 1,:/ltóńęliia lqsi jwieiu bi.tyiotefc polskich. 
wjTOi^ioByjcJjf io2roaityrofe()Cxasj[,nZ: | .K^ajty • Dość/rzucić/- 
okifeMv;na je,-lalJ?ftdwesiąt tytułowi udziel- . }>f̂ ęlî op3.s.6wM jaj-> 
khkp&ytacza1 ęz&ig.r bADiiotekiirz ■Auad, Atpy Atwkrdzić;-że, 
jestr-tskjrde1'! i\ tsjc-iflkawsz^ęfi!'• b 7na#aso|>nigt$zycfr księ 
guzbśorówi poiśkMł; aiaj jOibcźyźnife. Są,- ,tąn?, Ą t ó a ®  inncntii 
tak ciekawe; >Grnaidkie ^ziełaL/jak iviikoią]ą Japa..
Głbgowężyka*• Jan a  Dtogesz*, Stanisława Aąbęjrówśl iego*, 
Dicoywsza. i Mtefhtpwłtyłr.] blia- Cbilińskiego .i..vfi,ei,e, .̂wiele 
innyębul .WłiWweknjtfracswafcei?y*. bibliotek ? jń§iej$ęaj nâ  
ipięjsęfeibnaup«#flc ji Jue^bafośa.• bibliotekarzy,! ńie mający ch 
nic’ wijpbJiajego!^/, Mbliotdkaruk kżaginęły g i księgozbioru- 
tak timtod ^kc>i^s^n'Klki <np.{ .-flDyaryusz. iraktacp , LpbeI-[ 
skorK^ziimddrskŁegl)’' tx>ni' ;3$ # jnstj-dkcjfcr.jdo .Ńajjaś. Cara./ 
Ąlęksieja Miih -ifawicp dans qd mlastaflWiina? (/.658),1 
Eftjct^oruieiujija -M. iSPoezGhut-ac.z Cbropkbwjfigęift^/Czaę.-rf. 
kini;r£zaFi<Mjystóm>o4 tk''(iacMra.ów?).b' M  rn-nójd d n i 
-<,-iAle' [Hietylkrtęhibhotfika Akad. Dupk^obfisJie w-skątn 

byukbliM-iy-;,polski©!, Dość przejiizęć katalpgj A'kad,;Niluk*» 
Gęś, biblipteki/zpubb, '<łiiblioiekjdSztabii. -Calówn > i.-tlb.yf ^jęj 
ptóekoiitić, •jajfltgoHiw: grciliaęzjdn^zwifjdawnt) Polsce^ 
kskgofebibryióCo ^kw.terałjiy szczególność! iĆfifr .BiW- 
bliozn-a, ,>tkm.ówi oalbfcn '.©ąnomnfy -katalog •f^ftiZeuio^śkję-) 
gm, bodący lbll î,«>.aaęiciiO!wynl ikpiaeM IsetęL 
polskięhr i)akiekski.fjby!rkT,yj^ sięi w .^ę|..Kb)ąiQtęta^bk!M(lbl 
ntownie;!ŚBd.adczY'.>oihiaóby;uięlłópii kazai, kv,ętókiycy.skulu, 

abytelo nihy y/,polsk,Ml zrwoDylJd,-ocinajezioBy; ^prżez. .pin 
Bmtkwrra:; W-skpitek;,od]egJioścr .ę-etzogradu i ^rudnego dor̂  
stępu tdó/biblioitękiosyisko pofekii-ek,, uczepi- polscy 4©,iycb* 
czas. iżlpkardka tutaj rzaiglądalu iB-zad, igdyti .-war/Unki .podi ,tyuV 
względem z'diłćiwiłyu.«ffję na:-;'lepsz;e,^należą-łob) dawne^tle 
rywieżeJ 'przypadkowa ibadank' irfabkowu fV/jprow-adżić-ńą/ 
toiwipracY SYBiematrczneji.-iliplanąwd;.Rosyjskie-..władztu 
bibkoteeżtic, baidfeerjch^tiie- iżiy-.czliv e,,o.becn’e5;iPje ódmóii 
wiłyby napewiao^śikega -poparcia; ;i j fadiowappurnocy ł)i[jrn 

i Z ,pośródc artykułów:; dotro^ąeych -zfcia //pojskjfigb -Mt 
Ros-yi, zasilraguib jesizcożćjha uwagę, jurty kuł j k ; Z  iiikjwrb 
wicza — «Konrad Wallenrod w piotrogrodzie* i p. iKk; 
llartkjęwiuza 77̂  ((Pplą^y, wypdęjab, a Kra'-»%-[Ipierws-zy, 
skrzętny i^niesjirppzg^Y .posz.p' ity-acz ''żęczy p<j$$kififjf ®jjjf 
Petrogradzie, ostatnyonappJf ylek-ą-wegC szkicu^kPosJcap/j^
polf łeL m g  i S ś ł m 1*-

Ó 'SpraUS tę -obseekilefffcffiawla artjlKuł v«t̂ pnj(, b l'c>\ .ubrng ul 
cl
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l | r •
wiC śwDdectW/pólśkicli. _ i lóayjsku h 'hjStpryę piej. wazej
edycyi «Kionra&a Wllleffiod'i;>i>' f piej-tCszegó rósyjsKife^o
[lómaezerda 'te^o pOv.rnaiu. Autor tu do źródeł
jeszcze’ mii i e j ' i mii\'AiariyęK,7 niz zbfpry. . polskie bp do
głosów rukyjskięli c literatki ze. i  kńftńrże polskie], roź-
rzucoriyclj po c z j  sopismach rosy, yicn. P. Bartkiewicz, któ-
r [r po czterolc rn pobycie na Sybćryi prżyWióźł. że sobą4
óbfjty liiaieiyal do liisjrofyi ‘ i’ życia zpśłańćów.poIsKjęb
dkj'e kyMltki ''ks.' H SierocńisKIego£Jóż. O uyski, A,
Póklewdkkgc łl(jziełla,',r Al. Despot-Zenó wieża, urozmai-'
dw sży fe' 'uekaikćrrii i cemiemi rycinami już to ze zt)ip;
rów własnych, jaz 1.6, że zbiprów pryWamycnj Autor juz
nie- pci i,a z pierwszy ijzirl się1' z publicznością .materyala-
mi, Zgrómadzdhymi ńji Si leryii^Kdka bardzo interęśpją';
cyclv’artykułów z-^żjtia Polaków zesłańców znajdujemy
w tegorocznym «Głosie Polskim *.. Byłoby bai dzo pJząciant,
żćłJV' p1.'’ swt  \yrażenia i mateiyały' wydał \
osObnej -książiiB  ̂źżiniast ńózpiaszać je' po czasopismach
przygbdn.e. i ó ile 'nam się wydaja -  dość bezpianoWo. 
y  k  -r: '■ r r  , r  1 1 ’■ i  V‘ ” ■ i i - JlNieznane i cenne rzeczy przynosi rowmez artykpi.(,p;
Z. Moęapipkiego: «Album pewnego literata*. Autor podaje 
tam pierwszy obszerny opis albumu Al. Tyszyńskiego, 
krytyka, prof. Szkoły Głównej i autora « Ameryka o w 
Polsce». O istnieniu tegc albumu, znanego współczes­
nym kolom literackim, wspomina mimochoden J. Barto­
szewicz i L. Sowiński w swych «historvacl literatury*. 
\le dopierc p, Mocarski, korzystając z uprzejmości syna 

M. Tyszyńskiego, podał z albumu dłuższe wyjątki. Rę­
kopis obejmuje kilkadziesiąt autografów, myśli i utworów 
najwybitniejszych naszych uczonych, poetów i artystów 
między rokiem 1840 — 1872. Są tu między innemi śiady 
pióra Balińskiego. Maciejowskiego, Dembowskiego,1 Nor­
wida, Wilkońskiego, Zł niskiego, T  irzem Dwskiego, L e­
nartowicza, Moni iszki, Kraszewskiego, Deotymy, Ign- 
Chodźki, Korotyńskiego i wielu innych, zajmujących wy­
bitne miejsce w dziejach naszej kultury w czasie między 
pow.taniem hstopadowera i styczniowem. Album A ł.Ty- 
szyńskiego posiada tem większą wartość, że literatura na­
sza tego czasu jest bardzo mało znana, i wskutek tego, 
daje poc stawę do aknajpowierzchowniejszych i jak naj­
mniej słusznych sądów o sobie. Jest to pewnego rodza­
ju tragizm literatury tego okresu, że wyrosła zdała od po­
tężnej literatury romantycznej na emigracji, nie znajdo­
wała w oczach krytyków i historyków, sprawiedliwi ej 
oceny, o ile się nią przygodnie zajmowali. Jej istotną
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wartość przesłaniały genialne dzieła romantyków'emigra­
cyjnych. A przecież, zwierciadłem wyobrażeń, pojęć i ży­
cia społeczeństwa ówczesnego, to n e są romantycy emi­
gracyjni, lecz ta rzesza poetów, artystów i literatów, któ­
rzy podtrzymywali płomień życia polskiego, stojąc twar­
do na polskich placówkach w mezwy le ciężkich wa­
runkach w kraju, po r. 1831.

Na zakończenie chciałbym zwrócić uwagę na język 
i styl autorów. Nie uchodzi, aby nteresującą i bo-

fatą treść zaśrmecały takie przecudaczne dziwolągi: «nie 
obili się monarchowie polscy (nie zdobyli)... rysunki nie- 

mieli..., od skazanego na śmierć powstańcy...— w spisku 
wskazanym (na liście).. zeznawczo lub mezeznawczo (?)... 
żądną dvstynktów narodowych (?) Kremieńca... dla zado- 
wolmenia, młodsze kl isy, starsze klasy .., zabijającej się 
o zesłanie syna (?).

Nie uchodzi ■ równ eż podawać za oliarę wandalizmu 
niemieckiego w obecnej wojnie podobizny leżącej od- 
dawna w rumie sławnej katedry w Dorpacie, owe ka­
tedry, gdzie swego czasu miewał kazan.a Skarga Zło 
toustv.

P.  B.

—  228 —



R E C E N Z Y A.

Iz  ż e m c z u ż y n  p o l s k o j  p o e z i i  W p i e r e w o -
di e K.  W i s k o  w a t o w o j. W y p u s k  I. P e .tro- 
g r a d  1915. ( P e r e ł k i  p o e z y i  p o l s k i e j ,  t ł o m.

K.  U  i s k o w a t o w e j )  str. 95, c. 1 rb. 25 kop.

Od lat jptilku panuje dość duże zainteresowanie się 
literaturą polską wśród czytającej publiczności rosy; 
skiej. Zainteresowanie to wzmogło się w ostatnich cza­
sach dzlęk wypadkom wojennym i wysunięte] na wi­
downię polityczną sprawy polskiej. Dość .wskazać na 
podjęte na szeroką skalę w Petrogradzie- wydawnictwo 
w języku rosyjskim dzieł j. 1. Kraszewskiego, lub zapo­
czątkowaną niedawno «Biblioteku polskich pisate :j» 
w Moskwie. Przed paru miesiącami szereg tłomaczeń 
prozaicznych powiększy* się o tomik przekładów wier­
szowanych z poezyi polskie] Młoda poetka rosyjska, P. 
Wiskowatowa wydała tomik «perełek», do którego weszło 
kilkunastu poetów X IX  i X X  stule la, i trzjdziesd kilka 
drobnych przeważnie utworów. Nie jest to jednak by­
najmniej wybór arcydzieł literatury polskiej. Ai orka-tło- 
macz szła drogą własnych upodobań indywidualnych 

przekładała raczej :o tylko, ku czemu pociągały ,ą sym- 
patye. Tern się chyba tłómaczy, że wśród «pere*ek» p. 
Wiskowatowej są utwory i poeci, których polskie «wy- 
bory poezyi* dotychczas szczęśliwie wcale nie znają, 
zastępując ich skwapliwiij i słusznie] poezyą St. W y­
spiańskiego i B. Zaleskiego, a których w zbiorze ro­
syjskim niestety zupełnie me znajdujemy.

Tem się tłomaczy również, że J. Słowackiego repre­
zentuje prócz «Hymnu o zachodzie słońca*, «Grobu 
Agamemnona», — «Mnich».

Do najudatmejszych tłomaczeń należą przekłady 4  
Mickiewicza i M. Konopnickiej, (wyjąwszy «Rotę», która 
zaledwie w ostatnie zwrotce zachowała siłę oryginału).



Dźwięcznym i muzykalnym, jak oryginał, jest znany 
wiersz L. Staffa: «Deszcz jesienny®:

0  ramy dożd’ Liotsia, dożd’ Liotsia osiennij
1 aâsIo monotonniej 'wsio n.eizrmenniej,
1 padajut kapli, stuczais.a mn.e w siiok i... 
Steklannyje stony —• a rama namokła,
Blesk sigrawo SAAńeta soczytsia, kak tleni..
O ramy dożd’ biotsia, dożd’ biotsia osiennij...

O ile można sadzić ^e ;słójw >vs;ęp:u, poprzedz. jącego
przekłady, wiązanka ta jest pierwszą próbą rosyjskiego
poety aa) tej dziedzinie. Szhcbretna intencya, aką kieruje.
się pióro mfcydej tłómaczki, i rozwój talentu us ną^z
pewnośdąśwprzyśźłóśti’ te trkkk kluki,nT/pb 'któf^cb'‘ e
je st-w ó ln A ’ zb ió re k .’ jdicd w szy ! "  " 1 K H 2 f '' • .
.(fieijłt ,\‘j \ d a l i ' q res j f i c ;  (> lD rtę4 ) - ę t'J* t ,0 iii g

,qod .rh r .... .im ({-» w o J b vr o .1 a : 7/  . L

« Uźw a/gi^. duiS^y c:ż-eńiD'Ge.niewód, 'ttyfŚ, śtfrhgr.
^ G en ew i^  pod powyzsz;yM;.'VyWemJ jstie!S 7/ 1 j i nL u w<Fj  kJsiłTf.. \ . vT-

sjeczmką § U t ó n e g o ;t o ) ^ h  »
wiaaomojpzemuybezpmm^ W e M T O
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tyk ą  |X $ ft4  R óśyi j. M em icć/yy.fstóćie^za.^  przechylające 
śfę swemi'kympatyami na jstrpne-piewlko A fiS jo L , ale *x ii i ifniiSfiy *«? ■ i i loi s.. J-.’ i - vfj i/ v muN iem iec , lon K retn ycn  ysk azan  poijty znyph ,na; rozno-r 
b y  ;jPieryjkW artyk u ł: S ,0 .  w pij .naiodpiwej*, .ż,a-
vnefcv wićlepkiarĘekiah na ń ą . ^ ’, n j ^ s c ,  j.p a^cluśzi]p ićt 
O g r a m ć z ^ o s ^  ‘^ b n iżam e aśpii^ęA^. pąpbdoy/yęh. I  fn rje

;r,YiYiiiid- F// J fiWnze obie strony wojujące ęlązą do .poprowadzenia nji zie-
mi'iCL P Dl:s>tich ■ tradycjipodz iłowych z .t.
obejmuje Szereg wycieczek (i .gaszych spyąwącjti na

' j^ n ia l* . -n ,u,b>b:x



—  231 —

Dniał ostatni zawiera króciutkie Sprawozdania z-ksią­
żek angielskich i francuskich, traktujących,, choćby ubo­
cznie, sprawę polską, albo charakterystycznych przez ,e, 
zamilczanie. A le gdy się zamknie pieknie w ydanjr ze­
szyt, niepodobna się opędzić pytaniom: a więc? co stąd 
w ynika? jakie są konsekw encye praktyczne zajętego przez 
autora... jedynie polskiego stanowiska, którem u zresztą 
nie pizystoi ironizowanie na temat «rekuperacvi ex 
jriente W szechpolski, N adpólsk:, całej, wolne] i niepod­
ległej®? A  jeżeli autor nie potrafi ich w skazać, to jaki 
cel ma wydawnictwo/ pdhitydztię?-! f i  pytania te pozostają 
bez odpowiedzi.

V. V.
l ioi .8  W :.il ■ / / . : > ! rym ~ t ia < )8 A M  U j : i S ’.JiV. 

r y* cn :opjo;o--v igux<,q doi yD ńdLJ
-W ijł a:d y -s  $ątw ił& e ij zjar; i, ą  K«a i Z/U k ix !p ,u La k i  ©g/O
d ' & c r a » i  ł f P j ó w ,  l a i ó - n  K frręg -am m fk -s-lN fa-rcy-> ż i&  
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  v/ó!zi! rnaiogo orretzesiH
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w p o  l:k k i £  Prtdś u i J '/'sN'ia,rb  d Q f ) :r

W y d a ł  l JR. K i j ó w ;  K  s i ^ a i ^ p  ą̂JJNi
.Gp'&r -y c  t O/nkią-iB/i iii m ii k i i/P.ó-lsikii se j
i h i G e n a  15 k o p ,  r, &■ 1 c p  śzy-m : p© pi erz/ to  acńluo p, ,q
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K R O N i K a

MUZEUM NARODOWE W RAPPERSW 1LU W R. 19 15.

Ubiegły rok pożogi wojennej w płynął ujemnie na ilość zwiedzają­
cych pamiątki dziejów i twórczości polskiej, złoi one na ziemi szwajcar­
skiej Zmniejszyła się tez liczba darów, którym, głównie powiększają się 
zbiory Muzeum. Narodowego w  Rapperswilu. Jak przyczynę zmniejszo­
nej frekwencyi, tak znów mniejszą liczbę darów tłomaczą: zastój w  na­
szym ruchu wydawniczym i gwałtowne zmiany w  ośrodkach życia pol­
skiego, w Warszawie, we Lwowie, a nawet w Krakowie.

W r. 19 15  zwiedziło muzeum 4419 osób, w  liczbie tej. 603 Pola­
ków, 3284 Szwajcarów 202 Francuzów, 138 Niemców, resztę zwiedza­
jących stanowili Włosi. Anglicy, Rosyame, Węgrzy i inni.

Z prac podjętych w r ubitglym wymienić należy: uporządkowanie 
akwarel i rycin malarzy i ryscwn-ków polskich, Poważny ten zbiór, 
wśród którego spotykamy akwarele i rysunki Cypryańa Norwida, prace 
Bran Ita, Chełmońskiego. Kossaka i wielu innych,, postanowione po do- 
kładnem skatalogowaniu i uporządkowaniu- ułożyć, chociażby częściowo, 
W gabiOtach na widok publiczny. Do bieżących prac, związanych z ad- 
ministracyą Muzeum, i konserwacyą- zbiorów, przybyło 'pośredniczenie 
v korespondencyi między rodzinami rodaków, które rozdzielił los wojny. 

Przesłano ogółem 3549 listów.
Z darów- zasługują na wymienienie: bony i asygnkty, wydawane

przez instytucye finansowe w  braku gotówki w  pierwszych dniach oku- 
pacyi Galicyi i Królestwa,— oraz liczny zbiór pism i broszur o sprawie 
polskiej w dobie obecnej

Biblioteka Muzeum, chociaż nie wysyłała w r. fe nateryałów swych 
poza granice Szwajcaryi, w sprawozdaniu swem notuje wzmożony ruch 
tak co do liczby korzystających na miejscu z jej zbiorów rękopiśm on- 
nych i drukowanych, jak to wypożyczonych na zewnątrz książek, bądz 
to za pośrednictwem publicznych bibliotek szwajcarskich bądź to wprost 
wypożyczanych czynnym kolomom polskim w Bem ie, Genewie Lozer 
nie, Lucernie, Yeyey, Zurichu. Główna praca biblioteczna skupiała się 
około katalogowania druków . rękopisów większych, t. j. pam.ętmków, 
opracowań, .vśród których znajdu,ą się np. zbiory Leonarda 1 modźk., 

v Lelewela, Towarzystwa litewskiego i ziem ruskich do r. 18 3 1. Dziennik 
czynności generała rosyjskiego Bagrat ona z r. 18 12 . Ogółem l.czy bi­
blioteka obecnie przeszło 73000 druków, 24700 rękopisów, 1320 ap,, 
22600 rycin, 9001 fotogram i 1 13 9  aut.

Wobec wzrastającego zainteresowania się sprawą naszą wzmag£ się 
w- ostatnich m,esiącacb liczba zwiedzających Muzeum. Są to przeważ­
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nie Szwajcarzy, opuszczający progi Muzeum prawie że stale z serdecz- 
em życzeniem, abyśmy mogli rychło przenieść pamiątki nasze z tu­

łaczki do Wolnej Polski.
Zarząd Muzeum składa serdeczne podziękowanie instytucyom, re- 

dakcyom i osobom które wspierały Muzeum i gorąco poleca ofiar­
nej pamięci społeczeństwa polskiego placówkę narodową na zien.i Hel- 
weckiej.

PO LSK IE TOW ARZYSTW O MIŁOŚNIKÓW H ISTO RYII L ITER A TU R Y 
W PETRO GRADZIE.

Świeżo założone Polskie T-wo miłośników historyi i literatury w y­
w ołało żywe zainteresowanie w  .kołach polskiej inteligencyi w Petro- 
g-adzie. W czasie kilku- tygodn T-wo potrafiło skupić około 180 
członków.

Pracę T  wa zarząd rozpoczął zorgan zowan.em seryi odczytów na 
ukowych z zakresu historyi Polski i literatury polskiej. Przystąpił, w 
myśl odezwy Polskiego Archiwum Wojennego, do zbierania materyalów 
dotyczących wojny obecnej w związku ze sprawą polska.

Począwszy od najbliższego numeru, będ-Iemy umieszczali, w spe- 
cyalrńe na to przeznaczonym dziale, sprawozdania szczegółowe z dzia­
łalności T-wa.

SPRAW OZDANIE PETRO GR. TOW. l DEL. W ,RS7. T -W A  
OPIEKI NAD ZABYTKAM I PRZESZŁOŚCI.

(1908 — 1915)

W r. 1908 T-wo posiadało w Petrogradzie członków 40. w r. 1909-- 
20, w  r. 19x0 — 24, w r. 19 1 1  — 44, w r. .9 12  . — 97, w r. 19 13  — 
1 15 ,  w T. 19x5 — 17 1  członków. Sprawozdanie zawiera szczegółowy 
sij.s prac korespondenta T-wa, p Aleks Borawskiego, który- oddawał 
T-wu usługi zarówno reprezentując interesy Królestwa, jako też. organi­
zując opiekę nad zabytkami polskimi w  Rosyi.

W październiku r. 19 15 celem ratowania wywiezionych zabytków 
przystąp, xno z inicyatywy p. Borawskiego do zalegalizowania Ki a 
Towarzystwa

Do Zarządu tymczasowego zaproszono p. Glezmera — na prezesa; 
p. Borawskiego na wice-prezesa zarządzającego, ks prol. Godlewskiego 
na drugiego wice-prezesa, p. Jakubowsk ego. jako . ekretarza, p. ( orec- 
k.cgo, jak skarbnika, oraz pp Czerniewsk.ego, ualewicza Lr. Włżd. 
Wielopolskiego i p. Józefa Zerbiłłę-Łabuńskiegc jako członka Zarządu.

Prace sekcyi Petrogradzkiej obejmują następujący progi im: 1) in- 
wer aryzowanie, fotografowanie 1 naul ,we o acowywanie ■ zabytków 
polskich, znajdujących się w zbiorach publicznych i prywatnych w Ce­
sarstwie; 2) powrćcen.e Polsce utncon :go dorobku ruchomego, msto 
rycznc kulturalnego znaczenia, począwszy od wieków na|dav niejszych, 
iż do chwili obecnej; a) dorobku wywiezionego z Polski do Rosyi; b) 
dorobku kultury polskiej, powstałego w Rosyi c.) zebranie w Rosyi ma- 
teryałów, tyczących się ni story i życia Polakow w Rosyi. Zgromadzona 
całość ina być podwaliną przyszłego Muzeum Ilistoryczneg Polski.

PO LSKIE KOŁO ARTYSTYCZNE.

W ostatnich tygodniach zorganizowało się w Petrogradzie « Polskie 
Koło Artystyczne* przy tutejszym «Teatrze Ludowymi,.
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Celem Kol.. jes.t stworzenie środowisk,;' ?rt,ystyc; riegc kto, e.by 
sprzyjało pozrapiu i rozwojowi sztuki. p o ',sk itr i ęym >^ ,,{< ,010 ,,jed­
noczy wszystkich adeptów i miloinik^w sztulu'[y. gątrpgr^Ązie,; urządza 
odczyty ,n,atury., ir^y$fyęąn.ej.,14y-spujy,,.j>raz ^.ię^opy,; aijtytfjczne.
- '.do iooloq '11(110“  ru u ssu " /tnsio\y n  tnaH  rritid^o. m eSa& gh  

Mt inio B IB L IO ! EKA- U N IW ER SY TETÓ W  W KRSZkW IE-J^fiÓ  $
. .('jijijdy/

Na jednem z posiedzeń Ros. Tow Bibliologicznego w Petiogradzie 
■p*. E. yĄ, .Wpłtęr ar i ł  "ąjęrat |0, ^be^pyip’ stafiieibibHffjie^i Ujnrwępytety. 
warszawskiego. W dyskusyi .między innymi, udział p. Zieliński j,
b. pomocnik bibliotekarza, który zapewnił, że nie cała biblioteka pozo­
stała v W arszaw ie.'i w - rijpi tę -yk l - ote*

Na samym póczątku wojny wywiezione do. rMusk.wj . 70 skrzyń . z 
•najstarszymi drukami Tt.-jzw. incui.abnłami) orłiz uajważniej&emi, .ręko.- 
pismami. Złożono te skrzynie nierozpako wane czasowo w un iw ersyte­
cie mosk.ewskim z zamiarem; przewiezienia ich ristępnier-do- Róstowa 
nad Donem, doktjd przeniesiony został uńiwersytet warszawski tf. -

Ufundowanie tej, jednej zrinajbuigatszycih naszych biblaotelciośięga'. ja'k 
wiadomo, czasów Królestwa Kongresowego, jon u  ynjow

■/.' .ilńsosżoOTJiJ' <mt>izbod ,inoraun- tjtojia&ildjon bo ysKY/jśSaó!
-i ist> x ni 1 ■ ' -.icnsósia u: «n ainiryo.

NIEZNANE DOKUM ENTY ., w 1 iażri /ri

— W archiwum Minisleryum oświaty w Petrogradzie znajdują się- 
niezrfadfe dokmtónty do (izibjóW pobytu MiciloćwiciATiW lOttóćW,>'.ińe zu­
żytkowane dotychczas, .prze*,. biografów imszegó '.-'WiieśzSżO Byłoby po*ą- 
danem, aby znajdujący się w. Petrogradzie historycy literatury polskiej 
bliżej zainteresowa się tą kvktśtyą. " '

( Opi .rv/'.o|. .. nlnol . . nikli .i*  n-Łc! w ojr; ii:izo'| ow -T  8op i .1 //
- £ 1P b L Ó S lĆ k  W ftĆ & YI.7 /-H ~ PW 1 A  -u f*~,

// iiS V/JLI/j.»>1 > ti ćł"If\O, ,v/C.»viiiOrK I ■ I 'N .£11
-  Vv Cóśarskictfi Rhś Tow. miłósnlkow hiitSryi, laorego, pffczydCi- 

jącyrn jest kiiąźę LeuchLÓrfteiski, odbył się w środę dpi'?k[ marca o‘di 
f Z, Liurowicza .«iJ:rer-rynek dc. dżfejów MikułajfeWskióio inosfyAna. 
hjewie w Peti Obiadzie’./.' Most'ten. ia'k'wiadOrdó, budowa? zriany inży- 
nierPóhdd gcn lra ł Stanisław Kietbec,z..............‘,y3' Y / ,

— W Petrogradiie wyszedł to m  p i e r w s z y  z b bfa/r u/- '̂.-? i e ł  
J .  1.. it i a ś z e w s r' 1 e g o  w przekładzie rosyjskim pod HćSakcyą prof 
muduuińa' de Cour'teńay;.0; TÓm fen 'żawietii 'powieść historyczną «iłrał 
Ljiiip.jCosel». - r °  r jv

.— W tein sąuieip :Tow. piłośników historyi odbył się̂  róVń'ież v*ł"
czjl i dyskUsyk ^  kwćśtyi pOchurLeniA''Dyifńitjd' Sąmizwajića.. dyb
skusyi brali udział ftfc LedcnfćWbdjski, ur. Rcizdicstwieńskijj p. Libro- 
Cięż f  prelegent p' ig fe m ; 1 ftp W o.ąia,»  • si vJk< ,u. f

t-  W '«Rasśkom Ś;obratffi» w Bćtłb^adzie: jj.r ubakuwsklj miał ód- 
czylb. starej' Warr.zawib P. Lugafeowśkij. niegdyś1 pumobnik pacZelnilui 
jiuWiatu .w Łowiczd’ i ńrZe Irul Iżby śkaruowej bw' ył.rsZąwicj1 pjsS 
skrzętiiym bibliografem przfelłidlów miybrów yosyjślijbłi na język polaki 
i drWikł 'kilka b iżńt 6 pr^dkłądaćh Turgeiiiewa" ‘LćrmOiitOwk i t. d. 
Odczyt ten nosrTiihardkte ściślń infórniacviny i iiisturyczńv, opa 
na źródłach polskich. 11 ■■ ' f  ' :™ '  ' !

— W zeszycie lutowym czasopisma «Izwiestia po litetature», wyda 
wanym przez Towarzystwo ,M.|Ov- W oJff w lJc .rogradzm, znajdujemy ar­
tykuł p. Z Librov icza « 0  królu Stanisławie Auguście i jego biblio- 
tekarzi Marki Rev,erdilui. rest to wyciąg iż odczytuj, który,-miał'kutor 
w Ros. Tow  Bibliologitznem. i r/J'. tńirs?j<ni^^?<| jrizrytzy.JiA .j



, ;̂ Vyśz|a z drukujksiążk .Znanego korespondenta uhlowego V ’re- 
mi»j p. Aleksego Ksium.ia p. t. «NaijQd o woiniew P Iisiunifl, jato 
korespondent wojenny, spędził w '  Polsce prawiie cały pierwszy rok 
wojny. Trzy czwarte książki poświęcpme.-jestiLezpośrednim wrażeniom, 
j.ąkję„wywarł na p; Ksiunina, lud ipolsld. i:z;nr,i- . »" U

— Firma wydawnicza moskiewska «is.mgoizdatielst\vo pisatielejż 
rozpoczęła-wydanie . opowiadali górdlsliioh Kazinui‘.Tetmajera, ■ \ prze­
kładzie rosyjskim Wysockiego, pod redaikcyąi Kozłowskiego

-.n- Ukazał się V, handU księgarskim: nowjy tom wydawane| -w Mo­
skwie «Biblioteki polskich pisat^lejii i zawiera tłomaczenie-i powieści 
Kaz. Tę tiajera «Zahwienje->i .Lruilo‘1 ti \ “ ■>■. ■>:, > . mi- 1

— ty Moskwie* w drukałm pon firmą .ctTowaryszczesiwr. pierzat- 
jayyo diełjau ukązaria Aę .ksiąuka, ip: t «Rolsza i >jfeja istoriczeskaja sudbau. 
Jest to krótka (95 str.), popularnie napisana historya Polski. Autor skrył 
swoje nazwisko pod literami W. A.

TO NFISKATA.
.f ip i . - J  J-j Jo/ą f .zin.S ,sto  •: 1 ł „././ni bnomł..

• i 1 W jJd n e j ż'drukaru ,w''Mpślćwię Skonfiskowano tom 11 ..Biblioteki 
Em.gracyi 3olskiej», U :"wydkUc^ pociągnięto dó odpówiędz.ąlpyśri z 
C'l'29 kod. kar. uiJ ' ' 1 '! i \y PJUI ,fl :

. j j  ij i , chi;iiĄ rri'i rcl .zń* >tl>u-<.' -1. • - v !p eifctyfJ ..m o J hn-ill 
.i) 1J1! ,,-u:viA' ,>nr;‘ ł ..ongrinll-erf -nu.!A'l ób rioiisbiupil ful .isgn.l zinoil 

.(iW  jvTo p ń n / ; «  ^ p j ^ i g  rA- .ziniiCI iż-jnTl
l.L.tii) >enińiiiiol bJ ,  Jfosndj  i

■ 1 or: z I 'l ii.'/.
Maryan uubjpięki. —. Obrazy i  stpdya-hiiStoryczne..(T .r,e jśp; /.Smi-erć 

królowej — I.czijiica Grunwaldu. — Matka .Wąrneńęzyka. — Gap Ale­
ksy lyiicliajłpwicz ną Litwie., r -  Pogrópęwiiec Siczy.Ząpprtytskiej.,.— Ostat­
nia obrona Wawelu. — Jeden z niewielu. — PolesiA lik i tjjiuit w 'oku 
[793 k ,1794.. — .IJugo Cołłątaj na,. JYfiłyplUrt— TfilMusz Czacki ^  Fi­
lantrop. JKijęjjy* nakład Idzikowskiego Cena rb. d , -- -.o

Stahisław Ostrowski. Tw,ierijzf jutę-i. Powieść, ną tje wypadków 
chtydi. Kijóry. Kaliłari Idzikowskiego,. Cepa rb. 2 . - .  ,i;i , ]

Z Cieszkowską ^Sąryi^zi. Krzyw^dy ,dozwoiqne. Poryięść j^ tĄyd.i 
rpd^inne^,, £ijów, ■ Natęt. JdziKOwąskiego. Cena rb.. 2.20, ,]' ///
?ru: tZfahićkij.^ M^rmajne ^ywipnie. Haki. P. T . P. O. W. „  1.91 o, H 

Jędrzejewski A. Ks. Chwała Maryi w narodzie polskin/ kop. .6p. 
Krokodyl Ukraiński. Elemeryda, humorystycznie na teu padoij nik­

czemny patrząca, śtysłośc zaś ;sw obo lny,m mieszkańcom,/1.Trainy. płci 
obojga. qzap,ryp ljub białym, ,jś(yyierdz?-J4fF ,'Wyd.ął ,j,' Pjdl.ow.sk'. — 
kop 80. T 1;« i o . ,  ll K .!  O- . IJ -ni y/i. nuin •> . .■•

Kowalewski T . Ks. Historya kościoła katcmęigego, / . J^ a ;  .tabJlf 
cami chronologicznemi do użytku szkolnego i domowego, rb. 1.25.

Kowalewski T. Ks Obszerniejsza historya święta Starego Testa­
mentu do użytku szkolnego i domowego, z 50 rysunkami i 2 mapami, 
w kartonie, kop. 70.
f| i  - HiiJtowsks 'A, Geografia:-szto k (elemeularha1'. £dęść/li.", Anstrą-

- ' " ^ s S s l f i  '  d iln ^ c z t/ y Ż - i '' ż-ćh
rb. t .top! zoi i >jj‘ii>l.' v .:t 'i  y /n ^ i.sB  A - .J .q  . »y>iMa //• ii

* *  f
Uwagi, I. Styczeń Genewa, 19 1 ! .  J  v> ,.rri. 7 ‘, ifi 1 .1 ’ \
F. Cichecki. Jan Długosz — ( w  pięćsetną rocznicę urodzin). Fe- 

trograd 1915.

śiil
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J. Ellis Barker. Peace and the Polish question. The Nincetenth 
CentJry and aftes. January, 19 15.

Ernest Barker. The submerged nationalities o f the German Em­
pire. Oxfo.'d. Clare..don Press, 19 15 .

J. H. Harley. Prussianism and the Poles. The British Revie\v 
October, 1915.
jgj: Tenże, The resurrection ot Poland. London, repr From the Cor-
temporary Peview, October, 19 15.

Rothay Reynolds. The Story of Warsaw London, Hutchinson 
Co, 19 15.

German economic policy in Poland. Repr, from the Times, No- 
vember 25, 26, 27, 19 15 . London, Polish Information Committee.

Hllairc Belloc. The two maps ot Europę, Germany’s ideas and 
ours. London, Pearson, 19 15 .

Edmond Privat. La Pologne sous la ratale. Paris, Payot et C-o 19x5 
nlarquis de Noaiiles. Les fronueres de la Pologne. Paris, 19 15.
J  Dotenville. Apres la guerre. Paris, Ploury, 1915.
Yves Guyot. nes causes et les consequences de la guerre. Paris, 

Akan, 1915
Henri Lorin. La paix que nous roudrons. Paris, Alcan, 19 15.
.ouis Leger. La juidation de PAutriche-Hongrie Paris, Alcan, 1916. 

Ernest Denis. La grando Serbie. Pans, Delagrave, 1915.
(Tenże). La guerre causes immed ates et lointames. (ibid )
A Aulard. La paix futurę. d’apres la Revolution et Kant. Conte- 

rence faite k la Sorbonne, le 7 mais 19 15. Paris, Colin.
G. Blondel. La doctnne pangermamste Paris. Chapelot. 191S- 
Jacques de Dampierre. L  Allemagne et le droit des gens. Par.s, 

Berger-Levrault, 19 1 r.
Jean Finot. Civilisćs et Allemands. Paris, Elammarion, 19 15.
Jean Pelissier. L’Europe sous la menace ahemande en 19x4. Une 

enquete d’avant la guerre. Paris, Pernn et C o , 19x6.
Francis Charmes, de 1’Acadćmie Eranęaise. L’Allemagne contrę 

PEurope. La guerre 19 14 -  1915- Paris, Perrin et C o , i 915-.
W. Morton Fullerton. Les grands problćmes de la politique mon- 

dale (Problems o f power). Trąd. de 1’anglais par B. Mayra. P aris  
Chapelot, 19 15 .

J. Legrus La Russie renovee. Ibid.
Charles Vellay, La question de FAdriatique. Ibid.
L ’unite Yugoslave. Manifeste de la jeunesse Serbe Croate et Slo- 

vene rćunie. Avec une preface de M. le professeur T . G. Masaryk. 
Paris, Plon Nourrit, 19 15 .

, Z powodów' od Redakcyi niezależnych nie mogliśmy 
umieścić w zeszycie 2-gim złożone] już pracy p. A l Łę- 
towskiego, p. t. «Z dz.ejów języka rosyjskiego na Litwie*. 
Wynikła stąd zwłoka w zamknięciu numeru i konieczna 
zmiana pierwotnego układu.
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'. -j j u  m  i r : i  q ?  I 1 . 1 q  b  y  s  ‘i :<j

IVjŚwiecuijy.. EM IGRACYI POL.SKf£J w  jlosyi.

- Wychodź, w  końcu każdego tygodnia., ,

"ojjJtfcJbO W lrtz ffin iM  b io
«ECHÓ POLSJCfE»rMYn,dziale!. publicystycznym 
kuie .artykuły- treści politycznej, .ąpołccznej, ekono­
micznej i literackicjj^o^az. zarjips^za glosy wybit­
nych publicystów rosyjskich: Zamieszcza sppawc -
zdania z ognisk życia polskiego w. Cesarstwie,- hi 
przede w szystlciem wyczerpująco informuje Wpólsoó 
na' podstawie wla snych korespondencji & Kc penhagi, 
P ary żaT  Londynu Fósiaddb nadto dziśł1 óficyałny 
Rady.-Zja:zdóiv, G. K. 0 ; WRóiSitetu Polśkiegtr w Mo­
skwie. _ppdj,jy w jlz ia le  mformacyjnym dokładne.
iadresy ' instytucji Społecznych "polskich, prowadzi 
dział zaginionych osób- z- Inteligencji i udziela 
wszystkich' niezbędnych wskaę&wel^, i|łąt\yiających 

' or\ entuwanie się na obćżyżilie.
/ a A -w nn-]‘? .i J j i  >3i !/ n o n Y 'b

współpracowni^ÓY. zaróyrao \y Rosy.Ująki^a gnuii 
Bjdai iilił8tracyj]pjy «E< ha Polskiego* łąpzygaktuakność 
-S"T .chwili obecnej'z wymagahiami artyzmu.' Wwrj

ani ńń/Woii >r> ‘Ra ilnv, biurtso - io ohmic 
% ^  ki- ioHed& » « n-

mai Rndrzc Zarzycki , „  ...iprariÊ  eS.‘ .iWnfcrikzsj i up/tn *.v rsiibcipowsM W
?) Warunki prenumeraty: Rocznic 8 rb.. półrocz.' 4 rb., kwart 

2 rb. 50 k Z przesyłką pocztov. ąrtnroGznie y rb,* póirotfi 4 -rt.' ■
|S 50 k., kwart .3 ■ rbC'7'5 k Za granicą rotznte ta rb., półrodz.1'6 rb j1 S j  

I kwart. 4 rb Cena pojed.yńćzeg© numeru 25 k., W kioskaeh ikold- ■ »
■Ę jow yfh  .3P , M s r j z o i ę  .bGigoita*! in...nLA .boU.^.iLAs :
!£ ilytrisH i- ri\''il! mm
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S p r a w a  P o l s k a...... p [f, : 7  f. “  • T ; i
TYG O D N IK  PO LiT Y C ZN Y,

PO PARCIE [ ! W aPÓŁPkhCOvvNTCTW O' PRZYRZEKLI;
Zygmunt Balicki, Roman Dmowski, poseł Jerzy Gościcki, prof. Stanisład 
G.abskij W ładysław Grabski, Zdzisław hr. Tlrocli: >l:.ki, Władysław Gu 
tc.wski 
ijisław
KożucnowsKjj
kjewicz; Prał .
S.idzewfaz, poseł Ignacy Szebeko. Zygmunt Wasilewski Bohdan Wasi u-, 
ty.-ski, Zygmunt hr. Wielopolski, Stanisław Wojciechowski, Maurycy 

, , . hi. Zamoyski, Staniałavv .Zieliński i inni. ,,  i i

PRZEDPŁATA WYNOSI WRAZ Ż PRZĘsYŁKĄ  POCZTOWĄ/: 
kwartalnie 2 rb 50 kop., półrocznie. 5 rb .,. roczpip 10 rb., numer pc 
jj‘ , ;edyńczy 25 ‘k , ria kolejach jo' ko.

Redaktor Stanisław Kozicki, Wydawca: Konstanty, hr. Broel-Piater.
j I ,  l ń  ' "  ' i /i ! . ; l

Przedpłatę przejmują: w Moskwie adm. Ga^tly Polmej.
W KITOWIE; księgarnia L. I d z i k o w s k i e g o  Kreszczatyk 29). księgi! 
M G i e r y n a (ul. Puszkińska 11) ; w CHARKOW IE: księg Polska \jj 
FtllMANIU: ks.eg. p. Witkowskiej;, ŻYTOMIERZU: lysi,ęg. Ziem.ańskiegc

A / H i O l  1 V/ Al/ l ;:v v oni-hN .'.OOkazowe numery wysyłamy gratis na żądanie.

lPIO TK O G !R Ó b , S A P E k N Y J PTRY io,- m 39; 0
Telelon iyb-fe. ,

rl <701 1 :rx,- iflioiłi ">ńin r.j 1 i. 1V H
; . ' 1 a : 1 , , = -----

r j j  TtAN! TYGO DNIK ILUSTROW ANY' FO LI PYCZNY. [j-j 
■' ■ <5 SPOŁECZNY I L llE R A C k l iu rn u «..v L  o z / iT i r .  w.|

O N/Y // K »
pod łfiWiinltiem R e m i g i u s z a  . . w a t k o  w s  k 1 e 3 o,

a d re s  reda!kgyi: Piotrowi ód, prospekt Nbflski 65.
i fi o '■{Prenumerata wraz z "przesyłką pocztową: Hii J  
1 Rocznie — rb. 4.8C lółrocznie — rb. 2 .4C 1
\ 7 1 n ■- rat. u >1' > .kWivrtflUljk -YTtk J.-.Ś0.- [q pg onr-Nj;'7/'
; ^SZTAN D AR* odbija całośjć jżycia polskiego w chwili 
obei nej, specjalnieuv zględniając wszystko, co dotyczy 
polskvęgo, wygn ania,rl resc łatwa, dostę na i, zajmu- 
jąęp, Kazd;, 9 tm'*;T obiacie dnst.ro w any Wśród wspól- 
praujwn ' .o\v «SZTANDARU» znaji ija się pierwszo- 
rzędne siły literackie i artt styczne. Własne kores­
pondencje ze wszystkich miejscowości Cesarstwa, 
YSmies/kałyTh- przez Polaków- wygnańców. :«SZTAN= 
DAR» jest pismem szczerze polskiom bezparftjńem

W  ......... ■     WWA



Egzaminy wstępne do wszystkich klas zarówno 

W RYSKIM  GIMNAZYUM'ŻEŃSKIEM

Anny Jastrzębskiej
Z PRAWAMI GIMNAZYÓW RZą DOWYCH

jak i 8-klasowem gjmnazyum

Z W YKEA D O W YM  JĘ ZY K IEM  PO LSKIM

trwać będą od 10/23 do 16/29 maja.

Oba zakłady POZOSTAJĄ w PIOTRO- 

GRODZIE (Zaułek Ertelew Nr. 8, tel. 599-88).

W VIII klasie, oprócz ogólnie kształcących 
przedmiotów, jeżyk p o l s k i ,  rosyjski i fran­
cuski, oraz matemotY ka, historya i geografia, 
jako s p c c y a l n o ś ć  d y p l o m u  n a u c z y ­
c i e l s k i e g o .  Przy zakładzie p e n s y o n at, 
< o g r ó d e k  d z i e c i ę c y » i klasy p r z y g o t o ­
wawcze .  Dla-chłopców kurs nauk, przyspa- 

sabiający do i-ej klasy gimnazyum.

Ponieważ w VII i VIII klasie w roku bieżą­
cym n i e m a  e g z a m i n ó w  o s t a t e c z n y c h  
i zajęcia skończą się wcześniei, uczenice obo­
wiązane są przedstawić nadane d o k u m e n t y  

jaknajśpieszniej.

Z początkiem roku szkolnego przy gimnazyum zo­
staną otworzone wyższe dwuletnie kursy języka 

i l.teratury polskiej.



Pragnąc, aby pismo nasze stało się wyrazem polskiej 
myśli naukowej na obczyźnie podczas wielkiej zawieru­
chy dziejowej, zdołaliśmy w krótkim stosunkowo czacie 
skupić koło <■ Myśli Narodowej* poważny poczet polskich 
sił naukowych. Do ostatnich czasów przyrzekli nam ła­
skawie współpracownictwo Pp.:

Prof. Baudouin de Couitenay, Dr. K- Chodynicki, Dyr. S. 
Cybulski, Dr. R. Dy boski, prof. Uniw. JagielL, Dr. J .  Flach, 
ks. pro/. M. Godlewski, Wł. Grabski, L . hr Grocholski, Dr. 
Wł. Gilnther, Dr L. Jachno, Dr. St. Jasiukowicz. Dr F. 
Kierski, J  Koźuchowski, Dr A. /(copatsch, J .  Krz .'ŻLriow.ki, 
J .  Kurnatowską R. Kwiatkowski, Al. Łętowcki, K  Ma_ zel 
prof. H Merczyng. D i. M. Morelowski, Dr. W. Nakonieczny, prof 
K  Noiszcwski Mec. Fr. Nowodworski, Dr. Z. Pazdro, prof. 
Polit Lwowskiej, prof L. Petrażycki, At. Piotrowski prof. St. 
Ptaszycki, J  Ptaszycki, J  Raciborski ks. dr. J .  Radzi 
szewski, Rektor Akademii ducnownej Rz.-Kat., dyr. A. Sznuk 
Dr J .  Talko-Hryncewicz, prof. U niw. Jagiell. Z  Wasilewski, 
B. Wasiutyński, Ks. prof. A. Wóycicki, Z. L . Zaleski. Dr. 
M. Zdziechowski, prof. Uniw. Ja g ie ll, prof. T. Zieliński.

Nie zdołaliśmy jeszcze porozumieć się ze wszy stkimi, 
których do wspólnej pracy pragniemy zaprosić. Żywimy 
nadzieję, że uda nam się to uczynić w najbliższej 
przyszłości.

W A RU N KI PR EN U M ER A TY:

R o c z n e ..................................................12 rb.
P ó łro czn ie .....................................  6 „
Kwartalnie ........................................... 3 „
Numer p o jed yn czy 1 rb. 50 kop.

Adres Redakcyi i Administracyi: Petrograd, Kowieński 
zaułek 26, m. 7, tel. 687-10.

Wydawca: Dr. Bohdan Winiarski. 
Redaktor: Dr. Piotr Bańkowski.
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